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Zintegrowany Artline 


Nowy model pojawił się w ofercie 
warszawskiej firmy Artline. Jest to 
wzmacniacz zintegrowany IA 3417 o 
mocy 17W/7omów. Zalecana imped- 
ancja kolumn wynosi 6-8 omów. Dla 
mniejszych impedancji możliwe jest 
wykonanie specjalnych wersji. Stopień 
wyjściowy na lampach EL-34 pracuje w 
klasie A i dla wyższych mocy 
przechodzi do klasy AB. Wzmacniacz 
ma 3 wejścia o poziomie liniowym. 
Możliwe jest wykonanie w wersjach 
specjalnych ze złoconymi gniazdami, 
srebrnym okablowaniem i w różnych 
wariantach wykończeniowych. Cena w 
wersji standardowej. wynosi 10 milio- 


nów. Producent daje 24 miesiące 
gwarancji. Test znajdzie się w następ- 
nym numerze. 

Również poprzedni model recenzow- 
any na łamach MHF, został nieco 
zmodyfikowany i według firmy brzmi 
lepiej niż egzemplarz, którego recenzję 
zaprezentowaliśmy. Zmianie, a jedno- 
cześnie systematyzacji, uległo też 
nazewnictwo. Opisywany przez nas 
wzmacniacz mocy ma teraz oznacze- 
nie PA 3430. Zastosowano konwencję, 
w której litery ozaczają rodzaj wzmac- 
niacza (zintegrowany czy wzmacniacz 
mocy) zaś cyfry odpowiadają oznacze- 
niu zastosowanych lamp wyjściowych i 
mocy wzmacniacza. Spodziewamy się 
także informacji o przedwzmacniaczu. 


Lampowiec dużej 
mocy 


Opracowana została kolejna rodzima 
konstrukcja wzmacniacza lampowego. 
Tym razem autorem nowości jest nowa 
firma LS Electronics z Suwałk. Opra- 
cowana konstrukcja to 100-watowy 
wzmacniacz mocy. W stopniu końco- 
wym pracuje po sześć lamp EL-34 w 
układzie przeciwsobnym, push-pull. 
Mozna użytkować zarówno kolumny 4 
jak i 8-omowe. W rezultacie wzmac- 
niacz powinien bez trudu współpra- 


Włoskie wzmacniacze 


Fase 


Katowicka firma RCM (Hi-Fi Atelier) 
zajęła się importem wzmacniaczy 
włoskiej firmy Fase. Oferta obejmuje 
jeden wzmacniacz zintegrowany, dwa 
przedwzmacniacze i dwa wzmacniacze 
mocy. 

Performance 1.0 to 60-watowy 
wzmacniacz zintegrowany. Ma 4 wejś- 
cia liniowe i jedno gramofonowe (MM/ 
MC). Główne cechy techniczne to 
wysoka elastyczność prądowa, wysoka 
liniowość wzmacniacza przy rozwartej 
pętli sprzężnia zwrotnego, eliminacja 
zbędnych elementów takich jak 
przekaźniki i bezpieczniki. Elegancji 
wyglądu dodają wzmacniaczowi 
drewniane ścianki boczne. Cena: 29,95 
mln. 


cować z różnorodnymi kolumnami, 
również posiadającymi mniej korzystną 
impedancję, jak też umiarkowaną efek- 
tywność. Recenzja w następnym nume- 
rze MHF. 


koi 


MA 
74 


Przedwzmacniacz Controlsource 2.0 
i wzmacniacz mocy Powersource 2.0 to 
następny komplet. 65-watowa końców- 
ka też charakteryzuje się sporą 
elastycznością prądową. Inna cecha to 
duża szybkość (slew rate) i niska im- 
pedancja wyjściowa wzmacniacza oraz 
konstrukacja podwójne mono. Ceny za 
przedwzmacniacz i końcówkę wynoszą 
odpowiednio 21,5 mln i 30,95 mln. 

Szczytowym modelem jest kombi- 
nacja Controlsource 1.0 wraz z Power- 
source 1.0. Od tańszych modeli różni 
się wzorniczo. Końcówka ze stopniem 
mocy wykonanym w oparciu o tranzys- 
tory MOS-FET ma 100 watów, płytsze 
sprzężenia zwrotne, większą szybkość i 
niską impedancję wyjściową. W przed- 
wzmacniaczu zastosowano wysokiej ja- 
kości potencjometr Alps. Ceny: 52,95 
mln i 59,95 mln. 


Chesky i DMP 


Po przerwie wróciły na rynek audio- 
filskie płyty Chesky Jazz. Wraz z nimi 
pojawiły się też płyty wytwórni DMP. 
Obie marki znajdują się w dystrybucji 
firmy Pol-Audio. 


Płyty wytwórni DMP (Digital Music 
Products) znane są głównie ze względu 
na jakość nagrań. Wykorzystywane są 
proste tory sygnału z elementani o 
wysokiej jakości. Szefem wytwórni jest 
pan Tom Jung. 
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Nowe CD Arcama 


Dwa nowe modele rozszerzają gamę 
produktów Arcama. W Wielkiej Brytanii 
mają być osiągalne od sierpnia, mamy 
nadzieję, że w Polsce niewiele później. 

Arcam Alpha One jest najtańszym 
jak dotąd odtwarzaczem — firmy. 
Zaprojektowany i produkowany w Wiel- 
kiej Brytanii ma konkurować w bardzo 
zatłoczonym segmencie rynku. Alpha 
One ma trójpromieniowy transport Sony 
oraz nowy przetwornik Burr Brown 
PCM1710 z wielopoziomowym przet- 
wornikiem delta-sigma i z kształtowa- 
niem szumu czwartego rzędu. PCA jest 
mało czuły na nierównomierności tak- 
towania (jitter). Odtwarzacz ma, oprócz 
analogowego, cyfrowe wyjście koncen- 


tryczne. 

Z kolei Delta Black Box 500 to 
najdroższy obecnie konwerter Arcama. 
Sercem urządzenia jest jednobitowy 
przetwornik własego projektu firmy. 
Jest on zbudowany w oparciu o dys- 
kretne, powierzchniowo montowane 
komponenty. Black Box 500 może 
współpracować z siedmioma źródłami 
cyfrowymi różnych standardów: CD, 
DAT, DAB i laserowe płyty wizyjne. 
Możliwość zdalnego sterowania i regu- 
lacji poziomu wyjściowaego pozwala też 
wykorzystać to urządzenie jako cyfrowy 
przedwzmacniacz. W połączeniu z 


transportem Delta 250 można wyko- 
rzystać *Sync Lock” i uzyskać bardzo 
dobrą równomierność taktowania. 


Alpha One - najtańszy odtwarzacz kompaktowy Arcama 


Pączkowanie Harma- 
na/Kardona 


Harman/Kardon rozwija się 
wchłaniając kolejne firmy. Ponad rok 
temu nastąpiło przejęcie firmy Sound- 
craft, znanego producenta stołów mik- 
serskich. Na jesieni nastąpiło wykupie- 
nie AKG, o którym już pisaliśmy. 

Kolejnym nabytkiem jest Studer 
Revox, w lutym ukazał się komunikat o 
mającym nastąpić w marcu sfinalizowa- 


niu transakcji. Kupując Studera Harman 
ma na względzie przede wszystkim 
pozycję tej firmy na rynku nadawców 
radiowych, na którym producenci z kon- 
cernu Harmana mają bardzo mały 
udział. Od kilku lat właścicielem Stud- 
era była firma Motor Columbus, nie 
związana z przemysłem audio. W ten 
sposób Harman jest już zdolny zaofer- 
ować kompletną ofertę sprzętu profes- 
jonalnego dla różnych odbiorców. 
Podobno niewykluczone są przejęcia 
kolejnych firm przez Harmana. 


Spiewamy przeboje 

Na pokazie w maju firma DSV i so- 
pocki Non Stop zaprezentowały 
pierwszą w Polsce profesjonalną 
aparaturę typu karaoke, przeznaczoną 
do lokali rozrywkowych. W skład 
zestawu wchodzi duży telewizor projek- 
cyjny, odpowiednia aparatura sterująca, 
mikrofony i odtwarzacz płyt wizyjnych 
wraz potężnym zasobnikiem na płyty. 
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Na płytach zarejestrowane są nagrania 
bez warstwy wokalnej, natomiast na 
monitorze na bieżąco prezentowany 
jest tekst piosenki. 

Ciekawe czy ta japońska rozrywka 
polegająca na śpiewaniu amatorów do 
podkładu muzycznego zyska sobie u 
nas popularność. Osoby chcące 
wypróbować swoje zdolności woklane 
mogą udać się pod sopockie molo do 
Non Stopu. 


Jesi ckcesz posiadać atrakcyjny oprzęć 
-PRZYDOŹ. 
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KOMIS N 
/ 43-300 Bielsko-Biała, 
ul. Orkana 6, tel. 247-19 


AUDIO-LAZUR 
SKLEP-STUDIO 


WARSZAWA UL. WILCZA 60 
tel. 6216005 fax. 6653410 


zkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 
-Sprzęt AUDIO czołowych firm _ | 
-Prowadzimy KUPNO-SPRZEDAZ 
WYMIANĘ sprzętu AUDIO HI-FI 
-Zapraszamy nie tylko audiofilów 
-Służymy fachowymi poradami 


+zikiiiikkkkkkiiRARiRARRARkZARARkRkRZA RAA 


AKTUALNIE SPRZEDAMY 


+ CD PLAYERSony CDPX707ES, Teac 
VRDS-10, Teac Esoteric-1, Accuphase 
DP-60, DP65, Denon DCD-3520 
Exclusiv, Denon DCD-2560 

+ PRE-AMP Krell KSL-2, Kinergetics 
KPA-2, Audiolabor Brillant, Accuphase | 
C-202, Melos SHA-1, NAD 1000, j 
Pioneer C-90, Adcom GTP-400 | 
(preamp+tuner) 

+ POWER-AMPKfrell KSA-200, Krell | 
KSA-250, Metaxas Solitaire Mk.II, Jetf | 
Rowland 7, Kinergetics KBA-75, Musical | 
Fidelity P-270II, Audiolabor Brillant, 

| Denon POA-6600A, Luxman M-300 | 
class A, Bryston 4B, NAD 2600, j 
Sony TAN S5ES, ArtLine (lampowy) 

+ SPEAKERS _ALR Nummer 7, Infinity 
Kappa 9A, Infinity Renaissance 90, 
Epos ES-14, Audiostatic ES-100 
(elektrostaty) 

+ oraz deck Revox H-11, Akai GX-95Mkil | 
zestaw Quad CD-66, preamp 34, power 
amp 306 | 

AE także wiele innego sprzętu dobrych | 
irm 


i ZAPRASZAMY 
jex 
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AUDIOWAVE 


KOLUMNY 
AUDIOWAVE 13 SE 
TEST: MAGAZYN HI-FI 2/94 


ROMUALD SCHOTT 
GEN. DE GAULLE'A 107/6 
41-800 ZABRZE 

tel (03)1713869 


Zadzwoń lub napisz w celu 
otrzymania pełnej informacji. 


r 
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STUDIO HI-FI 
"SIR" 


GDANSK - JELITKOWO 
UL. ORŁOWSKA 4 
TEL. 56 16 02 wewn. 26 
5633 21, 48 78 37 


AKAI, ACOUSTIC ENERGY, — | 
AUDIOLAB, AUDIO ALCHEMY, 
AUDIONOTE, ARCAM, BAW, 

CERWIN VEGA, EPOS, 

HEYBROOK, HAFLER, JPW, 
KEF, MICROMEGA, MISSION, 
NAD, NAIM, ROGERS, ROTEL, 

SOUND ORGANISATION 


- PRZEWODY GŁOŚNIKOWE 
- AKCESORIA 


- MOŻLIWOŚĆ ODSŁUCHU | 
DORADZTWO 


STUDIO HI-FI POLECA: 


NAD 302 
NAD 502 
NAD 802 
bezkonkurencyjny system 
w kategorii do 35 min 


Arcam Delta 290 
Arcam Alpha 5 
Mission 751 
trudno o lepszy dźwięk 
do 50 min 


Naim NAIT 3 
Micromega Stage 3 
Mission 753 
high-endowy dźwięk 
już za 82 min 
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Nowe firmy na pol- 
skim rynku 


Grupa nowych na polskim rynku pro- 
ducentów znalazła się w sprzedaży za 
sprawą warszawskiej firmy Audio Klan. 
Oferta obejmuje produkty firm JPW i 
ProAc, brytyjskich producentów kolumn 
głośnikowych. JPW powraca na nasz 
rynek po pewnej przerwie, specjalizuje 
się w zestawach klasy podstawowej i 
średniej. Natomiast ProAc, pojawiający 
się w Polsce po raz pierwszy, oferuje 
produkty droższe w większości 
należące do najwyższych przedziałów 
cenowych. 


Micromega to specjalistyczna firma 
francuska, znana głównie z odtwarza- 
czy CD, w szczególności rozdzielonych 
na osobne transporty i konwertery. 
Francuzi produkują też wzmacniacze. 

Podobny profil ma też produkcja 
NVA z Wielkiej Brytanii. Skromniejsza 
ilościowo gama modeli jest jak dotąd 
znana głównie dzięki wzmacniaczom. 

Uzupełnieniem dla zasadniczych 
grup sprzętu jest zestaw podstawek i 
stolików pod sprzęt produkcji Targeta. 
Target produkuje kilka rodzajów pod- 
stawek, każdą w wielu wysokościach, 
co daje w sumie bardzo dużą gamę 
modeli. 


DEALERZY 


BYDGOSZCZ 

Salon Muzyczny 

ul. Dworcowa 14, tel. 22-41-43 

Sprzęt firm: Sony, Panasonic, Akai, 
Grundig, Goldstar i in. 

Płyty, wydawnictwa, sprzęt TV i video, 
nagłośnieniowy 


BIELSKO-BIAŁA 
Hi-Fi Studio 
ul. Orkana 6, tel. 24719 


GLIWICE 

Test 

Rynek 18, tel. 314261, tel/fax 382800 
Sprzęt firm: Nakamichi, Marantz, Sony, 
Rotel, Technics, Kenwood, BAW, Jamo, 
IQ, Cerwin-Vega 


KATOWICE 

Hi-Fi Atelier 

ul. Matejki 4, tel. 537188 

sprzet firm: Aura, BAW, Eagle Cable, 
1.Q, JVC, Klipsch, Marantz 


LUBLIN 

Foto Hi-Fi 

Krakowskie Przedmieście 30, 

Sprzęt firm: Kenwood, Pioneer, Denon, 
NAD, Nakamichi, Akai, Monster Cable, 
ALR 


ŁÓDŹ 

Arspo 

ul. Obr. Stalingradu 13 

Sprzęt firm: Bose, Monster Cable 


Best 
ul. Piotrkowska 33, tel. 300184 


POZNAŃ 
Laser 66 
ul. Głogowska 66, tel. 665815 


Tanis 
ul. Głogowska 21, tel. 663921 


Tanis 
ul. Półwiejska 41, tel. 525874 


RZESZÓW 

Magellan 

ul. Stefana Batorego 18, tel. 38345 
Sprzet firm: Akai, AKG, Denon, Dual, 
Eltax, Infinity, Jamo, Hafler, Klipsch, 
Marantz, NAD, Nakamichi, Rotel, Teac, 
Tascam, Sennheiser, Neutrik, Monster 
Cable 


SZCZECIN 
PH Syryjczyk, Gardasiewicz 
ul. Zofii Nałkowskiej 13 tel. 642178 


WARSZAWA 

Sklep firmowy Bose 

Pl. Zbawiciela 2, tel. 
6215206 

Sprzęt firm: Bose, Sherwood, Mac Au- 
dio, Jensen 

Płyty CD, przewody, dodatki 
Profesjonalny sprzęt nagłośnieniowy 
Bose. 

Dobra muzyka w pracy i w samochodz- 
ie. 


6843388, fax 


Top-System Hi-Fi 

PI. Mirowski 14, tel/fax 45-20-42 
Sprzęt firm: Nakamichi, Denon, Hatfler, 
Cerwin-Vega, Monster Cable 

Sprzęt nagłośnieniowy 
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SPRZEDAM 


SZEDÓAM LoL 
CD player Pioneer PDS-602, 6.5 min, Wrocław, 
tel. (071)628385 

Wzmacniacz Rotel RC/RB-980BX. Kupię neu- 
tralny wzmacniacz (np. Accuphase) do ok. 40 
mln. Także zamiana + moja dopłata. Robert 
Swędzioł, ul. Wiejska 75, 32-300 Olkusz 


OWUZO l z 
Sprzedam końcówkę mocy Rotel RB-980BX, 
13 mln, kolumny Epos ES-11 wraz z pod- 
stawkami, 14 mln, stan idealny. Piła, ul. Świteź 
3/2, tel. 134421 

TV Pioneer 21", polski teletekst, na gwarancji 
w idealnym stanie, płaski kineskop, 7.5 mln 
M.Walczukiewicz, Gdańsk, Rogaczewskiego 
4412 

Equalizer 2x10p sprzedam. Henryk Dynel, 
Białostocka 18 m 3, 93-355 Łódź, tel. 467752 
Hafler Iris + Hafler SE-120 z pilotem, Philips 
CD-850 + kolumny Visaton VIB Extra II, amp 
Onkyo 8570 + Philips CD-950 + Visaton VIB 
Extra Il, sprzedam. Poznań, tel. 127581 po 16 


Pilnie wzmacniacz Denon PMA-860, 80W, w 
bardzo dobrym stanie, 1.5 roku, cena 9.5 mln. 
Stępień, Skarżysko, Krasińskiego 27/17, tel. 
do godz 15 526346, po godz 15 531228. 


Rotel wzmacniacz RA980BX, 9 mln, CD RCD- 
965BX, 12 mln, stan idealny, tel. (056)29239, 
Toruń 


Wzmacniacz Technics SU-V460 2x50W, w ide- 
alnym stanie, cena 5mln, 78-600 Wałcz, 
Kościuszki 21/45, telefon grzecznościowy 48- 
20, prosić Krzyśka 

Sprzedam: CD53 Marantz 1994, na gwarancji, 
9 min; CD 5425 NAD 1992, 6.5 min. Ewentu- 
alnie zamienię CD Marantz na CD NAD 5000. 
Info list. J.Zięzio, Westerplatte 43/20, 49-300 
Brzeg 


Słuchawki AKG K340, Sennheiser HD520, 
Monster Cable biwiring 2x10m, CD Pioneer 
PD-77. Warszawa, tel. (02)6651317 


Katalogi audio-video ponad 100 firm z lat 75- 
94, część daję gratis. Wykaz: znaczek zwrot- 
ny. MH, skr. 24, 44-102 Gliwice 2 


Technics czarny wzmacniacz SU-A800 + Bo- 
lero-200 na gwarancji stan idealny, Technics 
srebrny wzmacniacz Su-V45A + tuner ST- 
500T. Rumia k.Gdyni, tel. 714776 


Marantz PM-40SE, stan idealny, cena 6.2 mln, 
gratis kable Monitor PC SilverLine 2x3m, 
możliwość negocjacji ceny. Tel. (058)415911 
prosić Andrzeja lub Marka 

Kolumny Infinity Renaissance 90, końcówkę 
Rotel RB-990BX, przedwzmacniacz Melos 
SHA1. Tel (022)312527 


Wzmacniacz Technics SU-V550, 2x65W, class 
AA, s/n 100dB, thd=0.002%, mało uzywany, 
cena 3 mln. Andrzej Matysiak, Warszawa, tel. 
6425909 po 17 

Magnetofon kasetowy JVC KD-A7, cena 2 mln, 
kolumny głośnikowe Cerwin-Vega 100W, 
94dB. Łódź, tel. 573965 

CD Kenwood DP7050, przetworniki CA DAC7, 
Absolute Spitzenklase Referentz (patrz Audio- 
Video 5/94), CDP-X303ES Sony. Wrocław, 
(071)34839, wieczorem 

Sprzedam CD Kenwood DP-1030, cena 3.5 
min. Grzegorz Rekowski, ul. Struga 27/18, 73- 
110 Stargard Szczeciński, tel. (092)770817 
Wzmacniacz Technics SU-VX700, data zaku- 
pu XII 1992, stan idealny, cena ok. 7 mln. Tel. 
(080)751351 Artur (Małaszewicze, woj. Biała 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Podl.) 


Amplituner Technics, SA-GX130, półroczny, 
cena 6 mln. Tel. (058)573065, Gdańsk 


Magnetofon RS-BX965, stan bardzo dobry, 
500DM, gwarancja, CD Pioneer PDS-702, 
gold, nowy, 600DM. Wrocław, tel. 628385 


Ezd b Akk 
Discman Kenwood CDP-321, 2.3 min, Disc- 
man Technics SLXP505, 2.6 mln, walkman 
Panasonic RQS15, 1.9 min, walkman Aiwa 
HSTX310, 1.35 mln. Tel. (070)628385 


Sprzedam kolumny Infinity SM-112, nowe, 
cena 13.5 min. 72-600 Świnoujście, ul. Grun- 
waldzka 62/19 


Kolumny Klipsch Quartet, Klipsch kg 5.2, stan 
bardzo dobry. Gdańsk, tel. 575724 po 19 


Magnetofon Akai GX-67, 3 głowice, pilot, 1992, 
stan idealny, 7 min. Kenwood KX-660HX, 2 
głowice, 4.5 lmn. Wzmacniacz Technics SU- 
V670, 5.5 min. Świętochlowice (032)455545 
po 19 


Mini wieża Akai CA-W70, magnetofon 2-kase- 
towy, tuner, wzmacniacz z korektorem, na 
gwarancji, cena 4 min. Chełmek, Wojska Pol- 
skiego 4/62 


Kolumny AudioNote AN J/B. Gdynia tel. 
(058)248379 


Odtwarzacz CD Pioneer, PD-S901, na 
gwarancji, cena atrakcyjna. 15-232 Białystok, 
ul. Mickiewicza 42/17 


Dużą wieżę Technics, wraz z zestawami 
głośnikowymi. Gdańsk, tel. 430823 

Naim NAC 42.5, NAP 110 + okablowanie. KEF 
C15, C200 (2 subwoofery) z podstawkami JPW 
AP3 + okablowanie Dali. Lublin, tel. (081)33174 
KUPIĘ 


Korektor Technics SH-8075 lub SH-8065, 
pilnie. Perłowski Robert, tel. (022)103481, 04- 
001 Warszawa, ul. Grochowska 233/18 
Magazyn Hi-Fi 1/91, 1/92. Używany sprzęt au- 
dio: ZRK, Diory, Fonici, Radmora (tylko wojew- 
ództwo stołeczne). Tel. 570474 Warszawa 
MHF numery 1/91, 1/92, 2/92, 2/93, 3/93, ceny 
do uzgodnienia. Roszkowski Jerzy, pl. Naru- 
towicza 13/A/3, 82-200 Malbork 

Magazyn Hi-Fi 1/91, 1/92, 2/92, 2,93, 3/93, 4/ 
93. Tomasz Wartak, Kilińskiego 12/1, 80-452 
Gdańsk 


Amplituner Technics SA-GX910, video Pana- 
sonic FS$-200, radioodtwarzacz samochodowy 
ze zmieniaczem płyt CD (6 do 10). Mirosław 
Melniewski, Lublin tel. 398-10 

Kupię pierwszy Magazyn Hi-Fi 1/91 lub wy- 
porzyczę do skserowania. Wojciech Soska, 
Katowice, tel. 1027812 


Głośniki KEF B139. Tel. (022)312527 


Kupię oryginał lub odbitkę MHF 1/91. 46-320 
Praszka, ul. Kosmonautów 2 


Instrukcję po polsku do CD Sony CDP-X202ES 
lub do CDP-X222ES. Chełmek, ul. Wojska 
Polskiego 4/62 

Kolumny Quad ESL-63. Gdańsk (058)487837 
ZAMIENIĘ 

Zamienię za dopłatą kompakt Pioneer PD-6700 
i cassette deck Pioneer CT-449 na wyższe 
klasowo, też firmy Pioneer 

Wzm. Pioneer A-702R, 15 miesięcy gwarancji 
na amplituner Fisher RS-Z1, koniecznie czamy 
(na gwarancji). Tel (080)751351 Artur 
(Małaszewicze) 


> s ep ASE s Do. 
Poznań, ul. Głogowska ( 


tel. 665815 


sprzęt audio: Aura, Cyrus, 
Marantz, Meridian, NAD, 
Nakamichi, Arcam, Denon, Rotel, 
Alchemist Products, Technics 


kolumny: Mission, BŚzW, AE, 
Tannoy, Klipsch, Rogers, 
Heybrook, KEF, NAD, ALR, 
Infinity, Elac, Cerwin-Vega 
kable: Monster Cable, Cable Talk 
słuchawki 


komis, skup, wymiana używanego 
sprzętu hi-fi i płyt CD 


możliwość odsłuchu i doradztwo 


czynne 10-18 
wszystkie soboty 10-14 


OKAZJA! 
NOWY WZMACNIACZ LAMPOWY | 
AUDIO INNOVATIONS 700 | 
CENA 27.900.000 zł j 


NRY LNNSJ | 


ELEKTAONICZNO-MUZYCZNY 


GDAŃSK. UL. PIWNA 1/2, TEL. 31-77-32, FAX 31-79-31 | 


poleca wymagającym audio- 
filom produkty firm o 
światowej renomie: 

Arcam, Alchemist Products, 


Carver, Meridian, Denon, 
Nakamichi, Marantz, MAS, 
TEAC, Roksan, KEF, 
Klipsch, ELAC, ARES: W) 
ALR, Acoustic Energy, 
Rogers, Tannoy, / Sonus 


Faber, AKG, Koss i innych. 


Osprzęt firm: 

van den Hul, Monster Cable, 
Cable Talk, Audio Selection, 
Goldring, Sound Style 


Car hi-fi: Alpine 


Możliwość dokładnego 
odsłuchu 


Wszystko do nabycia również 
na raty 
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gEUROFA 


WARSZAWA 00-632, 
ul. ARMII LUDOWEJ 13 
TEL. 257694, FAX 254879 


NAJLEPSZY DŹWIĘK ZA 
KAŻDĄ CENĘ 


OFERUJEMY 


ŚWIATOWEJ KLASY SPRZĘT 
AUDIO OD WIEŻ MINI PO 
ELEMENTY HIGH-END 


AIWA KENWOOD 
AKA MARANTZ 
BOSE MISSION 
BEYERDYNAMIC PIONEER 
GARVER SENNHEISER 
CYRUS SONY 

ELAC TECHNICS 
JAMO TONSIL 


Nowość! Zestawy głośnikowe 

ESA od 3.498 mln. zł para. 

Poszukujemy kandydatów na 
dystrybutorów w dużych miastach. 


NA MIEJSCU 
STUDIO ODSŁUCHOWE 


DOMY HANDLOWE 


AUDIO KLAN 


WARSZAWA, UL. NOWOGRODZKA 44 
TEL./FAX: /48.22/628.81.24 


© TTIETOFTIECJ 


ZAPRASZAMY DEALERÓW 
I AUDIOFILÓW 


TARGET. 


Ra 


a ProAc 


KONTO NR. - 370031-529657-136 
PBK. S.A. IX ODDZIAŁ W WARSZAWIE 
00-950 WARSZ 
UL. NOWOGRODZKA 50 
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Jak gra japoński high- 
end? 


Przy okazji czytania ostatnich recen- 
zji dotyczących wzmacniaczy naszła 
mnie taka pokusa: porównanie wzmac- 
niaczy (i nie tylko) produkowanych 
przez małe specjalistyczne firmy ze 
wzmacniaczami audiofilskimi poten- 
tatów japońskich (ich modeli szczytow- 
ych kosztujących niemało, bo powyżej 
$2000) takich jak Sony, Denon, Tech- 
nics, Pioneer i inni. Oczywiście wszyst- 
kie oceniane wzmacniacze powinny być 
w jednej grupie cenowej, co poz- 
woliłoby szerzej spojrzeć na taki prob- 
lem: czy produkt japoński, audiofilski i 
drogi dorównuje pod względem jakości 
dźwięku produktom małych europej- 
skich czy amerykańskich firm spec- 
jalizujących się wyłącznie w produkcji 
jednego elementu toru odsłuchowego. 
Być może rezultaty byłyby zaskakujące 
nie tylko dla zwolenników "specjalistów" 
czy też "japońców". 


Też chętnie sprawdzilibyśmy walory 
szczytowych modeli firm japońskich w 
konfrontacji ze specjalistyczną konku- 
rencją euroamerykańską. Dotychczas z 
proponowanej przez Pana grupy recen- 
zowaliśmy tylko Denona DCD-3560. 
Publikując Pański list liczymy, że głosy 
klientów będą dla dystrybutorów popu- 
larnych marek japońskich pewną 
zachętą i skłonią ich do wypożyczania 
sprzętu do testowania. 


Właściwe napięcie 
Chciałbym nabyć wzmacniacz Pio- 
neer A-400X. Jest to nowsza wersja 
modelu posiadanego przez Państwa w 
redakcji. Jak na razie nie jest on ofe- 
rowany na rynku polskim. Kuzyn z Lon- 
dynu jest gotowy mi go przysłać, lecz 
oni mają napięcie 240V. Czy ten 
wzmacniacz będzie normalnie pracował 
na naszym zasilaniu. Będę potrzebował 
zmienić kabel zasilający. Czy przepro- 
wadziliście Państwo inne modyfikacje? 
J.Glapa, Szczecin 


Pioneer A-400X jest osiągalny w 
Polsce i jedynym zadaniem nabywcy 
będzie zamontowanie odpowiedniej 
wtyczki sieciowej, tak samo jak w przy- 
padku modelu sprowadzonego z Anglii. 

Stwierdzenie, że w Wielkiej Brytanii 
obowiązuje napięcie 240V (podobnie 
jak też to, że w Polsce obowiązuje 
220V) nie jest zupełnie ścisłe. Doce- 
lowo w Europie ma być stosowane 
napięcie 230V. Część instalacji, 
zarówno w Anglii jak też i w Polsce ma 
właśnie takie napięcie (np. napięcie w 
naszym *redakcyjnym” gniazdku wyno- 
si 230V i jest utrzymywane bardzo sta- 


bilnie). Jednak nawet 
będzie Pan korzystą 


Ę Przypadku, gdy 
Z instalacji s 
szego typu, z napięciem 220V, nie po. 
winny wystąpić problemy z działaniem 


sprzętu. Jedynie w miejscach i 
występują spadki NEEIEGE PONSA, 
obowiązującej normy używanie sprzętu 
przeznaczonego na rynek brytyjski jest 
niewskazane. Warto natomiast zwrócić 
uwagę na uziemienie w gniazdku. W 
Wielkiej Brytanii stosuje się gniazdka z 
uziemieniem i używając w Polsce sprzęt 
z rynku brytyjskiego należy zadbać by 
gniazdko miało uziemienie. 

Co do modyfikacji sprzętu z Wielkiej 
Brytanii, to nie ma uniwersalnej reguły - 
w zasadzie nie trzeba robić żadnych 
przeróbek. Niektóre modele można w 
prosty sposób przerobić z 240 na 220V 
poprzez przelutowanie jednego prze- 
wodu do odpowiedniego zacisku trans- 
formatora. Są też modele zaprojekto- 
wane na napięcie 230V i każdy 
prawidłowo zaprojektowany zasilacz 
będzie w takiej sytuacji w stanie pra- 
cować ze wszystkimi trzema napię- 
ciami: 220, 230 i 240V. W praktyce nie 
spotkaliśmy jak dotąd problemów z 
użytkowaniem brytyjskiego sprzętu w 
Polsce. 


Ślepe testy 


Jestem dość sceptycznie nastawiony 
do tzw. ślepych testów w audio. Dla- 
czego? Odsyłam do The Absolute 
Sound i Stereophile'a (np. grudzień 
1993, str. 45-46). Zauważyłem, że 
wzorujecie się na Hi-Fi Choice i What 
Hi-Fi?. Rozumiem, że rynek polski jest 
bardziej zbliżony charakterem do ang- 
ielskiego niż do amerykańskiego, ale 
myślę, że moglibyście podpatrzeć TAS 
i Stereophile'a. 

W.Ledowicz, Warszawa 


Sprawa wad i zalet różnych 
sposobów testowania sprzętu niestety 
nie da się omówić w ramach niniejszej 
rubryki, chwilowo musimy więc pozo- 
stawić poruszony przez Pana problem 
bez odpowiedzi. Wcześniej lub później 
temat ten zapewne się pojawi i zost- 
anie omówiony tak dokładnie jak na to 
zasługuje. Każda metoda ma swoje 
plusy i minusy - to jest truizm. Naszym 
zdaniem zalety ślepych testów 
przeważają nad ich wadami. 

Natomiast chcielibyśmy wskazać is- 
totne różnice pomiędzy recenzjami w 
MHF i w dwóch wspomnianych przez 
Pana tytułach brytyjskich. What Hi-Fi? 
generalnie podaje bardzo niewiele in- 
formacji na temat sposobu przeprowa- 
dzania przesłuchań, co wynika najpraw- 
dopodobniej z popularnego charakteru 
tego pisma. Można jedynie w sposób 
pośredni, na podstawie uważnej lektu- 
ry, domyślać się jak były przeprowa- 
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dzane testy. W testach Hi-Fi Choice 
bierze kilka osób na raz, słuchacze 
siedzą obok siebie i wspólnie słuchają 
na ślepo ok. 8-10 egzemplarzy dzien- 
nie. 

W MHF zawsze stosowaliśmy zasa- 
dę, że każdy ze słuchaczy jest w trakcie 
przesłuchania sam, w miejscu optymal- 
nym pod względem odbioru efektu ste- 
reofonicznego, operator znajduje się 
wraz ze sprzętem w sąsiednim pokoju. 
Jednego dnia jedna osoba przesłuchuje 
zwykle trzy egzemplarze, czasami dwa, 
zupełnie sporadycznie cztery. W sto- 
sunku do naszych angielskich odpo- 
wiedników znacznie więcej uwagi 
poświęciliśmy takim aspektom jak opty- 
malne usadowienie, redukcja ubocz- 
nych skutków zmęczenia i braku kon- 
centracji oraz zapewnienie komfortu 
pracy. Bogatszy jest też zestaw wyko- 
rzystywanych przez nas nagrań. Taka 
procedura kosztuje więcej pracy, 
uważamy jednak, że warto podej- 
mować te wysiłki. Zagraniczne czaso- 
pisma wcale nie muszą być lepsze od 
polskich pod każdym względem i trud- 
no mówić o naśladownictwie w sytu- 
acj, gdy nasze podejście jest pod 
pewnymi względami bardziej rygorysty- 
cznie niż wielu redakcji zachod- 
nioeuropejskich. 


Podział na klasy 


Jeżeli w ankiecie 80% czytelników 
wskazało, że powinno się recenzować 
modele z różnych przedziałów ceno- 
wych, to niech tak będzie. Można usta- 
liść pewne granice. Np 30% testow- 
anych modeli to modele w granicach 
do 10 milionów, nazwę to klasą popu- 
larną. Bo trudno nie nazwać np. kol- 
umn np. Tonsil Perfect popularnymi. 
50% sprzętu w przedziale od 10-25 
mln. Właśnie w tej klasie cenowej po- 
winno być najwięcej modeli. | 20% to 
modele powyżej 25 mln. W numerze 3/ 
93 jest odwrotnie. Na 17 testowanych 
kolumn 14 z nich to klasa popularna, 2 
kolumny to klasa średnia i 1 model 
wybijający się. 

T.Krzyworzeka, Kraków 


Poruszył Pan problem, nad którym 
sami nieraz się zastanawiamy. Jak 
właściwie na polskim rynku należy 
wyznaczyć granice pomiędzy klasami 
podstawową, średnią i wyższą? Na 
rynku brytyjskim podział jest dość 
klarowny. Sprzęt określany mianem 
"budget" to przede wszystkim modele 
do 200 funtów, ewentualnie kilka- 
dziesiąt więcej. W każdym bądź razie 
300 funtów to już ewidentnie klasa 
średnia, w przeliczeniu na złotówki jest 
to prawie dokładnie 10 mln. Trzon klasy 
średniej stanowi jednak przedział od 
400 do 500 funtów. Natomiast pułap 
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sata: 


700-800 funtów wyznacza początek 
rynku dla ambitnej klienteli i wyraźnie 
widać, że recenzeci i klienci od modeli 
z taką ceną oczekują już czegoś spec- 
jalnego. Przeliczenie z rynku niemiec- 
kiego da podobny obraz. Na każdym 
rynku istnieje też tendencja do wyzna- 
czania punktów granicznych przy po- 
mocy okrągłej liczby. Tak samo było 
chyba i w Pańskim przypadku. Podane 
przez Pana progi dość dokładnie 
pokrywają się ze standardami zachod- 
nioeuropejskimi. Czy jednak w Polsce 
model kosztujący 9 min można uznać 
za produkt klasy podstawowej (wolę to 
określenie niż słowo popularnej, koja- 
rzącej mi się z radiomagnetofonami 
itp). Czy na naszym rynku cena 20 min 
cechuje produkt klasy wyższej czy śred- 
niej? Bylibyśmy ciekawi jakie są Państ- 
wa opinie na ten temat. 

Zaś co do proporcji modeli, to udało 
się nam poprawić. Numery 4/93, 1/94, 
2/94 i niniejszy prezentują więcej sprzę- 
tu klasy średniej. Jesteśmy jednak silnie 
uzależnieni od dystrybutorów i ścisłe 
zachowywanie określonych proporcji 
jest mało realne. 


Obiektywizm i 
subiektywizm 


Dziękuję za opublikowanie w luto- 
wym MHF fragmentu mojego listu. Wni- 
kliwie przeanalizowałem Pańską odpo- 
wiedź udzieloną na postawione przeze 
mnie pytania, a ponieważ nie zostałem 
całkowicie przekonany co do pewnych 
kwestii, postanowiłem jeszcze raz 
napisać do redakcji. 

Końcowa uwaga: "wierzyć własnym 
uszom” wywołała u mnie bardzo mie- 
szane reakcje. Zrozumiałem, że prag- 
nie Pan tym stwierdzeniem uprościć 
problem i całą odpowiedzialność prze- 
nieść na moje barki, a raczej... uszy! 
Nie wiem czy słusznie oceniam Pana, 
ale sprawy są moim zdaniem znacznie 
bardziej skomplikowane i wymagają 
głębszego namysłu niż można by się 
tego spodziewać. Chciałbym odnieść 
się do tej części Pańskiej odpowiedzi, 
w której pisze Pan o możliwości 
dokonywania pewnych stałych cech 
dźwięku, na podstawie których jest się 
w stanie ocenić brzmienie odsłuchi- 
wanego urządzenia. | właśnie tu chcę 
przejść do sedna sprawy. Skoro 
możliwe jest wyłowienie tych samych 
cech powtarzających się w każdym na- 
graniu, istnieć powinny Kryteria poz- 
walające ocenić, że brzmienie danego 
modelu sprzętu hi-fi jest poprawne, lub 
innymi słowy, jaka metoda przeprowa- 
dzenia testu może udowodnić słusz- 
ność naszej opinii, że jeden model 
brzmi lepiej niż drugi? | właśnie w tym 
miejscu nie zgadzam się z Panem, że 


MONSTER CABLE 
MUSICAL FIDELITY 
NAD 
NAKAMICHI 
PIONEER 
SENHEISER 


TEAC 
TECHNICS 
| TDL 
| Zapraszamy. 
| Gwarantujemy fachową 
obsługę. 


Łódź, ul. Piotrkowska 33, 
| tel. 300-184 


|| Biuro: 
BEST W. Pająk, B. Dudek 
90-103 Łódź 
Ul. Piotrkowska 96, 
tel. (0-42) 335-907 


tel./fax _ 333-857 


Oferujemy zestawy głośni- | 
kowe, głośniki, elementy do 
montażu zestawów głośni- | 
kowych firmy: | 

| 


GERMANY 
|| 
| 


VISAT 4<N 


Za zaliczeniem pocztowym | 
wysyłamy katalogi: | 
- głośników i części, | 
| Art.0001 | 
- konstrukcji zestawów głoś- 
nikowych, Art.0101, Art.0102 
| zaktualnymi cenami 


Prowadzimy sprzedaż wy- 
 syłkową oferowanego asor- | 
tymentu. | 


'GRELT6N 


| 

' 34-400 Nowy Targ, | 
| ul.Grel 61 | 
| tel.(0187)66351, fax. 62102 
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Gaża X. ZEE 
żdego z nas rozstrzygają co 
- dobre a co złe, że to tylko kwestia pry- 
watnych upodobań. Znam ludzi, dla 
których jedynym wyznacznikiem do- 
brego brzmienia jest brak szmerów i 
trzasków na płycie czy kasecie, i którzy 
zielonego pojęcia nie mają o takich 
*wysublimowanych” terminach jak klin- 
iczność, analityczność, głębia, plany, 
akustyka sali koncertowej, transjenty. 
Dla nich to czysta abstrakcja. Tak więc 
przerzucanie problemu na gusty jest 
dla mnie mało przekonujące. Bo jeśli 
ktoś uważa, że jego przenośny radio- 
magnetofon jest muzycznie w pełni 
satysfakcjonujący - to obaj wiemy, że 
nie ma racji, a nie, że szanujemy jego 
gust. Może Pan mieć pretensje, że po- 
daję przykłady dyletantów - to prawda, 
ale dla mnie tłumaczenie rozbieżności 
wynikających z dowolnego podejścia w 
ocenianiu sprzętu indywidualnymi pre- 
ferencjami jest stwarzaniem środków 
zastępczych. 

Wracając do poruszonej wcześniej 
możliwości systematycznego obserwo- 
wania cech dźwięku, to jak to jest 
możliwe, że wyniki tych obserwacji są 
różnie interpretowane? Czym tłuma- 
czyć fakt, że recenzent A odbiera takie 
wrażenie słuchając tego samego mo- 
delu co recenzent B, którego wrażenia 
są wprost odwrotne od tego pier- 
wszego? Gust? 

A swoją drogą przydałoby się by re- 
cenzenci MHF zdeklarowali swoje "'sym- 
patie” brzmieniowe, bo skoro o wszyst- 
kim decydują gusty, to chciałbym 
przystępując do czytania testów być 
przygotowanym na jaki wyrok może li- 
czyć urządzenie będące pod "ob- 
strzałem” np. pana Marka Sawickiego. 

Jestem entuzjastą pojawienia się na 
polskim rynku prasowym takich pism jak 
Magazyn Hi-Fi, bo mają za zadanie nie 
tylko informować o tym co najciekaw- 
sze w technice odtwarzanie muzyki z 
maksymalną wiernością, ale próbować 
też wyjaśniać wszystkie nieporozumie- 
nia, mity, kontrowersje. Dopóki nie 
wyzbędę się moich zastrzeżeń odnośnie 
szeregu intrygujących mnie zagadnień, 
dopóty dostrzegał będę sens szukania 
odpowiedzi na nie w specjalistycznej 
prasie hi-fi. 

Chcę wyraźnie podkreślić, że nigdy 
nie oczekiwałem od waszego pisma 
wskazania konkretnych firm, modeli, 
czy nawet sugestii, który system - anal- 
ogowy czy cyfrowy, zasługuje na więk- 
sze uznanie. Wiem, że rozstrzygnięcie 
tego dylematu przy obecnym poziomie 
reprodukcji nagrań jest co najmniej 
problematyczne. Nie spodziewam sie 
również przekonywania mnie do 
wzmacniaczy lampowych, albo wykazy- 
wania przewagi tranzystorów. Tu nie 
ma jednoznacznej oceny. | być nie 
może. To samo kolumny; dynamiczne, 
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elektrostaty, magnetostaty, wstęgowe, 
hybrydowe itd. Wybór należy do mnie. 
| z tym zgadzam się całkowicie. 

Natomiast czego ja oczekuję od 
MHF? Uporządkowania i niezagmatwa- 
nia pewnych pojęć. Co mam na myśli. 
Czy istnieją cechy dźwięku, które uzna- 
jemy za negatywne bez względu na 
rodzaj swoich własnych upodobań? Czy 
istnieje absolutna swoboda w przyj- 
mowaniu kryteriów oceny brzmienia. 
Jeśli ja wybieram kliniczność brzmienia 
jako zaletę sprzętu, czy będzie to 
oznaczało, że mam taki gust, czy też 
owa kliniczność definiowana będzie 
zawsze jako cecha negatywna sprzę- 
tu? Bo z takim przypadkiem spotkałem 
się na łamach MHF w reportażu p. 
Słobody Penta Hi-Fi Show. Myślę, że 
Pan rozumie o co mi chodzi. 

Na marginesie - jeden z recenzentów 
MHF napisał, że słyszy dźwięk hi-fi a 
nie muzykę, a przecież hi-fi to natural- 
ne, realistyczne odtworzenie tejże 
muzyki (przynajmniej w teorii). 

Tak więc wszystko nie jest takie 
proste. Poruszyłem te problemy, bo nie 
chcę udawać, że ich nie ma. 

S.Schejbal, Kraków 


Pańska linia rozumowania jest mi 
bliska. Rozumiem, że zależy Panu na 
zachowaniu obiektywizmu, na poszuki- 
waniu autentycznego postępu, a nie tyl- 
ko na wyławianiu różnic. Podejście do 
tematu, które Pan prezentuje jest całej 
branży bardzo potrzebne. Produko- 
wanie sprzętu, który brzmi specyficznie 
i dzięki temu przez pewną grupę 
słuchaczy będzie uznany za lepszy nie 
powinno być tendencją dominującą, 
choć firmy stosujące taką politykę były, 
są i będą. Dopóki to zjawisko nie jest 
nadmiernie rozpowszechnione nie ma 
potrzeby z nim walczyć. 

W praktyce podlegamy wielu ograni- 
czeniom i stąd na codzień trudno jest 
zrealizować Pańskie postulaty. Skoro 
chcemy wytyczyć jedoznaczne kryteria 
udoskonalania sprzętu to trzeba okreś- 
lić cel, do którego zmierzamy. I tu pow- 
staje pierwszy problem. Obecnie zde- 
cydowanie dominuje muzyka tworzona 
elektrycznie, a w jej przypadku określe- 
nie jakościowych wzorców jest trudne z 
definicji. 

W przypadku muzyki akustycznej 
mamy przynajmniej pewien ideał w 
postaci naturalnego dźwięku granego 
na żywo. W działalności o charakterze 
technicznym osiągnięcie doskonałości 
jest niemożliwe z zasady, ograniczają 
nas bowiem podstawowe prawidła fizy- 
czne. Można jedank teoretycznie roz- 
ważać, czy przy pomocy sprzętu elek- 
troakustycznego uda się odtworzyć 
wrażenie doświadczane na żywo, czy 
różnice pomiędzy oryginałem a kopią 
zostaną zmniejszone poniżej progu 


naszego postrzegania. 5 
wanie odczuć spobykanydnia ZA 
chaniu na żywo jest niemożliwe: To E 
ba liczyć się z możliwością, żę je A 
pozostanie. Jeśli tak, to zawsze będzie 
istniał pewien margines subiektywizmu 
w ocenie brzmienia sprzętu, bo zawsze 
będziemy mieli do czynienia z jakościo- 
wym kompromisem. Istnienie kompro- 
misu, a więc wyboru pomiędzy różnymi 
kombinacjami wad i zalet, skazuje nas 
na element subiektywizmu w ostatecz- 
nej ocenie. 

Gdy ktoś twierdzi, że dźwiek z radio- 
magnetofonu jest satysfakcjonujący w 
ogóle, to faktycznie wiemy, że ta osoba 
się myli. Gdy ktoś twierdzi, że jemu 
wystarcza jakość z radiomagnetofonu, 
to powinniśmy uszanować jego gust. 
Krótko mówiąc, istnieje obszar zas- 
trzeżony dla decyzji subiektywnych, są 
też liczne kryteria pozwalające usto- 
sunkować się do jakości obiektywnie. 

Pewien obszar pozostawił Pan do 
oceny czysto subiektywnej i tutaj ja z 
kolei miałbym pewne wątpliwości. Kiedy 
przy przesłuchiwaniu kilku egzemplarzy 
sprzętu klasy średniej każdy słuchacz 
wybierze innego faworyta można po- 
wiedzieć: cóż, takie są gusty. Natomi- 
ast  przesłuchując "w podobnych 
warunkach akustyczny kilka zestawów 
wartych od kilkuset milonów do kilku 
miliardów oczekiwałbym wystąpienia 
daleko idących zbieżności. Wedłu tego 
co Pan proponuje, z czym generalnie 
się zgadzam, powinno wystąpić daleko 
idące pokrywanie się cech jednoznacz- 
nie pozytywnych i eliminacja cech jed- 
noznacznie negatywnych. Jednak na- 
dal występują bardzo istotne różnice, 
chociażby pomiędzy różnymi rodzajami 
głośników. Właśnie w tym obszarze 
Pańskie pytania o obiektywne oceny 
wzrostu jakości nabierają znaczenia 
czysto praktycznego. Poprawiając naj- 
lepsze, istniejące konstrukcje trzeba 
wiedzieć co jest tylko przyjemnym za- 
barwieniem a co autentyczną poprawą. 

Zarzuca Pan, że spycham na barki 
klienta odpowiedzialność za ostateczną 
ocenę brzmienia. Z tym się zgodzić nie 
mogę. Ta odpowiedzialność na Pań- 
stwu spoczywa i nikt z Was jej nie zdej- 
mie. Naszych czytelników traktujemy 
poważnie, a moja uwaga to nie żaden 
unik, lecz uczciwe stwierdzenie faktu. 
Nie brak dealer'ów i dziennikarzy uda- 
jących, że biorą tą odpowiedzialność na 
siebie. Taka postawa daje konkretne 
korzyści komercyjne. Ocenę jej uczci- 
wości pozostawiam Panu. * 

Faktycznie można jednak zrobić 
więcej by wyjść na przeciw Pańskim 
oczekiwaniom. W analizie brzmienia 
należy w jaśniejszy sposób dokonywać 
wartościowania poszczególnych cech 
brzmienia, na co postaramy się zwra- 
cać baczniejszą uwagę. (GS) 


MAGAZYNHI-FI 


AE 


W PIGUŁCE - 
MAGNETOFONY 


W pigułce drukujemy krótkie zesta- 
wienie sprzętu recenzowanego w niniej- 
szym oraz w poprzednich numerach 
MHF. Wraz z informacją o modelach re- 
cenzowanych w głównej grupie tes- 
towej w niniejszym numerze, zamieści- 
liśmy skrócone opisy modeli - z tej 
samej kategorii sprzętu - recenzowa- 
nych wcześniej. Przy każdym egzem- 
plarzu podany jest numer wydania 
MHF, w którym zamieszczona była re- 
cenzja. 


Akai GX-32 3-4/92 
Dwugłowicowy magnetofon o rozjaś- 
nionym, żywym brzmieniu. 


Akai DX-57 2/92 
Rozjaśnione, czyste wysokie tony, suchy 
bas i przejrzysty analityczny dźwięk. W 
sumie dobry, choć nieco jednostronny 
magnetofon. 


Akai GX-75 Mkll 2/93 
Znakomicie brzmiący i bardzo dobrze 
wykonany magnetofon za rozsądną 
cenę, bardzo dobry układ półautoma- 
tycznej kalibracji, analityczny, dyna- 
miczny i zrównoważony dźwięk, lepszy 
na taśmie chromowej. 

Denon DRM-510 2/92 
Walory użytkowe są bardzo słabe, jed- 
nak silny zdecydowany bas i niezła 
przejrzystość mogą zapewnić przyjem- 
ny odsłuch. 


Kenwood KX-3030 3-4/92 
Niezbyt bogate wyposażenie, spokojny 
i łagodny dźwięk, ocieplony charakter 
brzmienia, brak dynamiki i basu. 


Kenwood KX-7030 2/92 
Udany magnetofon, minimalnie 
złagodzone brzmienie, które jest jednak 
bardzo bliskie oryginałowi. Jeden z 
naszych faworytów. 


Marantz SD-40 2/93 
Przestrzenne i swobodne brzmiene, 
przykuwający uwagę bas, ograniczona 
analityczność i dość specyficzna stere- 
ofonia. 


Marantz SD-525 3/94 
Dwukasetowy deck o dość ostrym 
brzmieniu z lekkim basem na taśmach | 
i Il. Na taśmach metalowych lepsza dy- 
namika i pełniejszy bas. 


Marantz SD-1020 
Eleganckie wzornictwo połączone z ory- 
ginalnymi rozwiązaniami użytkowymi. 
Kontrowersyjne brzmienie, bardzo 
rozbieżnie ocenione przez naszych 
słuchaczy. 


Marantz SD-63 3/94 
Rzetelnie wykonany magnetofon, 
zarówno pod względem użytkowym jak i 
brzmieniowym pozbawiony ekstrawa- 
gancji. Na taśmach I i Il spokojny i bliski 
poprawności dźwiek, bardziej kontras- 
towy i efektowny na taśmie IV. 


Marantz CP-130 3/94 
Monofoniczny magnetofon reporterski z 
normalną i zmniejszoną prędkością prze- 
suwu. Gdyby nie brak redukcji szumów 
i stereo byłby w stanie zastąpić mag- 
netofon stacjonarny. 


Marantz CP-230 3/94 

Reporterski magnetofon z pogranicza 
rynku profesjonalnego i amatorskiego. 
Jakość dźwięku w zupełności wystar- 
cza do zastosowania w warunkach do- 
mowych jako substytutu magnetofonu 
średniej klasy. 


NAD 6100 2/93 
Bardzo dobra jakość dźwięku, dobry 
bas i analityczność, praktyczne układy 
Play Trim i Car, ostrzejsze brzmienie na 
taśmie żelazowej. 


Nakamichi Cas. Deck 1 2/93 
Charkterystyczne brzmienie, duża sce- 
na dźwiękowa, bardzo dobra dynamika 
i szybkość dźwięku, dobra analityczność 
i przestrzeność, poziom szumów relaty- 
wnie wysoki, zewnętrzny regulator sko- 
su głowicy. 


Nakamichi Cas. Deck 2 2/93 
Dynamiczne i przestrzenne brzmienie, 
dobra stereofonia i analityczność wysoki 
poziom szumów. 


Nakamichi DR-2 3/94 
Konserwatywna koncepcja użytkowa i 
bardzo imponujący dźwięk. Rozmach i 
duża dynamika, przestrzenność i anali- 
tyczność, bez przykrych zniekształceń 
brzmienia. Deck dla wymagających 
słuchaczy. DR-2 zyskał uznanie u osób 
o zróżnicowanych gustach. Najpraw- 
dopodobniej najlepszy magnetofon jaki 
dotąd recenzowaliśmy. 


Pioneer CT-900S 2/93 

Magnetofon z Dolby S, niski poziom 
szumów, dobra analityczność i stereo- 
fonia, czytelny bas, nieco płaski pozbaw- 
iony życia dźwięk. Niepewnie działający 


(przynajmniej w egzemplarzu kt UĘ 
nas dotarł) układ automatycznej kali- 
bracji. > 


Pioneer CT-S520 3/94 
Model budzący zróżnicowane reakcje. 
Bardzo bogaty zestaw funkcji. Dość 
ciepłe brzmienie, spokojna średnica, 
łagodne wysokie. Żywość i dynamika 
poprawia się wraz ze zmianami taśmy 
na lepsze. Dla zwolenników szybkiego 
dynamicznego brzmienia dźwięk jest jed- 
nak zbyt przygaszony. 


Rotel RD-965BX 2/93 
Znakomite oddanie dynamiki i żywości 
dźwięku oraz niski poziom szumów, ok- 
upione zostały nieco natarczywym i os- 
trym brzmieniem wysokich i średnich 
tonów. 


Sony TC-K670 2/92 
Bardzo dobrze wykonany i sensownie 
wyposażony magnetofon zapewniający 
dobry komfort obsługi. Dźwięk, choć 
poprawny, jest jednak trochę nijaki i 
bezbarwny. 


Technics RS-BX 404 2/92 
Lista zarzutów jest dość długa - 
zauważyliśmy szorstkość wysokich 
tonów, nie najlepsze wypełnienie basu i 
ostrość średnich - ale wszystkie te 
niedociągnięcia były tylko nieznacznie 
zaznaczone i magnetofon sprawia 
całkiem niezłe ogólne wrażenie. 


Yamaha KX-330 3-4/92 
Dobra stereofonia i rozdzielczość 
szczegółow dynamiczny bas, 


niezniekształcone średnie i wysokie 
tony, układ Play Trim, kontrowersyjny 
wygląd. 


Yamaha KX-360 3/94 
Bogate wyposażenie połączone ze 
skromnym wyglądem. Rezultaty brzmie- 
niowe zależne od rodzaju taśmy, po- 
tencjalnie są interesujące. 
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Marantz 
SD-525 


|= | Cena: 14.000.000 zł 
| 47 
ATR | sel SD-525 należy do grupy magneto- 
N 201 N301 AQ|4|| fonów dwukasetowych, rzadko spoty- 
N 302/DA N 401/DATL | Z: || kanej na naszych łamach. Oba jego 
| (Cz | mechanizmy są typu auto-reverse. 
KOLUMNY z Jednakowe dla obu sekcji są 
NA zestawy klawiszy do obsługi kilku pod- 
( stawowych funkcji: odtwarzania do 
PODZESPOŁACH przodu i do tyłu, przewijania i stopu. 
RENOMOWANYCH Oba komplety zostały symetrycznie 
FIRM rozmieszczone na wybrzuszeniu w cen- 
tralnej części obudowy. 
KOMPONENTY Magnetofon posiada gniazda poz- 
DO BUDOWY walające na połączenie z innymi EH 
4 . onentami Marantza w celu wspólnego 
KOLUMN: starewanie, jak np. synchronicznego 
- głośniki startu z odtwarzaczem CD w czasie 
- zestawy GRADIENT nagrywania. 
- elementy RLC Z prezentowanych tu magnetofonów 
- osprzęt 4 Marantza SD-525 jest najstarszy, co 
- materiały projektowe widać we wzornictwie, bardziej trady- 
SPRZEDAŻ cyjnym niż w dwóch pozostałych mod- 
WYSYŁKOWA i HURTOWA ©|| elach. Wyposażenie też nie odbiega od 
NA ŻYCZENIE LISTA CEN (ZH znanych schematów. Przegrywanie z 


decku A na B może być wykonane z 
normalną lub ze zwiększoną pręd- 
kością. Włączenie funkcji "continuous 
playback” pozwala odtworzyć obie stro- 
ny obu kaset znajdujących się w mag- 
netofonie. Jest też funkcja do odszuki- 
wania najbliższej przerwy między ut- 
worami, tj początku utworu bieżącego 
lub następnego. Przycisk memo 
pozwala na zapamiętanie miejsca na 
taśmie. 
Magnetofon 
układ Dolby HX. 
Jako jedyny z niniejszej grupy mag- 
netofonów stacjonarnych SD-525 ma 
wejście mikrofonowe. Magnetofon mik- 
suje sygnał z mikrofonu z sygnałem z 
wejścia liniowego. Pokrętło przy wej- 
ściu mikrofonowym ustala proporcję 
sygnału z mikrofonu do sygnału linio- 
wego, a pokrętło regulacji poziomu 
zapisu daje ogólną kontrolę nad całym 
sygnałem. Jeśli nie korzystamy z mik- 


Rodakowskiego 1C/22 
80 - 304 GDANSK 


bogata oferta 
KABLI 


AUDIO-VIDEO 


głośnikowe (wysokoelastyczne) 
mikrofonowe 

instrumentalne 

wieloparowe (ekranowane) 
koncentryczne CATV 

typu RG 

transmisji cyfrowej AES/EBU-Twinax 
transmisji cyfrowej Coax 
wizyjne 

studyjne dla TV 

do kamer telewizyjnych (Triaxal) 


jest wyposażony w 


RGB rofonu, to przy nagrywaniu należy 
porętło miksowania ustawić na mini- 
©WQ.Q GDYNIA mum, aby nie powodować zwiększenia 
Y ui.Sędzickiego 13 | | poziomu szumu w sygnale kierowanym 
tel. (0-58) 20-27-05 REWAŚ 
(i 5) fax (0-58) 20-75-50 ę. 
KATOWICE || TESTY ODSŁUCHOWE 


VECTOR ul.Tysiąciecia 78/9 


Vihax(0-3) 154-11-33 


1. Magnetofony z dwoma mecha- 
nizmami, zwane popularnie dwukase- 
towymi, nigdy nie wzbudzały mojego 
zaufania, kojarząc się raczej z tanimi 
zestawami mini i midi, niż z prawdzi- 
wym sprzętem hi-fi. Przed dwoma laty 
jeden z brytyjskich miesięczników 
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dokonał porównawczego | 
modeli dwukasetowych magrtu KIK a 
; ofonów 
znanych producentów w przedziale ce- 
nowym 200-250 funtów, jako  roz- 
wiązanie alternatywne proponując dwa 
pojedyńcze decki Aiwa AD-F410 po 100 
funtów. | okazało się, że pod wzglę- 
dem jakości dźwięku, ilości oferowa- 
nych funkcji i solidności wykonania dwie 
Aiwy pobiły zdecydowanie dwukase- 
towych konkurentów. Taki rezultat tes- 
tu umocnił moją niechęć do pod- 
wójnych magnetofonów, teraz byłem 
jednak bardzo ciekaw jak wypadnie 
tego typu urządzenie w porównaniu do 
zbliżonych cenowo magnetofonów z 
pojedyńczym mechanizmem. 

Po serii przesłuchań mogę stwier- 
dzić, że SD-525 co prawda nie do- 
trzymał kroku większości konkurentów, 
jednak nie odstawał rażąco od ich po- 
ziomu. Mimo ograniczeń magnetofon 
ten ma przy tym ogólnie zrównoważone 
brzmienie, co niewątpliwie należy 
uznać za zaletę. 

Największe zastrzeżenia dotyczą 
skrajnych obszarów pasma akustycz- 
nego, szczególnie przy zastosowaniu 
kasety z taśmą żelazową i w nieco 
mniejszym stopniu - chromową. Ma- 
rantz'owi po prostu brakowało zarów- 
no zdecydowanego basu jak i czystych, 
wyraźnych wysokich tonów. Nie ozna- 
cza to wcale złagodzenia brzmienia - 
na taśmie typu I SD-525 bardzo zdecy- 
dowanie zaprezentował przełom śred- 
nich i wysokich częstotliwości, powo- 
dując niekiedy (Simple Minds "Mandela 
Day”) wrażenie hałaśliwej agresywnoś- 
cii co w połączeniu z dość słabą 
analitycznością dało naprawdę mało 
atrakcyjny efekt. 

Wyraźnie lepiej magnetofon ten 
dawał sobie radę po zmianie taśmy na 
TDK SA. Spadł nieco poziom szumów 
(czego należało oczekiwać), dźwięk 
uległ ogólnemu rozjaśnieniu, dzięki 
czemu np. wokal Rickie Lee Jones 
nabrał należytej wyrazistości. W porów- 
naniu do brzmienia oryginalnych na- 
grań (czyli z płyty CD) nadal jednak 
brakowało odpowiedniej analityczności 
i nawet w bardzo wyraziście zrealizow- 
anych utworach (Dire Straits "The 
Bug”) trudno było wychwycić wszystkie 
szczegóły i dokładnie zlokalizować 
poszczególne instrumenty. Nadal 
wzbudzał zastrzeżenia zbyt lekki (chy- 
ba jeszcze lżejszy) bas, trudniejsze na- 
grania o dużej dynamice (Elgar "Dream 
of Gerontius”) zostały odtworzone jak- 
by anemicznie, bez właściwej skali i 
szybkości. 

Taśma metalowa to kolejny etap po- 
prawy brzmienia SD-525, przy czym w 
tym przypadku dźwięk w ogóle nieco 
zmienił swój charakter. W końcu 
pojawił się prawdziwy bas i skończyły 
się przy okazji (choć nie do końca) 
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problemy z realistycznym odtworze- 
niem szybkich skoków dynamiki. 
Złagodzeniu natomiast (w stosunku do 
taśm typu Ii II, ale nie do płyty CD) 
uległa prezentacja górnego zakresu 
środka pasma oraz niższego zakresu 
tonów wysokich. Ogólnie dźwięk uległ 
przez to pewnemu ociepleniu, a mimo 
to analityczność była na zdecydowanie 
wyższym poziomie niż w przypadku 
obydwu pozostałych taśm. Wreszcie 
dwukasetowy Marantz zabrzmiał 
przyjemnie i całkiem realistycznie, choć 
i tym razem dość wyraźnie ustępował 
nie tylko sporo droższemu Nakamichi, 
ale też porównywalnym cenowo 
trzygłowicowcom Marantz'a i Pioneer'a. 

Dość drogi dwukasetowy magneto- 
fon firmy Marantz zapewnia zado- 
walający lub nawet dobry (na taśmie 
metalowej) dźwięk przy niezłej jakości 
wykonania i bogatym zestawie funkcji. 
Inni producenci oferują jednak w 
zbliżonej cenie magnetofony z dwoma 
mechanizmami nagrywającymi oraz (na 
ogół automatycznym) układem kali- 
bracji taśmy. Ponadto minusem SD-525 
są małe i niewygodnie rozmieszczone 
klawisze do obsługi podstawowych 
funkcji, co może uczynić obsługę tego 
magnetofonu niezbyt komfortową. (KK) 


2. Sesja z taśmą  żelazową 
przyniosła miły rezultat. Gdy po 
odsłuchu poinformowano mnie, że 
słuchałem magnetofonu  dwukase- 


towego i w dodatku przy korzystaniu z 
taniego nośnika, stwierdziłem, że moja 
odwieczna nieufność do zapisu mag- 
netycznego w warunkach domowych 
była całkowicie nieuzasadniona. 

Przy odsłuchu materiału klasycz- 
nego słyszalne było lekkie drżenie 
dźwięku, szczególnie przy nagraniu 
fortepianowym. Szczegóły akustyki sali 
(jak się należało spodziewać) uległy 
zatarciu, scena dźwiękowa oddaliła się 
za zestawy głośnikowe. Interesujące 
było odtworzenie fortepianu, pomimo 
korzystania z układu Dolby C, przejś- 
cia transjentowe oddane zostały z nis- 
kim poziomem zniekształceń, inne 
magnetofony wprowadzały w tym miej- 


*chrupnięcia”. Szum magnetofonu 
przyzwoicie komponował się z szumem 
sali koncertowej. Ogólnie fortepian 
zabrzmiał wiarygodnie, lekkie przytę- 
pienie dźwięku, rozmycie sceny na 
boki, ku zestawom nie utrudniały od- 
słuchu. 

Nie mam również poważniejszych 
zastrzeżeń do odsłuchu nagrania z płyt 
Chesky Jazz i Rickie Lee Jones. Utwo- 
ry wypadły muzykalnie, jedynie wyso- 
kie rejestry wydały mi się zbyt szkliste. 
Dźwięk pozostawał cały czas stabilny. 

Pewne niedostatki pojawiły się przy 
odsłuchu dynamicznych nagrań roz- 
rywkowych Simple Minds i Dire Straits. 
Zabrakło tu szybkiego, rytmizującego 
basu, dźwięk przybrał suchy charakter. 
Wokal Knopflera był cofnięty, nabrał 
też nosowego zabarwienia. Magnetofon 
nie poradził tu sobie z doskonałymi 
technicznie realizacjami, instrumenty 
traciły energię i atak. SD-525 na taśmie 
żelazowej dobrze radzi sobie z pros- 
tymi utworami akustycznymi, odbiega 
znacząco od doskonałości przy utwo- 
rach rockowych, gdzie potrzebny jest 
dobry bas i dynamika. Na podsumo- 
wanie ciśnie się stwierdzenie: łatwo ak- 
ceptowalny i sympatyczny dźwięk. 

Cr. Zmiana taśmy na chromową 
usunęła tzw. *efekt kurtyny”. Instru- 
menty stały się bardziej obecne, żywe. 
Dało się dostrzec lepszą lokalizację w 
przestrzeni, dźwięk fortepianu zajął 
więcej przestrzeni. Ponownie bardzo 
pozytywnie zabrzmiały nagrania jaz- 
zowe, uwagę zwróciły tony wysokie 
odpowiedzialne za pokaźną ilość 
szczegółów. Jakość dźwięku popowo- 
jazzowego utwóru Rickie Lee Jones 
zbliżona była do jakości CD, szum 
taśmy był prawie niezauważalny, wo- 
kal jak i towarzysząca gitara - natural- 
ne. W utworze Dire Straits natychmiast 
można było zauważyć zdecydowaną 
poprawę wokalu w stosunku do tego 
co słychać było z taśmy żelazowej. Je- 
dynym poważniejszym zastrzeżeniem 
do wszystkich utworów rozrywkowych 
jest sposób reprodukcji basu. Bra- 
kowało mu należytej szybkości i siły 
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scu słyszalne trzaski lub jak kto woli 


/t łac | 

Metal. Użycie taśmy m 
poprawiło dynamikę utworu Elgź 
"Dream of Gerontius”. Oczekiwałem 
poprawy akustyki sali koncertowej, jed- 
nak to co usłyszałem nie odbiegało 
znacząco od prezentacji z taśm Fe i 
Cr. Fortepianowi towarzyszyło mało 
szumu, przekazanie dynamiki uważam 
za zadowalające, pewne trudności 
nastręczała lokalizacja instrumentu na 
scenie. 

Problemy pojawiły się przy utworach 
rozrywkowych. Magnetofon nie posia- 
da regulacji prądu podkładu, nie ma 
zatem możliwości korekcji wysokich 
tonów. W utworach jazzowych dźwięki 
perkusyjne były lekko przerysowane. 
Pomimo tego zastrzeżenia utwór Rick- 
ie Lee Jones cechował się dobrze eks- 
ponowanym i autentycznym wokalem, 
w pochodzie kontrabasu brakowało je- 
dynie najniższych składowych. Dźwięk 
z dużą ilością szczegółów był należycie 
wypchnięty do przodu. W nagraniu Dire 
Straits zauważalnemu  podbarwieniu 
uległ zakres obejmujący przejście 
tonów średnich w wysokie, pewne in- 
strumenty perkusyjne były zbyt mocno 
akcentowane (można też tu wskazać 
zdecydowanie podbity werbel). 

Czy po dwukasetowym magnetofo- 
nie z autoreversem można oczekiwać 
przyjemnego dźwięku? Na podstawie 
przesłuchań sądzę, że odpowiedź jest 
twierdząca. W kategoriach absolutnych 
rezultaty brzmieniowe plasują się ra- 
czej poniżej średniej testu, mam tu na 
myśli przesłuchania szczególnie taśm 
żelazowych i metalowych. Jeżeli kasety 
CC, kopiowanie, korzystanie z walk- 
man'a są istotną składową kontaktu z 
muzyką, sadzę, że Marantz stanowi 
ciekawą ofertę dla fanów muzyki roz- 
rywkowej, tych których stać na taśmy 
chromowe. (MS) 


Marantz 
SD-1020 


Cena: 12.400.000 zł 


SD-1020 jest częścią nowej wieży 
Marantz'a. Komponenty z tej serii 
charakteryzują się oryginalnym i ele- 
ganckim wyglądem. Obudowy wyko- 
nane są w szampańskim odcieniu. 
Moim zdaniem dopiero na żywo można 
w pełni docenić wizualne walory tego 
sprzętu, który na zdjęciach robił trochę 
mniejsze wrażenie. Choć zestaw jest 
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egó ne kompo- 


sobno poszczeg 
nenty. Prezentacja samego magneto- 
fonu jest więc w pełni uzasadniona. 


Jest to magnetofon typu auto-re- 
verse. Ponieważ wszystkie elementy 
zestawu mają małą wysokość, SD- 
1020 jest bardzo płaski jak na mag- 
netofon. Zaowocowało to dość niety- 
powym układem funkcjonalnym urzą- 
dzenia. Kaseta układana jest poziomo 
na wysuwanej szufladzie, rozwiązanie 
znane od dawna, lecz mało popularne. 
Normalnie wszystkie regulatory i selek- 
tory są niewidoczne, zakrywa je zmoto- 
ryzowana klapka pokrywająca w 
całości przednią ściankę, jedynie fluo- 
rescencyjny wskaźnik jest widoczny 
przez przezroczystą część klapki. Do 
otwierania klapki służy bardzo dyskret- 
ny przycisk w narożniku reagujący na 
dotknęcie ręki. 

Regulatory mają generalnie postać 
klawiszy. Jedynie pod szufladą kasety 
umieszczono trzy przełączniki mecha- 
niczne: do wyboru trybu pracy timera, 
wyboru wariantu Dolby (B lub C) oraz 
trybu pracy autoreversu. Dalej na pra- 
wo jest oddzielony od innych przycisk 
do otwierania/zamykania szuflady, gru- 
pa prostkokątnych przycisków do zmia- 
ny trybu pracy wyświetlacza, zerowa- 
nia licznika, regulacji poziomu nagra- 
nia, zapamiętania punktu na taśmie i 
poszukiwania wybranego utworu. Nas- 
tępna grupa, tym razem okrągłych 
przycisków, służy do przewijania 
taśmy, nagrywania i wyciszania końca 
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e 1 
utworu przy nagrywaniu. Podstawowe 
funkcje (stop, pauza i dwa klawisze 
play) zgrupowano w okrągłą grupę, 
gdzie każdy klawisz jest jedną czwartą 
koła. Całe koło jest lekko wybrzus- 
zone. 

Wskaźnik wysterowania jest mało 
dokładny z powodu niewielkiej liczby 
segmentów. W tej sytuacji cennym 
uzupełnieniem jest możliwość wyko- 
rzystania licznika taśmy jako miernika 
szczytowych wartości sygnału. Kiedy 
magnetofon jest w stanie nagrywania, 
bądź gotowości do nagrywania, licznik 
może pokazywać szczytową wartość 
sygnału w decybelach. W stanie spo- 
czynkowym wskazuje on OdB, a jeśli 
sygnał przekracza tę wartość, to 
pojawiają się odpowiednie cyfry (1, 2, 3 
dB itd.) i pozostają na wskaźniku przez 
krótką chwilę. Dokładność tego mierni- 
ka była wystarczająca do precyzyjnego 
ustawienia poziomu nagrania. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. W ciągu ostatnich dwóch lat wie- 
lu producentów sprzętu hi-fi, głównie 
japońskich, zaprezentowało tzw. "de- 
sign systems” - kompletne zestawy 
średniej i wyższej klasy, nie przystające 
do tradycyjnych podziałów na systemy 
mini, midi i pełnowymiarowe. Ich 
głównym wyróżnikiem jest niebanalna 
linia wzornicza, często dalece odbie- 
gająca od stereotypów, oraz bardzo 
staranne wykończenie i co najmniej do- 
bre parametry techniczne. Zestawy 


tego typu zapreze 

m.in. harmanykardon = taty, cuŁO 
kyo, Pioneer, Sony, TEGRNIASNE Gi 
samej grupy należy atrakcyjna SÓW 
czo seria "Slim-Line" Marantz'a, której 
elementem jest testowany ZBEGNI6 
magnetofon SD-1020. Również jako 
pojedyńczy segment urządzenie to 
prezentuje się bardzo interesująco, w 
niczym nie przypominając *"normal- 
nego” magnetofonu typu deck. 

Wrażenia odsłuchowe są mniej 
nadzwyczajne niż wizualne. Na taśmie 
TDK AR SD-1020 wypadł zaskakująco 
słabo, ogólnie gorzej nawet od 
dwukasetowego SD-525. Muzyka kla- 
syczna (Elgar "Dream of Gerontius") 
zabrzmiała mało naturalnie, szcze- 
gólnie nieciekawie, zimno odtworzony 
został żeński wokal, a trąbki "zagrały” 
ostro i metalicznie. Mimo ogólnie 
rozjaśnionego charakteru brzmienia, 
analityczność była na niskim poziomie, 
w najcichszych fragmentach nagrania 
trudno było usłyszeć pojedyńcze instru- 
menty, za to bardzo dobrze było 
słychać szum taśmy. Podobne uwagi 
dotyczą jazzowego nagrania "Havana 
Cafe" - raczej słaby bas, wyekspono- 
wany przełom średnich i wysokich 
tonów, przeciętna stereofonia i słaba 
analityczność. Ciepło nagrany utwór 
Rickie Lee Jones początkowo zrobił 
nawet niezłe wrażenie ze względu na 
wyrazisty wokal, potem jednak było już 
gorzej - znowu drażnił mnie agresywny 
górny środek. Podobnie niezłe 
wrażenie zrobił wstęp w utworze *Man- 
dela Day" Simple Minds, a po pojawie- 
niu się jak zwykle żle brzmiącego wok- 
alu i większej ilości instrumentów, ogól- 
ne brzmienie tego utworu stało się 
hałaśliwe i chaotyczne. | jescze dwie 
ogólne uwagi na temat SD-1020 na 
taśmie żelazowej. Przede wszystkim 
nastąpiło zachwianie równowagi obu 
kanałów (być może z winy taśmy) - 
głośniej były odtwarzane informacje z 
lewego kanału. Drugi zarzut to 
poważne ograniczenie przenoszenia 
wysokich tonów przy jednoczesnym 
wyeksponowaniu ich dolnego zakresu, 
co czyni zrozumiałym wrażenie roz- 
jaśnienia brzmienia mimo poważnych 
braków analityczności. 

Zmiana taśmy na  chromową 
przyniosła oczekiwaną poprawę, choć 
pewne istotne braki pozostały. Nadal 
zimno i mało melodyjnie brzmiał forte- 
pian, a utwór "Havana Cafe” mimo 
silniejszego basu i lepszego nasycenia 
wysokich tonów został znowu odtwo- 
rzony agresywnie i męcząco. Znacznie 
lepiej wypadła muzyka |żejszego kalib- 
ru, co najmniej zadowalająco wypadło 
nagaranie Rickie Lee Jones, a nawet 
całkiem przyzwoicie zabrzmiał wokal 
Jimmy'ego Kerra w nagraniu "Mandela 
Day”. Ten ostatni utwór odtworzony 
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został dynamicznie i melodyjnie (dzięki 
większemu nasyceniu basów i wysok- 
ich niż na taśmie typu I), choć nie 
zabrakło też dość przykrych podbar- 
wień na przełomie średnich i wysokich 
tonów. 

Dalszą, dość znaczną poprawę 
dźwięku przyniosła kaseta TDK MA. 
Obniżył się wyraźnie poziom szumów, 
wzmocnieniu uległ bas, a złagodzeniu 
dla odmiany (na szczęście!) dolny 
zakres wysokich tonów. Utwór "Dream 
of Gerontius" w końcu nabrał żywości i 
dźwięczności a nagranie "Havana Cafe" 
wypadło nawet zupełnie  przeko- 
nywująco, potężnie. Bardzo dobrze od- 
tworzony został utwór Rickie Lee 
Jones, a wokalista grupy Simple Minds 
zaśpiewał niemal tak dobrze jak z płyty 
CD. Imponująco 1 z rozmachem 
wypadło też nagranie "The Bug” Dire 
Straits - dużo basu i wysokich, ale też 
dobry neutralny środek, dobra stereo- 
fonia i nie wzbudzająca zastrzeżeń 
analityczność. Jednak nawet na taśmie 
metalowej Marantz nie zaprezentował 
się wyłącznie od dobrej strony. Podob- 
nie jak w przypadku taśmy żelazowej 
nastąpiło przesunięcie dźwięku w 
stronę lewego kanału. Wystąpienie ta- 
kiego zjawiska na dwóch różnych taś- 
mach rzuca niestety cień podejrzenia 
na magnetofon. 

Marantz SD-1020 to magnetofon o 
ekstrawaganckim, bardzo eleganckim 
wyglądzie, mogący stanowić  nie- 
wątpliwą ozdobę (szczególnie wraz z 
całym zestawem *"Slim-Line") nowo- 
cześnie urządzonego wnętrza. Pod 
względem jakości dźwięku niestety 
rozczarowuje, w niczym nie prze- 
wyższając dwukasetowego modelu SD- 
525 tej samej firmy. Ogólnie - tylko dla 
stawiających na pierwszym miejscu 
wygląd sprzętu i ewentualnie dla 
kupujących wyłącznie taśmy metalowe. 
(KK) 


2. Pierwsze spostrzeżenia (odsłuch 
z taśmy |) dotyczą szumu taśmy - 
niewielkiego, ale dającego się odczuć 
przy muzyce klasycznej jak i rozryw- 
kowej. Wrażenia muzyczne były w 
większości przypadków pozytywne, 
fortepian zabrzmiał żywo i barwnie, 


zajmując przy tym szeroką scenę. 
Układ Dolby C nie został tu najlepiej 
zaimplementowany, przy sporych 
skokach transjentowych, obok dźwięku 
fortepianu były słyszalne drobne chro- 
powatości. Efekt "oddychania" zauwa- 
żalny był przy odsłuchu płyty Chesky 
Jazz. Ciche fragmenty muzyczne 
potrafiły też otulić się w szum taśmy. 
Wspomniane niedogodności nie psuły 
jednak w poważniejszym stopniu 
relaksującego charakteru dźwięku. W 
muzyce jazzowej odnotowałem dobrą 
panoramę i wypełnienie sceny przed 
zestawami. Nagranie Rickie Lee Jones 
obfitowało w rytmiczny bas i prze- 
strzeń. Wysoko oceniam jakość wokalu 
i skalę dźwięku. Reprodukcja nagrania 
Dire Straits zbliżona była do jakości 
CD. Jedyne zastrzeżenia to lekko stę- 
pione wysokie tony. Dźwięk pomimo 
pewnych uszczerbków odebrałem jako 
bardzo muzykalny. Dużo przestrzeni i 
energii uzyskanych na taśmie 
żelazowej uważam za poważny sukces 
"1020". 

Cr. Na taśmie chromowej uzyskano 
jeszcze lepszą dynamikę i poczucie 
akustyki. Szum i chropowatości przy 
odsłuchu fortepianu nie były już tak 
dokuczliwe jak poprzednio. Dźwięk 
uzyskiwany z taśmy  chromowej 
odebrałem jako obojętny emocjonalnie 
i zrównoważony. Dostrzegłem lekkie 
zwężenie sceny, instrumenty zajmujące 
środek pasma akustycznego i wokale 
były zbyt słabo eksponowane, uwaga 
dotyczy nagrania Rickie Lee Jones i 
Simple Minds. Dźwięk był dość ciepły i 
spójny, ale brakowało mi żywości śred- 
nicy. Cofnięcie bądź spłaszczenie 
planu uczyniło brzmienie mniej 
ekscytującym i angażującym. Ogólnie, 
na taśmie chromowej magnetofon daje 
poprawny dźwięk - powiedziałbym 
wręcz "bardzo analogowy”, pozbawiony 
agresji i werwy. Przydałoby się też 
odrobinę więcej artykulacji tonów 
wysokich. Po miłych wrażeniach 
związanych z przesłuchaniem taśmy 
Fe, sądziłem, że taśma chromowa da 
znaczne lepszy rezultat. 

Me. Korzystając z taśm metalowych 
oczekuję perlistego i ostrego dźwięku. 
Inaczej zabrzmiał Marantz. Utwory 


lego brzmie 
blade i łagodne. Poziom szumu 
i przekazanie dynamiki zaliczam 
czołówki testu. Przy odsłuchu fortepi- 
anu stwierdziłem, że brakuje tu 
całkowitej dźwięczności i kolorystyki tak 
potrzebnej do oddania pełni brzmienia. 
Utwory rozrywkowe wypadły muzy- 
kalnie i rytmicznie. Uwagę zwrócił 
obecny i naturalny wokal Rickie Lee 
Jones, jak i szeroki i bogaty plan 
dźwiękowy. Utwór Simple Minds 
zabrzmiał ekspresyjnie i przestrzennie, 
dostrzegłem jednak pewne oszczęd- 
ności w prezentacji krańców pasma. 
Linia basu pozostawała w tyle, zamiast 
wysunąć się na  pierwszu plan. 
Zabrakło też absolutnej stabilności in- 
strumentów na scenie. Na zakończenie 
okazało się, że magnetofon jest czuły 
na zbyt wysoki poziom uzyskiwany z 
taśmy. Po odsłuchu Dire Straits 
stwierdziłem, że utwór został zbyt 
głośno nagrany i dźwięk odebrałem 
jako zbyt jaskrawy i przerysowany. 
Uwagi powyższe dotyczące brzmienia 
w rzeczywistości są znacznie mniej 
zauważalne, niż to przedstawiłem. SD- 
1020 z taśmą metalową daje 
zrównoważony i wyrafinowany dźwięk. 
Można by oczekiwać więcej w tym wy- 
padku energii i uderzenia. 

Magnetofon Marantz'a ukazał swe 
możliwości na taśmie żelazowej, mniej 
porywająco zabrzmiał na pozostałych 
dwóch nośnikach. Okazało się, że 
urządzenie, w którym postawiono na el- 
egancki wygląd, estetykę i w końcu 
sposób obsługi charakterystyczny dla 
zestawów midi może oferować wręcz 
audiofilski dźwięk. (MS) 
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SD-63 


Cena: 9.300.000 zł 
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= Ę 
jest reprezentantem zupełnie innej kon- 
cepcji. SD-63 to urządzenie najprostsze 
i najbardziej audiofilskie, co najważ- 
niejsze jest to magnetofon trzygłowi- 
cowy, choć tylko z jednym wałkiem. 
Za objawy nowoczesności można 
uznać zaokrąglenia bryły obudowy. 
Poza tym dominuje tradycja. Kieszeń 
kasety otwiera się ręcznie, przyciskiem 
umieszczonym zgodnie z popularną 
konwencją przy lewej krawędzi obu- 
dowy. 

W blok wyświetlacza wkompono- 
wano kilka przycisków. Co wydaje się 
naturalne, służą one do zerowania licz- 
nika, zmiany trybu pracy wyświetlacza, 
zapamiętania punktu na taśmie. W tej 
samej grupie umieszczono też 
przełącznik do wyboru trybu pracy tim- 
era i przycisk monitora. 

Kilka okrągłych pokręteł i selektorów 
w dolnej części obsługuje funkcje 
związane z nagrywaniem: regulację 
prądu podkładu, wybór rodzaju Dolby i 
włączanie filtru MPX, regulację 
równowagi między kanałami i wreszcie 
największe pokrętło służy do regulacji 
poziomu zapisu. 

Pozostałe siedem klawiszy do reali- 
zacji podstawowych funkcji zgrupowano 
w prawym górnym rogu. Ich układ nie 
jest według mnie optymalny, za bar- 
dziej ergonomiczne uważam układy 
sześciu klawiszy stosowane zwykle 
przez firmy Akai i Nakamichi. 

Podobnie jak w SD-1020 licznik 
taśmy może pracować jako cyfrowy 
miernik szczytowych wartości poziomu 
nagrania. Ogólnie, dzięki zastosowaniu 
typowego zestawu funkcji, użytkowanie 
nie nastręcza problemów. Magnetofon 
nie wyróżnia się specjalnie pod wzglę- 
dem wrażeń organoleptycznych. Me- 
chanika działa ze średnią głośnością, 
pokrętła, selektory i przyciski dają po- 
czucie pewności przy użytkowaniu. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Nowy trzygłowicowy model Ma- 
rantz'a otrzymał zmienioną linię 
wzorniczą, zgodną z całą tegoroczną 
serią zestawów tej firmy z oznacze- 


niem modeli kończącym się na "3". 
Nieco zaoblona płyta czołowa, popra- 
wiona ergonomia obsługi i solidna ja- 
kość wykończenia to pierwsze wzro- 
kowe i dotykowe wrażenia po kontakcie 
z SD-63. Rozczarowuje nieco tylko 
jeden wałek napędowy i stosunkowo 
głośne przełączanie podstawowych 
funkcji, pod tym względem jednak Ma- 
rantz i tak wypada lepiej od CT-S520 
Pioneera. 

Początek przesłuchań okazał się 
bardzo obiecujący, muzyka klasyczna 
(Elgar) na taśmie żelazowej zabrzmiała 
całkiem realistycznie, z dużym rozma- 
chem i bez żadnych przykrych efektów. 
Jak na taśmę typu | bas był dobrze 
wyeksponowany, na ogół nie od- 
czuwałem też niedostatków w zakresie 
wysokich tonów. Szybkie skoki pozio- 
mu dźwięku zostały odtworzone rea- 
listycznie, bez kompresji, jak miało to 
miejsce w przypadku większości 
pozostałych magnetofonów na taśmie 
żelazowej. Melodyjnie i naturalnie 
wypadł fortepian z płyty z etiudami 
Debussy'ego, żywo i dynamicznie - 
szczególnie jak na taśmę żelazową - 
zabrzmiał także jazzowy band ("Ha- 
vana Cafe”). Również muzyka rock/pop 
nie sprawiła Marantz'owi problemów na 
taśmie typu I. Dynamiczne utwory Sim- 
ple Minds i Dire Straits odtworzone 
zostały nieco mniej efektownie niż przy 
użyciu droższych taśm, ale w sposób 
co najmniej poprawny. Wokal w 
piosence "Mandela Day” jak zwykle mi 
się nie podobał, zaś w nagraniu Dire 
Straits zabrakło mi jednak bardziej zde- 
cydowanych wysokich tonów. 

Zmiana na taśmę chromową nie 
przyniosła tak istotnej zmiany jak miało 
to miejsce w przypadku pozostałych 
magnetofonów. Na szczęście jednak 
SD-63 "startował" już z dość wyso- 
kiego poziomu. Nie nastąpił wyraźny 
wzrost zakresu dynamiki, bas stał się 
nawet nieco lżejszy i tylko nieznacznie 
wzrosło nasycenie tonów wysokich. 
Mimo to poprawiło się ogólne wrażenie 
żywości i naturalności dźwięku. Szcze- 
gólnie pozytywne wrażenie odniosłem 
po przesłuchaniu utworów Chesky Jazz 
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i Rickie Lee Jones, nieco mniej 
przekonywująco wypadły nagrania Sim- 
ple Minds i Dire Straits. Ogólne brzmie- 
nie Marantz'a na taśmie typu Il można 
określić jako spokojne i zrównoważone 
bez żadnych poważniejszych niedo- 
ciągnięć. Jedynie analityczność wzbu- 
dziła nieco krytycznych uwag, pod tym 
względem zarówno Pioneer jak i tań- 
sza Yamaha zaprezentowały wyższą 
klasę. 

Jak każdy z testowanych w tej gru- 
pie magnetofonów firmy Marantz, 
również SD-63 zabrzmiał zdecydowa- 
nie najlepiej na taśmie typu IV. 
Spokojny na pozostałych dwóch taśm- 
ach dźwięk - tym razem stał się 
wyraźnie jaśniejszy, z nieco wyeks- 
ponowanym przełomem średnich i 
wysokich tonów. Także najwyższe 
częstotliwości zyskały na wyrazistości, 
znacznie poprawiła się analityczność. 
Jedynie bas pozostał raczej spokojny, 
nie dominujący, lecz w odpowiednich 
chwilach (Rickie Lee Jones) całkiem 
potężny. Nagranie fortepianu (Mitsuko 
Uchida) oraz utwór "Mandela Day" 
grupy Simple Minds zabrzmiały na 
taśmie metalowej zbyt jasno, momen- 
tami aż nieprzyjemnie, w każdym razie 
w moim odczuciu. 

Nowy trzygłowicowy Marantz wzbu- 
dził we mnie raczej mieszane odczu- 
cia. Elegancka i nowoczesna, choć nie 
ekstrawagancka linia wzornicza w 
połączeniu z dobrą jakością wykoń- 
czenia wzbudzają od razu zaufanie. 
Bardzo obiecujący początek  prze- 
słuchań (taśma  żelazowa) wiele 
obiecywał także od strony dźwiękowej. 
Tymczasem brzmienie SD-63 na 
taśmie chromowej mogło rozczarować, 
być może akurat TDK SA nie jest 
najodpowiedniejszą kasetą dla tego 
magnetofonu. Tak jak pozostałe mag- 
netofony Marantz'a i ten model najle- 
piej wypadł na taśmie typu IV, choć 
moim zdaniem nie dorównuje 
Pioneerowi CT-S520. Natomiast dla 
zwolenników jasnego  wyrazistego 
brzmienia z krótkim i szybkim basem 
SD-63 i taśma metalowa to bardzo do- 
bra propozycja. (KK) 


2. Model SD-63 odsłuchiwałem bez- 
pośrednio po SD-1020 zatem łatwo 
mogłem dokonać porównania brzmie- 
nia. Przed przesłuchaniem najwięcej 
oczarowania spośród rodziny Marantz'a 
oczekiwałem od SD-63 , magnetofonu 
3-głowicowego przeznaczonego dla 
poważnych kolekcjonerów taśm. 

Fe. Przyzwoicie zabrzmiały nagrania 
muzyki klasycznej. Pojawił się tu jed- 
nak nowy rodzaj szumu taśmy (bądź 
magnetofonu). Szum miał charakter 
wysokoczęstotliwościowy i był dość nie: 
równomierny. Efekt ten miał na szczę: 
ście marginalne znaczenie przy 


MAGAZYNHE-FI 


odsłuchu muzyki. Dźwięk nie przybrał 
skali tak dużej jak to miało miejsce w 
przypadku SD-1020. Instrumenty zajęły 
niewielką przestrzeń, podstawowy za- 
rzut dotyczący muzyki rozrywkowej to 
brak kreowania konkretnej akustyki. 
Barwę dźwięku określiłbym jako przy- 
zwoicie zbliżoną do naturalnej z dys- 
kretnym górnym zakresem, bas nato- 
miast jako szybki, ale pozbawiony 
najniższych składowych. Czasami 
odnosiłem też wrażenie dominacji śred- 
niego basu. Instrumenty brzmiały sub- 
telnie, brakowało jednak pełnego 
nasycenia średniego zakresu, wokal 
Rickie Lee Jones wymykał się uwadze. 
Nagranie Simple Minds zabrzmiało już 
zdecydowanie zbyt ospale, brakowało 
porządnego rytmu i potęgi brzmienia. 
Plan odnotowałem jako zbyt wąski i 
cofnięty. Wokalista rozpływał się na 
boki. Smutnym doznaniem był też 
odsłuch Dire Straits. Bas wydał mi się 
zbyt monotonny, niektóre instrumenty 
brzmiały tak jakby nie mogły się prze- 
dostać przez fikcyjną kurtynę. Biorąc 
pod uwagę inne magnetofony testu SD- 
63 wypadł tu tylko przeciętnie. Oferuje 
on poprawny dźwięk, ale zbyt szary w 
odbiorze. 

Cr. Fortepian zabrzmiał nareszcie 
tak jak tego oczekiwałem. Szum był 
prawie nieobecny, niesłyszalne też 
było działanie układu Dolby C. Nagra- 
nia jazzowe zabrzmiały obecnie, jed- 
nak zbyt oszczędnie i _ leniwie. 
Właściwie nic nie mogę szczególnego 
powiedzieć o utworze Rickie Lee 
Jones. Stabilna lokalizacja, wokal i bas 
całkiem naturalne - to główne 
spostrzeżenia. Tak jak porzednio po 
dalszych przesłuchaniach zastrzeżenia 
dotyczą nie najlepiej budowanej sceny 
dźwiękowej. Przydałoby się lepszego 
wypchnięcia dźwięku z głośników i 
więcej przestrzeni. Barwę odebrałem 
jako bladą i bez blasku. Szczególnie 
dodałbym więcej jaskrawości do 
brzmienia wysokich tonów w utworze 
Dire Straits. Linia basu we wszystkich 
utworach wydała mi się zbyt nieśmiała. 
Brak cech szczególnych świadczy ra- 
czej pozytywnie o brzmieniu - zary- 
zykuję stwierdzenie, że miałem do 
czynienia z dźwiękiem bliskim neutral- 
ności. 

Me. Taśma metalowa dodała 
żywości i szybkości do dźwięku. Mini- 
malna była ingerencja Dolby C w 
brzmienie przy odsłuchu muzyki 
poważnej. Przy materiale rozrywkowym 
barwa była zbyt elektryczna bądź syn- 
tetyczna, nastąpiły też pewne przejas- 
krawienia tonów wysokich - z drugiej 
strony można to zinterpretować jako ich 
wyrazistość. Znacznej poprawie uległa 
prezentacja środka pasma, chodzi tu 
np. o saksofon w utworze z płyty 
Chesky Jazz. Ekspresyjnie zabrzmiał 
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utwór Rickie Lee Jones, wokal i bas 
zajęły nareszcie rolę pierwszoplanową 
w przekazie. Pojawiło się też mnóstwo 
szczegółów i energii w brzmieniu 
poszczególnych instrumentów. Na- 
granie Simple Minds ukazało 
możliwości magnetofonu w tworzeniu 
przestrzeni. Niedosyt wzbudził brak 
wypełnienia sceny na środku planu, 
dźwięk był rozsunięty ku zestawom. 
Wystąpiło też lekkie rozjaśnienie, ale 
pozostaje w końcu pokrętło "*bias”. SD- 
63 dostarczył pozytywnych wrażeń, 
szczególnie jeśli chodzi o neutralność 
uzyskaną z taśmy chromowej. W sto- 
sunku do oczekiwań rezultaty otrzy- 
mane z taśm Fe i Me określiłbym jako 
umiarkowane. Podsumowując - mag- 
netofon z oznakami sporej klasy bez 
szczególnego charakteru. (MS) 


Nakamichi 
DR-2 


Cena: 1.280 DM 


Nie kryję, że mam do magneto- 
fonów Nakamichi sentyment i użytko- 
wanie DR-2 w niczym nie zmieniło 
mojego pozytywnego nastawienia. 
Zapewne dla wielu osób firma ta nadal 
będzie najlepszym przykładem poważ- 
nego producenta magnetofonów. 

DR-2 jest magnetofonem  trzy- 
głowicowym. Jak zwykle Nakamichi 
podkreśla, że są to trzy fizycznie od- 
dzielne głowice. Faktycznie u konku- 
rencji bardzo popularne jest mecha- 
niczne łączenie głowicy zapisującej i 
odczytującej w jednym, połączonym na 
sztywno, bloku. Do tego mamy pre- 
cyzyjny mechanizm z dwoma wałkami. 
Pokryty filcem docisk taśmy umiesz- 
czany w kasetach jest odsuwany przez 
odpowiednie kształtki umieszczone 
przy głowicach. 

DR-2 jest właściwie pozbawiony 
użytkowych udogodnień, czy też jeśli 


działa Wkoada ednym 
możliwości pokazywan ! 
natomiast możliwość odliczania poniże 
zera. Gdy przy przewijaniu do tyłu 
przekroczymy zero to pojawiają się 
malejące liczby ujemne. Cały wyświet- 
lacz jest w kolorze pomarańczowym, 
czytelny i dobrze widoczny. 

Wrażenia użytkowe są bardzo pozy- 
tywne. Klarowny układ przycisków i ich 
pewne działanie, cicha praca mecha- 
nizmu zarówno przy odtwarzaniu jak i 
przy przewijaniu, dość dokładny i szyb- 
ko reagujący wskaźnik poziomu, DR-2 
zapewnił to wszystko zgodnie z moimi 
oczekiwaniami. 

Właściwie bez czytania instrukcji 
obsługi można bez trudu poradzić so- 
bie z używaniem DR-2. Charakterys- 
tycznym dla Nakamichi dziwactwem 
jest sposób wybierania rodzaju taśmy - 
całkowicie ręczny, przy pomocy trzech 
przycisków. Można więc, a czasami jest 
to autentycznie potrzebne, samodziel- 
nie ustawić rodzaj taśmy. Z drugiej 
strony można też popełnić pomyłkę w 
trakcie odtwarzania czy co gorsza 
nagrywania. Proponowałbym więc by 
firma wyposażyła swoje magnetofony 
w automatyczny wybór rodzaju taśmy 
z możliwością jego ręcznej korekcji. I 
to jest jedyny zarzut z mojej strony 
względem DR-2. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Przedstawiciel najnowszej serii 
magnetofonów Nakamichi potwierdza 
bardzo indywidualne podejście tego 
zasłużonego producenta do współ- 
czesnych trendów w dziedzinie mag- 
netofonów kasetowych. Znowu zas- 
tosowano ręczny przełącznik rodzaju 
taśmy, nie dodano układu Dolby HX- 
Pro, a kieszeń kasety jest zamykana 
ręcznie, co w tym przedziale cenowym 
już się nie zdarza. Podczas gdy nawet 
firma JVC zrezygnowała ostatecznie z 
pomarańczowych wyświetlaczy na 
rzecz powszechnie obowiązujących 
zimno-niebieskich - firma Nakamichi 
wprowadziła do sprzedaży całą serię 
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sy a, ę L + *, 
-.pomarań: 1 odatku DR-2 
odróżnia się nawet od tańszych kon- 
kurentów zdecydowanie skromnym 
wyglądem i stosunkowo ubogim 
wyposażeniem. 
Po renomowanej firmie i cenie sporo 
wyższej od konkurentów można się 
było spodziewać także dźwięku o klasę 
lepszego. Jednak przewagę DR-2 nad 
pozostałymi magnetofonami z testo- 
wanej grupy trzeba ocenić jako niemal 
miażdżącą. Nakamichi pokazał swą 
klasę już od pierwszych chwil prze- 
słuchań na taśmie żelazowej, pre- 
zentując dźwięk w sposób bliski pełnej 
neutralności. W porównaniu do orygi- 
nalnych nagrań z płyty CD zabrakło je- 
dynie nieco niższego basu, a wokale 
Rickie Lee Jones i Marka Knopflera 
zabrzmiały trochę za ciepło. Za to wo- 
kal Jimmy'ego Kerra w piosence *Man- 
dela Day” w końcu wypadł naturalnie, 
co było w zasadzie nieosiągalne dla 
pozostałych magnetofonów. Z nie- 
cierpliwością oczekiwałem zmiany na 
lepszą taśmę. 

Na TDK SA trudno już było o ja- 
kiekolwiek krytyczne uwagi. Dźwięk był 
po prostu naturalny, w pełni zrów- 
noważony, bez dominacji jakiegoś ob- 
szaru pasma akustycznego. Zastrzeżeń 
nie budziła ani jakość, ani ilość basu, 
wszelkie skoki dynamiki i uderzenia in- 
strumentów perkusyjnych zostały od- 
tworzone szybko i z należytą potęgą. 
Znakomicie DR-2 iadził sobie na środ- 
kowych obszarach częstotliwości, dzię- 
ki czemu zazwyczaj muzyka bardzo 
zyskiwała na żywości. Wysokie często- 
tliwości były dobrze nasycone, jednak 
ani razu nie nastąpiło z tego powodu 
wrażenie rozjaśnienia brzmienia. Anali- 
tyczność i stereofonia były na bardzo 
wysokim poziomie, przypuszczam, iż 
wiele tańszych odtwarzaczy CD ma w 
tych dziedzinach znacznie mniej do 
zaoferowania. 

Na taśmie typu IV nie nastąpiły już 
bardziej znaczące zmiany. Mimo to 
dźwięk zyskał jescze nieco na wyrazis- 
tości, instrumenty perkusyjne ("Havana 
Cafe”) zabrzmiały niezwykle świeżo i 
precyzyjnie, nie było żadnego proble- 
mu z ich dokładną lokalizacją. Wzrosło 
też poczucie realizmu przy odsłuchu 
utworu *Dream of Gerontius” akustyka 
sali odtworzona została wiernie, a 
różne dodatkowe odgłosy (skrzypienia 
krzeseł, kaszinięcia itp.) zabrzmiały 
wręcz namacalnie, jak gdyby muzycy 
siedzieli przede mną w tym samym 
pokoju. Pozostałe nagrania zabrzmiały 
również bez zarzutu, nie można było 
*dosłuchać się” niedociągnieć w 
żadnym aspekcie. W niektórych przy- 
padkach miałem nawet wrażenie, że 
dźwięk jest "za dobry” (w angielskim 
używa się w takich przypadkach 
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określenia "larger than life"), jednak 
wynikało to zapewne z nieuchronnych 
odniesień do braków wcześniej prze- 
słuchiwanych magnetofonów, szcze- 
gólnie, iż w moim przypadku Nakami- 
chi był ostatni w kolejce. Podsu- 
mowując - pomijając słyszalny jednak 
szum taśmy (firma Nakamichi na razie 
nie chciała zauważyć istnienia systemu 
Dolby S), DR-2 na taśmie metalowej 
brzmi nie gorzej niż dobrej klasy od- 
twarzacz CD. 

Skromny i niepozorny Nakamichi 
pobił na głowę wszystkich konkuren- 
tów, zaryzykuję nawet twierdzenie, iż 
jest to najlepiej brzmiący magnetofon 
jaki miałem okazję słyszeć. Jeśli kogoś 
nie razi konieczność ręcznego prze- 
łączania rodzaju taśmy, dokonywania 
kalibracji "na słuch” oraz raczej spar- 
tańskie wyposażenie - DR-2 jest wart 
swej dość wysokiej ceny, szczególnie 
że jest to cena niższa od niemieckiej 
(obecnie przypadek niemal wyjątkowy). 
Znakomity wybór dla tych, którzy 
kasetę magnetofonową traktują jako 
poważne źródło dźwięku wysokiej ja- 
kości, a nie za bardzo wierzą w 
świetlaną przyszłość systemu DCC. 
(KK) 


2. Zachwalany w czasopismach za- 
chodnich, produkt chyba już legend- 
arnej firmy, przesłuchiwałem jako 
jeden z ostatnich, odsłuch rozpo- 
cząłem od taśmy metalowej, zakoń- 
czyłem na żelazowej. 

Me. Świeży, soczysty dźwięk, eks- 
presyjne wokale, wspaniała dynamika - 
oto spostrzeżenia po przesłuchaniu El- 
gara. Fortepian zabrzmiał słodko i su- 
gestywnie. Dźwięk przybrał niespotyka- 
ny wcześniej wymiar. DR-2 odebrałem 
jako niesamowicie przezroczyste 
akustycznie urządzenie, szum taśmy 
nie był tak niski jakby tego należało 
oczekiwać od tej klasy magnetofonu. 
Przez to jednak dźwięk kojarzył mi się 
z gramofonem analogowym. Po prze- 
słuchanym materiale rozrywkowym 
należy przede wszystkim wspomnieć o 
szerokim i głębokim planie dźwięko- 
wym. Wokale zajęły dużo miejsca, linia 
basu była silna i melodyjna. Utwór Sim- 
ple Minds zabrzmiał bardziej drama- 
tycznie niż przy odsłuchu CD. Wpływ 
na to miał mocno eksponowany wo- 
kalista i atmosfera dodana do poszcze- 
gólnych instrumentów. Również na- 
granie Dire Straits wywarło na mnie 
wrażenie  werwą i _ porywającą 
przestrzennością. Pewne zastrzeżenia 
wzbudził wokal Knopflera zlewajacy się 
z górnym zakresem, następowała 
przez to lekka utrata wyrazistości. Na 
taśmie metalowj DR-2 zabrzmiał 
muzykalnie i entuzjastycznie. Przewa- 
ga nad konkurencją to: duża panora- 
ma, stabilne i pewne rozmieszczenie 


dźwięków w przestrzeni. Osobiście jed- 
nak uważam. że przekaz był zbyt moc- 
no podbarwiony emocjonalnie. Niektóre 
utwory zabrzmiały zbyt ekscytująco, jak 
chociażby "Mandela Day” Simple 
Minds. 

Cr. Może się to wyda dziwne, ale na 
taśmie chromowej szum dawał sie 
mniej odczuć. Dźwięk był bardziej 
szary i przygaszony. Fortepian za- 
brzmiał bardziej naturalnie. Bas był 
zbyt twardy, ale nadal dobrze kon- 
trolowany i głęboki. W porównaniu do 
taśmy metalowej scena wydała mi się 
bardziej płaska i mniej otwarta. Wokale 
nadal były należycie zdefiniowane, ale 
nie tak sugestywne. Nastąpiła też de- 
likatna filtracja szczegółów. Górny 
kraniec pasma również odbiegł od 
doskonałości, wysokie tony były nadal 
słodkie, ale zbyt łagodne. Analitycz- 
ność przy utworze Dire Straits mogłaby 
być lepsza jeśli się wspomni możliwości 
taśmy metalowej. Tym niemniej jakość 
dźwięku była i tak jedną z najlepszych 
w porównaniu do innych uczestników 
testu. 

Fe. Na taśmie żelazowej znowu 
bardzo pozytywnie odebrałem DR-2. W 
nagraniu Elgara pojawiła się rozsądna 
akustyka i dynamika. Nadzwyczaj po- 
prawnie zabrzmiał fortepian. Wszystkie 
dźwięki były wyraziste i czyste. Nawet 
efekt wybrzmiewania instrumentu był 
łatwy do zaobserwowania. Szum był 
na znaczącym poziomie, ale nie 
przybrudzał zbyt mocno przekazu. 
Żywo i dynamicznie zabrzmiały nagra- 
nia rozrywkowe. Nie sądziłem, że z 
taśmy żelazowej można uzyskać tyle 
energii i szczegółów. W utworze Dire 
Straits dostrzegłem oszczędność w 
dozowaniu basu. Wokal i tony wysokie 
nie były zbyt selektywne, uwaga o 
przeciętnej selektywności odnosi się 
również do nagrania z płyty Chesky 
Jazz. Magnetofon Nakamichi na taśmie 
Fe ukazał znakomite możliwości. Tej 
jakość dźwięku inne testowane modele 
nie mogły osiągnąć nawet z taśmą 
metalową. 

DR-2 posiada niezwykły potencjał 
na taśmach Fe, dźwięk na metalach 
jest trochę powiększony w stosunku do 
oryginału, w rzeczywistości uzyskuje 
się odsłuch rzucający wręcz na kolana. 
Na taśmie chromowej zabrakło trochę 
energii, ale są przecież różne rodzaje 
taśm i regulacja *biasu". Jest to jedyny 
magnetofon, który szary i płaski dźwięk 
z taśm obdarza trójwymiarowością i 
żywym brzmieniem. Szkoda tylko, że 
za możliwość kopiowania dźwięku tak 
jak to czyni DR-2 trzeba zapłacić tyle 
co za wysokiej klasy odtwarzacz CD. 

Magnetofonu DR-2 słuchałem rów- 
nież u kolegi w połączeniu z systemem: 
Pioneer A-400X, Marantz 52mk2SE, 
Epos 14. Do odsłuchu wykorzystałem 
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utwór Strawińskiego "Pietruszka”. Szy-. 


pko można było się zorientować, że 
układ Dolby C nie najlepiej nadaje się 
do reprodukcji muzyki poważnej. Obci- 
nany jest wówczas pogłos sali, akusty- 
ka zostaje spłycona. Według relacji 
właściciela dobre rezultaty daje 
połączenie Dolby B z taśmą np.: Basf 
Chrom Maxima. Prawie w całości udało 
mi się wysłuchać *"Pietruszki” z taśmy 
XL2 z układem Dolby B. Ani razu nie 
odnotowałem, aby szum w jakiś 
sposób psuł odsłuch, był on oczywiście 
słyszalny, ale w bardzo subtelny 
sposób. Nagranie zabrzmiało otwarcie 
i soczyście ze znakomicie przeka- 
zywaną dynamiką. Do czego zmie- 
rzam? Wszyscy są przekonani o 
doskonałości układu Dolby C, ja oso- 
biście zdecydowanie preferuję Dolby B, 
bez względu na rodzaj słuchanej muzy- 
ki. Testy w redakcji przeprowadzono 
przy korzystaniu pierwszego wymienio- 
nego systemu redukcji szumów. Sądzę, 
że w ten sposób zostało lekko zama- 
zane prawdziwe oblicze niektórych 
magnetofonów. Zatem jeśli nowo zaku- 
piony deck brzmi blado i bez wyrazu, 
proszę skorzystać z Dolby B. (MS) 


Pioneer 
CT-S520 


Cena: 11.270.000 zł 


CT-S520, trzygłowicowy magneto- 
fon z jednym wałkiem, zwraca uwagę 
swym bogatym wyposażeniem, w test- 
owanej tym razem grupie jest pod tym 
względem klasą sam dla siebie. Nie 
pozostaje nic innego jak tylko omówić 
wszystko po kolei, od lewej do prawej 
części obudowy. 

Najpierw mamy więc selektor trybu 
pracy timera, element, który w każdym 
magnetofonie wygląda tak samo. 
Włącznik sieciowy (power) tak na- 
prawdę nie odłącza zupełnie zasilania, 
a przełącza magnetofon w stan oczeki- 
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ę "" 
wania. Trzy podłużne przyciski poz- 
walają wybrać rodzaj systemu Dolby, 
właczyć filtr MPX oraz Sound EQ. Nad 
zespołem tych przycisków znajduje się 
wyświetlacz o bardzo dużej liczbie 
wszelkich wskaźników. W blok wyś- 
wietlacza wbudowano też kilka przy- 
cisków. Jeden z nich po prostu wyłącza 
wyświetlacz, drugi zmienia zakres pra- 
cy wskaźnika poziomu, trzeci służy do 
zmiany trybu pracy licznika, a czwarty 
do zerowania licznika i dla "powiado- 
mienia” magnetofonu jaką długość ma 
taśma. 

Zmotoryzowana kieszeń kasety jest 
umieszczona centralnie, a przycisk do 
jej otwierania jest na samym dole, po 
jej lewej stronie. 

Grupa dużych klawiszy do realizacji 
podstawowych funkcji umieszczona w 
prawym górnym rogu ma układ 
zbliżony do tradycyjnego, lecz z drobną 
modyfikacją. Pod klawiszem play um- 
ieszczony został przycisk pauzy. Nato- 
miast stop umieszczono na lewo od 
zasadniczej sześcioklawiszowej grupy. 
Pod klawiszem stop jest zaś tzw. flex, 
czyli automatyczny regulator barwy do 
korekcji starszych nagrań. Jego funk- 
cja jest analogiczna do play trim zna- 
nego z magnetofonów NAD'a i 
Yamahy. Po naciśnięciu tego przycisku 
magnetofon odtwarza fragment nagra- 
nia i automatycznie ustawia korekcję. 
Rezultaty tej operacji są zróżnicowane. 
Rozjaśnienie brzmienia w starszych na- 
graniach poprawiło ogólną równowagę, 
ale równocześnie obnażało wszelkie 
zniekształcenia i nieczystości dość 
chropawych wysokich tonów. 

Ostatnie elementy wyposażenia, o 
których trzeba wspomnieć to prze- 
łącznik monitora, CD synchro do syn- 
chronizacji nagrań z odtwarzaczem 
CD i układ automatycznej kalibracji 
auto BLE. Dwa pokrętła służą do regu- 
lacjj poziomu nagrania i równowagi 
kanałów. 

Ogólne wrażenie z użytkowania 
magnetofonu jest w miarę pozytywne. 
Przy dużej ilości funkcji trudno uniknąć 
drobnej utraty łatwości obsługi. W 
przypadku CT-S520 udało się uzyskać 


z 
TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Wysoka cena na polskim rynku, 
atrakcyjny wygląd i bogate wypo- 
sażenie mogą sugerować, że mamy do 
czynienia z urządzeniem luksusowym. 
Głośno działający mechanizm, tylko 
jeden wałek napędowy i brak na wyś- 
wietlaczu (pełnym zresztą niepotrzeb- 
nych kolorowych "bajerów") tak istotnej 
informacji jak rodzaj używanej właśnie 
taśmy - przekonują z kolei użytkownika, 
iż CT-S520 to magnetofon jedynie 
średniej klasy. Jaki jest naprawdę nowy 
model Pioneera rozstrzygnąć muszą 
jak zwykle testy odsłuchowe. 

Na taśmie żelazowej CT-S520 ra- 
czej nie przyciąga uwagi, prezentując 
spokojny, chwilami lekko ocieplony 
dźwięk. W tym przypadku odstaje jed- 
nak nieco w dół od dwugłowicowej 
Yamahy, głównie za sprawą słabszej 
dynamiki przy odtwarzaniu głośniej- 
szych nagrań ("Havana Cafe”) i mniej- 
szej wyrazistości górnego skraju pas- 
ma akustycznego (Elgar, Debussy). Na 
pochwałę zasługuje natomiast wysoka 
jakość średnich tonów, dzięki czemu 
zarówno damskie jak i męskie wokale 
(Dire Straits "The Bug”) wypadły 
zaskakująco naturalnie. Dość słabo 
wyeksponowane wysokie tony ujawniły 
swą niezłą klasę dopiero przy jasno na- 
granych płytach (Simple Minds, Dire 
Straits), gdzie dokładnie słychać było 
wszelkie drobne szczególiki przy jed- 
noczesnym braku ostrości - taki sposób 
prezentacji dźwięku nie każdemu może 
jednak przypaść do gustu. 

Zmiana kasety na TDK SA sprawiła, 
że Pioneer zaczął błyszczeć. Zacho- 
wane zostały pozytywne cechy brzmie- 
nia z taśmy typu I, a poprawiła się 
znacznie dynamika, nasycenie wyso- 
kich tonów i analityczność. Dźwięk nie 
zatracił przy tym swego relaksującego, 
lekko ocieplonego charakteru, a kame- 
ralny utwór "Up from the Skies" Rickie 
Lee Jones zabrzmiał po prostu znako- 
micie. Poprawie uległo także odtwa- 
rzanie basu, dzięki czemu bardzo 
przekonywująco wypadła sekcja ryt- 
miczna w nagraniu "Havana Cafe”, a 
piosenka "Mandela Day” grupy Simple 
Minds w końcu nabrała właściwego, 
porywającego rytmu. Jedynie wokal 
Jimmy'ego Kerra jak zwykle wydał mi 
się nieco nienaturalny i już zacząłem 
podejrzewać, że tak po prostu musi 
być, ale po późniejszym przesłuchaniu 
magnetofonu Nakamichi zmieniłem 
zdanie. Cóż, widocznie za niewiele 
ponad 10 mln zł nie można oczekiwać 
cudów. Wracając jednak do ogólnego 
brzmienia CT-S520 na taśmie chro- 
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jedyny poważniejszy zarzut to 
pewne stłumienie środka pasma, 
powodujące nieraz zbytnie wyciszenie 
wokali (Dire Straits). 

| wreszcie taśma metalowa. Po 
bardzo dobrym na ogół dźwięku na 
taśmie typu Il nie należało już spo- 
dziewać się jakiejś wielkiej poprawy. A 
jednak Pioneer zabrzmiał jeszcze tro- 
chę lepiej - poprawie uległa prezenta- 
cja efektów streofonicznych, wysokie 
tony uległy dalszemu nasyceniu, jed- 
nak bez cienia zbędnej metaliczności. 
Stosunkowo silny, lecz nie dominujący 
bas umożliwił osiągnięcie przyjemnej 
głębi np. w nagraniu "Up from the 
Skies" Rickie Lee Jones, lecz ostrze- 
jszy cha-rakter wysokich tonów nie 
pozwolił już na określenie brzmienia 
CT-S520 na taśmie typu IV mianem 
ocieplonego. Gdyby nie pewne 
stłumienie środkowego obszaru pasma 
(podobnie jak na taśmie chromowej) - 
można by uznać Pioneera na taśmie 
metalowej za magnetofon o brzmieniu 
bliskim pełnej neutralności. 

Po niezbyt zachęcających 
wrażeniach "dotykowych” brzmienie 
nowego Pioneera okazało się zas- 
kakująco dobre, szczególnie na droż- 
szych taśmach typu II i IV. Lekko 
ocieplony charakter (na taśmie żela- 
zowej i chromowej) nie idzie szczęśli- 
wie w parze z utratą analityczności. 
Brak metalicznych podbarwień na 
przełomie średnich i wysokich tonów 
pozwala na długotrwałe, przyjemne 
słuchanie muzyki za pomocą tego 
magnetofonu, a pewne braki (np. za 
mało wyeksponowany środek pasma) 
są do wybaczenia na tym poziomie ce- 
nowym. 

CT-S520 był moim faworytem w 
obecnie testowanej grupie aż do czasu 
przesłuchiwanego jako ostatni Nakami- 
chi DR-2. Ten ostatni znalazł się jed- 
nak całkowicie poza zasięgiem 
konkurentów. Zaś Pioneera można 
uznać za urządzenie godne polecenia 
nawet bardziej wymagającym słucha- 
czom, mimo wysokiej ceny na kra- 
jowym rynku i niezbyt komfortowej 
obsługi. (KK) 


2. Przy zastosowaniu taśmy że- 
lazowej testowany magnetofon nie 
porwał mnie ani razu swym dźwiękiem. 
Utwory klasyczne ukazały przygasze- 
nie instrumentów, lekką kompresję dy- 
namiki. Zjawiskiem najbardziej od- 
biegającym od zawartości CD była 
głębia sceny, uległa ona spłyceniu. 
Elementy sali np. takie jak skrzypienia 
krzeseł zostały zdecydowanie przesu- 
niete do przodu. Przy nagraniu forte- 
pianowym słyszalne były trzaski 
towarzyszące uderzeniom w klawiaturę. 
Nagrania rozrywkowe również nie 
zachwyciły. Obraz dźwiękowy skrył się 
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w pobliżu zestawów głośnikowych, 
wysokim tonom zabrakło blasku, ilość 
detali również uznałbym za ubogą. 
Wokale zabrzmiały matowo i bez życia. 
Jedynie niektóre pojedyncze instrumen- 
ty np. saksofon mogły zadowolić 
barwą. Utwór Simple Minds cechował 
się szarością i ociepleniem brzmienia. 
Jedynym argumentem obronnym CT- 
S520 jest silny i zdecydowany bas, ale 
i tak jak na mój gust zbyt twardy. 
Podsumowując: dźwięk pozbawiony en- 
ergii i blasku. 

Cr. Inne magnetofony wraz ze 
zmianą taśmy z Fe na Cr ukazywały 
znacznie więcej możliwości. Magneto- 
fon Pioneera odbiegł od tej reguły. 
Ponownie zastrzeżenia wzbudziła u 
mnie budowana akustyka sali i kom- 
presja dynamiki. Dźwięk fortepianu 
odebrałem z pozytywnym nastawieni- 
em, zabrakło jednak stabilności sceny. 
Brak pewności lokalizacj źródeł 
towarzyszył również nagraniom jazzo- 
wym. Przy nawarstwieniu instrumentar- 
ium zdecydowanie pogarszała się se- 
lektywność. Ilość basu uległa zwiększe- 
niu, ale jakość nie poszła w parze. Nis- 
kie częstotliwości zagłuszały wyższe 
zakresy. Bez komentarza pragnąłbym 
pozostawić odtworzenie nagrania Dire 
Straits. Cóż, nieskomplikowany przekaz 
z niewielką ilością szczegółów - oto co 
oferuje *520" na taśmie chromowej. 

Me. Na taśmie metalowej dźwięk 
uległ poprawie. Dynamikę jak i 
akustykę nagrań klasycznych mogłem 
już zakceptować. Lokalizacja obejmo- 
wała głównie przestrzeń wokół 
zestawów głośnikowych. W utworach 
rozrywkowych pojawił się czysty bas, 
Można też było dostrzec pozorną 
neutralność, która czasami przeradzała 
się wręcz w sterylność, tak jak to miało 
miejsce w nagraniu Rickie Lee Jones. 
Gorący utwór Simple Minds pozba- 
wiony był emocji i potęgi brzmienia. Ku 
memu zaskoczeniu poprawnie za- 
brzmiał utwór Dire Straits, wysokie tony 
mogłyby być jednak obdarzone 
większą dozą iskier. 

Pioneer CT-S520 wypadł poniżej 
moich oczekiwań. Trzy głowice, układ 
autokalibracji nie pomogły w procesie 
nagrywania. Podczas gdy taśma Fe 
dała z trudem akceptowalny dźwięk, to 
taśma chromowa była całkowitym 
rozczarowaniem. Jedynie wybór opcji 
korzystania z taśm metalowych może 
dać poprawny dźwięk. (MS) 


Yamaha 
KX-360 


Cena: 8.450.000 zł 


W 1992 roku recenzowaliśmy po- 
przednika KX-360, model KX-320. 
Natychmiast zwraca uwagę podobień- 
stwo między kolejnymi wersjami. Jak 
widać Yamaha zachowuje dystans do 
błyskawicznie zmieniających się mód 
we wzornictwie. 

KX-360 jest dwugłowicowym mag- 
netofonem z jednym wałkiem o kla- 
sycznej koncepcji użytkowej. Choć 
wygląd sugeruje, że magnetofon jest 
wyposażony spartańsko, to jednak 
oprócz elementarnego zestawu funkcji 
Yamaha realizuje też kilka dodatko- 
wych operacji nie należących do pod- 
stawowego kanonu. Wciskając odpo- 
wiednie kombinacje dwóch klawiszy 
można odszukać początek lub koniec 
bieżącego utworu, można też od- 
twarzać krótkie początkowe fragmenty 
kolejnych utworów (intro scan). Po 
naciśnięciu przycisku do zapamiętywa- 
nia stanu licznika magnetofon zatrzy- 
ma się w wybranym miejscu w czasie 
przewijania. Jest też możliwość powta- 
rzania wybranego fragmentu pomiędzy 
dwoma zaznaczonymi miejscami. Do 
poprawy jakości odtwarzania kaset 
starszych i pochądzących z innych 
magnetofonów służy specjalny regula- 
tor barwy, nazywany po angielsku play 
trim. 

Użytkowe wrażenia są mieszane. 
Klawisze i pokrętła są dość małe. Pod- 
stawowe funkcje realizuje zespół 
sześciu klawiszy w typowym układzie, 
zostały one zgrupowane w centralnej 
części płyty czołowej obok kieszeni 
kasety. Sześć małych klawiszy daje 
dostęp do wspomnianych funkcji dodat- 
kowych, zerowania licznika i wyboru 
rodzaju systemu Dolby. 

Kilka pokręteł w dolnej części obu- 
dowy służy do wykonania regulacji 
poziomu nagrania, równowagi kana- 
łów i prądu podkładu. W tej samej 
grupie jest też wspomniany play trim i 
regulacja poziomu z wyjścia słu- 


chawkowego. 
Fluorescencyjny wskaźnik świeci w 
kolorze pomarańczowym, pokazuje 


które z funkcji magnetofonu zostały 
uruchomione. Wielosegmentowy 
wskaźnik poziomu daje dobry komfort 
przy ustawianiu poziomu. 


TESTY ODSŁUCHOWE 
1. Najtańsze urządzenie z testow- 


anej grupy dość trudno nazwać tanim, 
szczególnie jak na stosunkowo prosty 
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magnetofon dwugłowicowy. Szczęśli- 
wie Yamaha prezentuje się solidnie 
(mimo skromnego wyglądu) i oferuje 
swemu nabywcy dość bogaty zestaw 
dodatkowych funkcji. Po pozytwnych 
doświadczeniach z poprzednikiem tego 
modelu, oczekiwałem od KX-360 dość 
wiele. 

Na uznanie zasługuje przyzwoite 
pod każdym względem brzmienie na 
taśmie typu I. Dobra neutralność śred- 
nich tonów, dość spokojny lecz zdecy- 
dowany bas i lekko złagodzone lecz 
wystarczająco wyraziste tony wysokie - 
oto krótka charakterystyka dźwięku 
Yamahy na taśmie żelazowej. Po- 
prawnie odtworzone zostały tez nagłe 
skoki dynamiki ("Dream of Gerontius"), 
choć pod tym względem każdy z test- 
owanych magnetofonów wypadł naj- 
lepiej na taśmie metalowej. Wracając 
jednak do Yamahy KX-360 i taśmy TDK 
AR, warto jeszcze odnotować dobrą 
stereofonię i co najmniej przyzwoitą 
analityczność, zwłaszcza przy odtwa- 
rzaniu nagrań prostszych, bardziej ka- 
meralnych (Debussy, Rickie Lee 
Jones). Bogato zaaranżowany I chłod- 
no brzmiący utwór "Mandela Day” 
grupy Simple Minds wypadł dla odmi- 
any słabo - nienaturalnie zabrzmiał 
wokal, instrumenty perkusyjne nabrały 
agresywnego charakteru, nastąpiła też 
znaczna utrata analityczności. To na- 
granie Yamaha odtworzyła na taśmie 
typu I nie lepiej od dwukasetowego Ma- 
rantza, zresztą nieoczekiwanie okazało 
się ono trudnym egzaminem dla 
wszystkich magnetofonów. 

Zmiana taśmy na  chromową 
przyniosła raczej spodziewane skutki w 
postaci dźwięku elegantszego, bardziej 
wyrafinowanego, o lepszej analitycz- 
ności. Naturalnie i przekonywująco 
zabrzmiał wokal Rickie Lee Jones, rea- 
listycznie odtworzone zostały też in- 
strumenty dęte w nagraniu "Havana 
Cafe". Utwór "Mandela Day” Simple 
Minds wypadł tym razem co najmniej 
dobrze, przejrzyście, z dobrą 
stereofonią i analitycznością, choć 


brzmienie wokalu i w tym przypadku 
moje 


wzbudziło wątpliwości. Na 
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istotniejszą krytykę zasługuje jednak 
sposób prezentacji basu - w tym 
zakresie przy taśmie typu II stale 
występował niedosyt, bez względu na 
rodzaj odtwarzanej muzyki. Chwilami 
odnosiłem złudne, lecz sugestywne 
wrażenie, że Yamaha brzmi ogólnie 
bez zarzutu, a tylko kolumny mają 
wyraźnie ograniczony bas. 

Zmiana na taśmę metalową nie 
przyniosła tak spektakularnego efektu 
jak np. w przypadku Marantz'a SD-525, 
wyraźna poprawa dotyczyła jedynie 
basu, który w końcu zabrzmiał zdecy- 
dowanie, z należytą potęgą. Nastąpiło 
także lekkie rozjaśnienie brzmienia, co 
na ogół przyniosło pozytywne efekty ze 
względu na dobrą jakość wysokich 
tonów, lecz nagranie zespołu Dire 
Straits nabrało przesadnie metalicz- 
nego, hałaśliwego charakteru. Pod 
kątem analityczności, stereofonii i prze- 
strzenności dźwięku KX-360 wypadł 
jednak co najmniej dobrze. 

Yamaha KX-360 to przyzwoity pod 
każdym względem magnetofon średniej 
klasy. Wzbudzająca zaufanie jakość 
wykonania z metalową płytą czołową, 
spory zakres dodatkowych funkcji 
(układ "Play Trim”, rozbudowany licznik 
taśmy, ręczna kalibracja) to zalety, 
które udało się połączyć z ogólnie do- 
brym dźwiękiem - jedynie zbyt lekki bas 
przy zastosowaniu taśmy chromowej 
zasługuje na poważniejszą krytykę. 
Ogólnie można uznać KX-360 za 
urządzenie godne polecenia, choć nie 
pozostawił po sobie aż tak pozyty- 
wnych wrażeń jak wcześniejszy model 
KX-330. Warto też zwrócić uwagę, że 
za cenę ok. 9 mln zł można obecnie 
kupić magnetofon trzygłowicowy i to 
nawet z układem Dolby S. (KK) 


2. Odsłuch taśmy  żelazowej 
przyniósł mieszane rezultaty. w 
muzyce poważnej ciekawie przekazał 
KX-360 akustykę sali i kolorystykę in- 
strumentarium. Wokale natomiast 
wypadły dość mgliście i niewyraźnie. 
Na szczególną uwagę zasługuje od- 
tworzenie fortepianu. Wykorzystywany 
tu układ Dolby C okazał się w pewnym 


nieczysto, skokom dynamiki 
rzyszyło metaliczne zabarwienie, n 
tóre uderzenia cechowały się nad-- 
mierną dźwięcznością i wybrzmiewa- 
niem. Odczuwalny był również szum 
taśmy i efekt "oddychania" układu 
redukcjj szumów. Utwory jazzowe 
zabrzmiały łagodnie. Lokalizacja instru- 
mentów była poprawna, zachowana 
też została równowaga brzmienia 
pomiędzy zakresami. Nagrania rock- 
owe wydały mi sie zbyt wątłe i lekkie. 
Pomimo, że końcowy efekt był 
przyjemny dla ucha, to utrata potęgi 
brzmienia zbyt mocno odbiegała od 
zawartości płyty CD. Wokale nie 
przyciągały uwagi, górny zakres CZĘS- 
totliwości okazał się zbyt przybrudzony, 
pewne dźwięki perkusyjne wydały mi 
się wręcz klaszczące. Przy odsłuchu z 
taśmy Fe magnetofon zbyt mocno 
ukazał swoją obecność w torze 

Cr. Korzystanie z taśmy chromowej 
ukazało potencjał magnetofonu. Wo- 
kale stały się bardziej naturalne, zna- 
czącej poprawie uległa dynamika. Miłą 
niespodzianką okazało się odtworzenie 
fortepianu. Przykre efekty występujące 
na taśmie Fe tu były prawie nieza- 
uważalne. Dźwięk fortepianu był żywy i 
obecny, towarzyszyło też znacznie 
mniej szumu taśmy. Nagrania jazzowe 
cechowały się dobrym rytmem, lokali- 
zacja była wyostrzona i przejrzysta. 
Wokal Rickie Lee Jones przybrał rze- 
czywisty wymiar. Po odsłuchu nagra- 
nia Simple Minds, które wypadło muzy- 
kalnie i z należytą werwą, moje przeko- 
nanie o klasie magnetofonu jeszcze 
bardziej się umocniło. Pewne rozterki 
pojawiły się przy utworze Dire Straits. 
Dźwięk był obdarzony energią i rozma- 
chem, ale efekt ogólny to złagodzenie 
krańców pasma. Wysokie tony ode- 
brałem jako zbyt suche i odrobinę przy- 
gaszone. Nie chcałbym użyć określe- 
nia - zapiaszczenie, ale w tym przy- 
padku oczekiwałbym większego zróż- 
nicowania brzmienia od instrumentów 
perkusyjnych okupujących górny 
zakres pasma. Jeżeli użycie pokrętła 
"bias” usunęłoby te drobne anomalie, 
to magnetofon Yamah'y zasługuje na 
szacunek. 

Me. Użycie taśmy metalowej 
przeniosło magnetofon w inny wymiar. 
Nagrania klasyczne ukazały znakomitą 
dynamikę i zadowalająca akustykę sali 
koncertowej. Fortepian zabrzmiał wia- 
rygodnie, nie dało się jednak ustrzec 
drobnych zniekształceń układu Dolby 
C, opisywanych wcześniej. Utwory 
rozrywkowe obarczone zostały proble- 
mem związanym z rezygnacją regulacji 
"*biasu” w procesie przygotowywania 
nagrań. Pewne instrumenty zostały 
przerysowane, brzmienie uległo rozjaś- 
nieniu. Pomimo tego dźwięk odebrałem 


CZERWIEC 1994 21 


: Jako pory ający i żywy. Wokale i in- 
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strumenty zajęły dużo przestrzeni. Jako 
bliskie i obecne odebrałem nagranie 
Rickie Lee Jones, przybrało ono praw- 
dopodobnie większy wymiar niż przy re- 
produkcji z płyty CD. Kombinacja 
taśmy metalowej i KX-360 była jedną z 
niewielu, które zapewniały  satys- 
fakcjonującą reprodukcję basu. Na 
pochwałę zasługuje także rzetelna 
lokalizacja źródeł i zdecydowane bu- 
dowanie planu dźwiękowego. Przejas- 
krawienie brzmienia przybrało dość 
znaczący poziom w nagraniach Simple 
Minds i Dire Straits. Rześki charakter 
dźwięku nie przeszkadzał jednak w 
dostrzeganiu pokaźnych możliwości 


magnetofonu. Chodzi tu głównie o 
Szybki i kontrolowany bas. 
KX-360 oferuje dość mocno 


zróżnicowany dźwięk w zależności od 
rodzaju taśmy. Bliski rozczarowania re- 
zultat osiągnięto przy taśmie Fe, 
najbliższa oryginalnej była reprodukcja 
z taśmą Cr, niezmiernie interesujący 
efekt dała taśma metalowa. W ostat- 
nim przypadku warto eksperymentować 
z prądem podkładu i różnymi rodza- 
jami taśm metalowych. (MS) 


P.S. Dziękujemy sklepowi Swing 
(Gdańsk, ul. Piwna 1/2) za udostępnie- 
nie magnetofonu do testu. 


Podsumowanie 


Przesłuchania zostały wykonane 
tradycyjną metodą. Przygotowaliśmy 
nagrania na trzech rodzajach taśm: 
TDK AR, TDK SA i TDK MA. Te 
właśnie taśmy są najczęściej wyko- 
rzystywane do wykonywania kalibracji 
fabrycznych. Nagrania na taśmach typu 
Ii Il zostały wykonane z tym samym 
poziomem zapisu, zaś na taśmach typu 
IV o 2dB głośniej. Płyty i wykorzystane 
nagrania zostały wymienione obok. 

Nie korzystaliśmy z regulatorów 
prądu podkładu, jedynie w przypadku 
automatycznego układu kalibracji, 
wykonane zostało dopasowanie mag- 
netofonu do taśmy. Materiał nagrany z 
odtwarzacza Meridian 206B został 
przesłuchany w ślepych testach przy 
pomocy wzmacniacza Pioneer A-400 i 
kolumn AudioNote J. 

Oceny odsłuchowe przedstawili 
Krzysztof Kubica i Marek Sawicki, a 
wstępne części zostały przygotowane 
przeze mnie. Jak nietrudno zauważyć, 
KK optuje za cieplejszym i łagodniej- 
szym brzmieniem, zaś MS za 
żywszym, ostrzejszym i szybszym oraz 
za sugestywną przestrzennością. 

W naszym zespole za miłośnika 
magnetofonów można uznać tylko 
Krzysztofa (przynajmniej taka jest moja 
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opinia, wyrażam ją bez konsultacji z 
samym zainteresowanym). Mimo to, jak 
widać w tekstach recenzji, jakość 
dźwięku niektórych modeli jest w stanie 
sprostać wysokim wymaganiom, w 
pełni zasługując na uwagę audiofilów. 
W szczególności gdy mamy do 
czynienia z urządzeniem klasy Naka- 
michi DR-2. 

Trzeba wspomnieć, że od czasu gdy 
przygotowywane były recenzje znacz- 
nej zmianie uległy ceny magnetofonów 
Marantza. Aktualny cennik dotarł tuż 
przed zamknięciem numeru i teksty 
napisane przez kolegów musiały pozo- 
stać w pierwotnej formie. Dla porządku 
podaję jednak ceny jakie obowiązywały 
w momencie powstawania recenzji i w 
nawiasie ceny aktualne. SD-525 - 11.3 
mln. zł (14 mln. zł), SD-1020 - 11.5 
min zł (12.4 mln. zł), SD-63 10.8 mln. 
zł (9.3 mln. zł). Proporcje jakości do 
ceny kształtują się w tej sytuacji ina- 
czej. Mniej atrakcyjnie prezentuje się 
SD-525, zaś lepiej SD-63. 


Grzegorz Swiniarski 


Audio Arts (Marantz) 
ul. Lewicka 13/15 
02-547 Warszawa 
tel (022)486600 


DSV (Pioneer) 

ul. Chrzanowskiego 10 
80-278 Gdańsk 

tel. (058)482771 


Einbacher Audio 
Os. Piastowskie 99 m. 84 
61-149 Poznań 


Hormn Distribution (Nakamichi) 
ul. Nowoursynowska 131R 
02-975 Warszawa 

tel. (022)433031 


Qba 
ul. Rodakowskiego 1C/22 
80-304 Gdańsk 


Top-System (Yamaha) 
Pl. Mirowski 14 
Warszawa 

tel. (022)209424 


PŁYTY 


Super Bit Mapping Demonstration Disc 
(Sony) - Elgar - Dream of Gerontius 
Debussy - 12 Etudes (Mitsuko Uchida, 
Philips) - Pour les Accordes 

Best of Chesky Jazz... vol.2 - Paquito 
D'Rivera - Havana Cafe 

Rickie Lee Jones - Pop Pop (Up from 
the Skies) 

Simple Minds - Street Fighting Years 
(Mandela Day) 

Dire Straits - On Every Street (The Bug) 


Marantz 
CP 130 


Cena: 10.850.000 zł 


Półprofesjonalny magnetofon re- 
porterski to zazwyczaj zupełna egzoty- 
ka dla przeciętnego użytkownika sprzę- 
tu hi-fi. CP 130 to w dodatku magneto- 
fon monofoniczny, a więc praktycznie 
bezużyteczny jako ewentualny element 
zestawu hi-fi. Z tego również powodu, 
jak też ze względu na brak jakiegokol- 
wiek systemu redukcji szumów, model 
ten nie mógł uczestniczyć w normalnej 
serii ślepych testów. 

Marantz CP-130 to zgrabne urzą- 
dzenie nieznacznie większe od typowej 
książki formatu A5, ważące zaledwie 
1.3 kg (bez baterii), zasilane z zew- 
nętrznego zasilacza (w komplecie), 
akumulatorka wielokrotnego użytku 
(opcja) lub trzech baterii typu R-20. 
Magnetofon ten, mimo skromnej 
prezencji, jest bardzo starannie wyko- 
nany i ma dość bogate wyposażenie. 
Posiada wbudowany mikrofon niezłej 
jakości (brzmieniowo daje on dźwięk 
ocieplony, jego charakterystyka kie- 
runkowa jest dookólna) oraz wejście na 
mikrofon zewnętrzny z regulacją 
czułości. Wybór rodzaju taśmy (typ I,II 
i IV) odbywa się ręcznie, regulacja po- 
ziomu nagrywania ma trzy warianty: 
ręczny, ręczny z ogranicznikiem prze- 
sterowania oraz automatyczny (ALC). 
Do kontroli poziomu nagrywania służy 
bardzo estetyczny analogowy wskaźnik 
wychyłowy w okrągłym okienku. Mag- 
netofon wyposażono także w głośnik 
kontrolny, z regulacją poziomu głoś- 
ności i barwy oraz wyjście na głośnik 
dodatkowy z wyprowadzeniem zasila- 
nia dla głośnika aktywnego. 

Najciekawszą cechą CP 130 jest jed- 
nak możliwość nagrywania i odtwarza- 
nia z prędkością 2.38 cm/s (połową 
normalnej), co wprawdzie znacznie og- 
ranicza górny zakres przenoszonych 
częstotliwości lecz przy nagrywaniu 
materiałów słownych pozwala na 
wydłużenie zapisu i oszczędność 
taśmy. Dodatkowym nietypowym ele- 
mentem wyposażenia jest płynny regu- 
lator prędkości, pozwalający m. in. na 
prawidłowe odtwarzanie kaset na- 
granych na innym magnetofonie o źle 
ustawionej prędkości przesuwu taśmy. 

Marantz CP 130 nie jest konstrukcją 
nową i to widać. Oprócz przystosowa- 
nia do pracy z taśmą metalową nie po- 
siada właściwie żadnego elementu 
wyposażenia, którego nie mógł mieć 
podobny magnetofon np. 15 lat temu. 
Jego linia wzornicza jest na tyle ponad- 
czasowa, że może się podobać i dziś, 
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ocz te umowne 15 lat temu też nie 
je dawałaby się  ekstrawagancka. 
Także Sposób ładowania kasety, bez- 
p ośrednio "na mechanizm”. przypomina 
najwcześniejsze konstrukcje magneto- 
fonów kasetowych, jednak w sprzęcie 
przenośnym (a szczególnie reporter- 
skim) takie z pozoru archaiczne 
rozwiązanie wydaje się optymalne. 
Wszystkie regulatory i przyciski są do- 
brze wykonane i działają pewnie, pozy- 
tywnie ocenić można np. jak najbar- 
dziej mechaniczne przyciski do obsługi 
podstawowych funkcji magnetofonu. 
Zastrzeżenia wzbudził tylko ukryty z 
boku obudowy bardzo mały i słabo 
widoczny przełącznik rodzaju taśmy. 
Brak jest też podświetlenia kasety od 
dołu, co utrudnia szybką ocenę ilości 
pozostałej taśmy. 

CP 130 nie posiada wejść symet- 
rycznych typu XLR (Canon), które są 
swego rodzaju wyróżnikiem sprzętu 
czysto profesjonalnego. Oparcie się o 
gniazda Cinch i Jack świadczy o tym, 
że magnetofon Marantza jest produk- 
tem z pogranicza, łączącym cechy 
sprzętu typowo profesjonalnego i ama- 
torskiego. Taki zabieg wpływa też na 
możliwość zachowania przystępniejszej 
ceny. 


WRAŻENIA ODSŁUCHOWE 


W przypadku CP 130 dodatkowy 
problem stanowił fakt, że nie jest to 
magnetofon stereofoniczny, lecz dla 
ułatwienia wcześniej przesłuchałem 
wszystkie nagrania z odtwarzacza CD 
również w trybie monofonicznym. 

Na początek wypróbowałem CP 130 
na zmniejszonej prędkości przesuwu, 
oczekując niecodziennych wrażeń. | 
faktycznie - znaczne ograniczenie 
przenoszenia wysokich częstotliwości 
(wg producenta do 6 kHz na taśmie 
typu |) spowodowało mało przyjemne 
efekty. Muzyka brzmiała trochę jak 


silnie wzmocniona rozmowa telefonicz: 
na, lub raczej jak muzyka słuchana ze 
stacji radiowej na zakresie fal średnich, 
tyle że bez głośnego szumu i 
zniekształceń. Tak poważne ogranicze- 
nie w przenoszeniu wysokich tonów 
uczyniło słuchanie CP 130 na taśmie 
żelazowej przy prędkości 2.38m cm/s 
mało przyjemnym. Jakość dźwięku 
była jednak z pewnością wystarczająca 
dla nagrania i odtworzenia materiału 
czysto słownego. Na uwagę zasługuje 
natomiast " zdecydowany, całkiem 
potężny bas, godny "normalnych" mag- 
netofonów stacjonarnych, a także 
zaskakująco niski poziom szumu taśmy 
- bez żadnego układu redukcji szumów. 

Zastosowanie taśmy  chromowej 
rozszerza pasmo przenoszenia CP 130 
przy zmniejszonej prędkości przesuwu 
do 7 kHz (według producenta) i jest to 
różnica słyszalna bardzo wyraźnie. Ja- 
kość dźwięku w tym przypadku jest już 
nie gorsza niż ta, z jaką mieszkańcy 
Trójmiasta słuchali jeszcze całkiem 
niedawno Programu Ill PR na falach 
ultrakrótkich. Jest to o tyle ciekawe, że 
według oficjalnych danych program ten 
był nadawany z częstotliwością ogra- 
niczoną do 10 kHz. Wracając jednak 
do muzyki z taśmy typu Il - znacznie 
poprawiła się wyrazistość, wszystkie 
przesłuchiwane utwory zabrzmiały 
bardziej melodyjnie, ale jeszcze nie w 
stopniu umożliwiającym przyjemny 
odsłuch. Dodatkowym minusem 
używania prędkości 2.38 cm/s była 
większa nierównomierność przesuwu 
taśmy, na kasetach o długości 90 
minut powodująca już słyszalne 
nieprzyjemne efekty. 

Zmiana taśmy na TDK MA to kolej- 
ne rozszerzenie pasma przenoszonych 
częstotliwości (do 8 kHz), tym razem 
już umożliwiające w miarę przyjemny 
odsłuch, przypominający słuchanie 
muzyki z "normalnego" magnetofonu. 
Dość trudno jest oceniać analityczność 
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we wszystkich na 
nieco wyeksponowany, zaś nasycenie 
wysokich tonów, o dziwo, dorównywało 
wielu zwykłym magnetofonom hi-fi na 
taśmie typu I. Prezentacja środka pas- 
ma akustycznego pozostawiała jednak 
wiele do życzenia, damskie wokale 
(Tori Amos, Belinda Carlisle) były nieco 
wyciszone, natomiast instrumenty smy- 
czkowe (Orquesta Nova) zostały me- 
talicznie podbarwione i to w znacznej 
mierze. Mimo wszystko można uznać, 
że w takiej konfiguracji taśmy i pręd- 
kości monofoniczny Marantz nadaje się 
już do zapisu i odtwarzania muzyki. 

Zmiana prędkości na normalną pod- 
nosi w przypadku taśmy żelazowej 
górny skraj przenoszonych częstotli- 
wości do 12 kHz. W dalszym ciągu zw- 
raca uwagę silny, zdecydowany bas i 
niski poziom szumów. W międzyczasie 
zdążyłem już przyzwyczaić się do 
dźwięku monofonicznego, wbrew pozo- 
rom nie jest to takie trudne. Brzmienie 
na taśmie typu I było nieco rozjaśnione 
za sprawą wyeksponowania dolnego 
zakresu wysokich tonów, lecz naj- 
wyższe częstotliwości zostały wyraźnie 
stłumione. W porównaniu do oryginału 
nagraniom zabrakło w dużej mierze 
wyrazistości, słabiej należy też ocenić 
neutralność średnich tonów. Utwory 
Bjork i Tori Amos zabrzmiały nieco zbyt 
zimno, a piosenka *When Love Hides” 
Belindy Carlisie w miarę narastania 
dźwięku nabierała hałaśliwego, męczą- 
cego charakteru. Podobnie skrzypce i 
inne instrumenty smyczkowe w nagra- 
niu "Atorrante" Orquesta Nova, mimo z 
pozoru czystego, przejrzystego 
dźwięku - zabrzmiały nieco zbyt ostro, 
skrzekliwie, za sprawą metalicznych 
podbarwień górnego zakresu średnich 
tonów. 

Kaseta TDK SA wydaje się znacznie 
lepszym wyborem dla posiadacza CP 
130 od żelazowej TDK AR. Dźwięk od 
razu stał się bogatszy, bardziej 
zrównoważony, wysokie tony były le- 
piej nasycone, a podbarwienia tzw. gór- 
nego środka wystąpiły w nieco mniej- 
szym stopniu. Damskie wokale, choć 
nieco rozjaśnione, zabrzmiały całkiem 
przyzwoicie, szczególnie imponująco 
wypadł pod tym względem utwór 
"When Love Hides” Belindy Carlisle. 
Pod względem analityczności (mimo 
dźwięku monofonicznego) CP 130 na 
taśmie chromowej prezentuje się co 
najmniej dobrze. W nagraniu "Kingdom 
Of Rain" zespołu The The dokładnie 
słyszalne były wszystkie instrumenty, 
łącznie z tzw. przeszkadzajkami itp. 
dodatkowymi dźwiękami. Komfort 
słuchania poprawiał wspomniany już 
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ne instrumenty. Bas był zdecydowany, 
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relatywnie niski poziom szumów, moim 
zdaniem CP 130 dorównuje pod tym 
względem niektórym magnetofonom 
stacjonarnym z włączonym układem 
Dolby B. 

Taśma metalowa przynosi pewną 
zmianę charakteru dźwięku. W porów- 
naniu do poprawnego, lecz rozjaśnion- 
ego brzmienia na taśmie typu II - tym 
razem muzyka została zaprezentowa- 
na łagodniej. Jak zwykle dobrze wyek- 
sponowany bas, bardziej neutralny niż 
dotąd środek oraz wyraziste lecz ra- 
czej miękkie wysokie tony - to podsta- 
wowe cechy brzmienia CP 130 na 
taśmie typu IV. Gdyby nie fakt, że 
dźwięk niestety nadal był monofonicz- 
ny - słuchanie muzyki byłoby już w tej 
konfiguracji całkiem przyjemne. Znik- 
nęły niemal wszystkie metaliczne pod- 
barwienia górnego środka i dolnego 
zakresu wysokich tonów, żeński i męs- 
ki wokal w utworze "Kingdom Of Rain” 
wypadły zupełnie realistycznie. 
Również skrzypce w nagraniu *"Ator- 
rante”  Orquesta Nova wreszcie 
zabrzmiały melodyjnie, dźwięcznie, a 
nie jak dotychczas - ostro i metalicznie. 

Podsumowując - Marantz CP 130 to 
dobrej jakości, wygodny w obsłudze 
magnetofon reporterski, który całkiem 
dobrze nadaje się także do zapisu i od- 
twarzania muzyki, niestety tylko w try- 
bie monofonicznym. Opcja mniejszej o 
połowę prędkości przesuwu taśmy 
może znaleźć zastosowanie tylko do 
zapisu audycji słownych, choć przy 
wykorzystaniu taśmy metalowej jakość 
dźwięku osiąga już granicę możliwą do 
zaakceptowania. Z normalną pręd- 
kością CP 130 radzi sobie znacznie 
lepiej, szczególnie na taśmie metalowej 
- uzyskując jakość brzmienia nie 
odbiegającą od średniej klasy magneto- 
fonów stacjonarnych _ (oczywiście 


słuchanych w trybie mono). (KK) 


Boczne ścianki z gniazdami połącze- 
niowymi, u góry CP-130, u dołu CP- 
230 
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Marantz 
CP 230 


Cena: 17.000.000 zł 


Drugi z udostępnionych nam do 
testowania magnetofonów  reporter- 
skich firmy Marantz, choć bardzo 
podobny rozmiarami i szatą graficzną 
do tańszego modelu CP 130 - jest już 
w zasadzie (oprócz swej podstawowej 
funkcji) normalnym magnetofonem hi- 
fi. Przede wszystkim jest to urządzenie 
stereofoniczne, zrezygnowano też z 
drugiej, mniejszej prędkości przesuwu 
taśmy i wbudowanego mikrofonu. Nie 
zrezygnowano natomiast z płynnej re- 
gulacji prędkości przesuwu, co wydaje 
się posunięciem słusznym. CP 230 
wyposażono w układ redukcji szumów 
Dolby B, ręczny przełącznik rodzaju 
taśmy (typ I, Il i IV) oraz ręczną kali- 
brację prądu podkładu. Magnetofon 
wyposażono w podwójny zestaw gniazd 
połączeniowyh (typu Chinch i DIN) oraz 
wejścia mikrofonowe, umożliwiające 
podłączenie różnego rodzaju mikro- 
fonów zarówno mono- jak i stereofo- 
nicznych. Elementem niespotykanym w 
stacjonarnych 'vmagnetofonach jest 
wbudowany odłączany głośnik, którego 
obecność w magnetofonie reporterskim 
nie wzbudza jednak zdziwienia. Do 
kontroli poziomu zapisu służą dwa 
analogowe wskaźniki wychyłowe, z 
których jeden pełni dodatkowo funkcję 
kontroli stanu naładowania baterii. 
Podobnie jak tańszy model, CP 230 nie 
posiada wbudowanego zasilacza, lecz 
w komplecie dostarczany jest zasilacz 
zewnętrzny. Oprócz paska do przeno- 
szenia magnetofonu (podobnie jak przy 
CP 130) w komplecie znajduje się także 
futerał z tworzywa skóropodobnego, 
ułatwiający korzystanie z magnetofonu 


poza zamnkniętymi pomieszczeniami. 

Podobnie jak CP 130 i ten model nie 
ma wejść typu XLR. 

Wrażenia z obsługi CP 230 są 
podobne jak w przypadku tańszego 
modelu - solidne wykonanie (mimo 
pewnej filigranowości), pewnie dzia- 
łające przyciski, przełączniki i pokrętła. 
Część dodatkowych funkcji (prze- 
łącznik rodzaju taśmy, regulacja kali- 
bracji, prędkości, itd.) zostało zgrupow- 
ane pod uchylaną, przyciemnioną 
klapką, co ma swoje plusy i minusy. 
Dodatkowa ochrona niewielkich 
przełączników i pokręteł przed kurzem 
i wilgocią jest niewątpliwie pożądana w 
magnetofonie reporterskim. Jednak w 
domowym użytku i tak małych rozmiar- 
ów elementy regulacyjne stają się przez 
to niemal w ogóle niewidoczne i mało 
wygodne w obsłudze. Wskaźniki wys- 
terowania mogą być podświetlone, ale 
tylko na kilkanaście sekund (po 
naciśnięciu odpowiedniego przycisku), 
co w domowych zastosowaniach też 
jest pewnym mankamentem. Poza tym 
CP 230 nie sprawia żadnych prob- 
lemów w obsłudze tym, którzy zechcą 
potraktować go jako domowy magneto- 
fon hi-fi. Ponadto wskaźniki wychyłowe 
w okrągłych okienkach zrobiły na mnie 
o wiele lepsze wrażenie niż diodowe 
czy fluorescencyjne wskaźniki wielu 
współczesnych magnetofonów  stac- 
jonarnych. Może kiedyś wróci moda na 
wskaźniki analogowe? 


WRAŻENIA ODSŁUCHOWE 


Dwie cechy tego magnetofonu 
przyciągają uwagę już od pierwszych 
chwil przesłuchań. Przede wszystkim 
niski poziom szumów - system Dolby B 
w przypadku CP 230 wydaje się 
zupełnie wystarczającą metodą 
redukcjj szumów i to nawet przy 
całkiem wysokich poziomach głoś- 
ności. Druga cecha to zdecydowany, 
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momentami nawet potężny b, 

tórych utworach wyraźnie GWYDÓO A 
w stosunku do oryginału, a jednak kc 
dominujący bez reszty nad całością 
obrazu muzycznego. Niski pozie 
szumów | zdecydowany bas to 
wyraźnie właściwość całej rodziny re- 
porterskich magnetofonów Marantz'a 
gdyż przy monofonicznym CP 130 
miałem podobne odczucia. 

Już na taśmie typu | CP 230 
zabrzmiał całkiem imponująco. Linia 
basu w nagraniu Bjork "Venus As a 
Boy' odtworzona została z należytą 
potęgą i rozmachem, całkiem natu- 
ralnie wypadł też wokal solistki, a je- 
dynie niektórym instrumentom  per- 
kusyjnym zabrakło nieco wyrazistości. 
Gorzej zabrzmiały instrumenty smycz- 
kowe w tym samym utworze - zostały 
metalicznie podbarwione, przez co 
nabrały wyraźnie piskliwego charakte- 
ru. Wysoki i wyraziście nagrany wokal 
Tori Amos (*Past The Mission”) został 
przesadnie rozjaśniony, co chwilami 
czyniło słuchanie męczącym, zwłasz- 
cza że jakość wysokich tonów 
pozostawiała sporo do życzenia. Sto- 
sunkowo najlepiej CP 230 dał sobie 
radę z utworem *Kingdom of Rain" 
grupy The The, gdzie zdecydowany 
bas zdołał zamaskować podbarwienia 
górnego zakresu środka, a duże 
nasycenie wysokich tonów w samym 
nagraniu zrównoważyło niedociągnięcia 
magnetofonu w tym zakresie. Naj- 
słabiej zaprezentowane zostało tango 
"Atorrante" w wykonaniu smyczkowego 
septetu Orquesta Nova - instrumenty 
brzmiały nienaturalnie, skrzekliwie, były 
też poważne problemy z ich 
prawidłową lokalizacją. Na plus CP 230 
na taśmie TDK AR można niewątpliwie 
policzyć dobrą stereofonię i duży 
zakres dynamiki, szczególnie jak na 
taśmę żelazową i system redukcji 
szumów Dolby B. 

Przejście na taśmę TDK SA zgodnie 
z oczekiwaniami przyniosło wyrażną 
poprawę w kilku aspektach. Polepsze- 
niu uległa analityczność i nasycenie 
wysokich tonów, jednak wcale nie ko- 
sztem dalszego rozjaśnienia brzmienia. 
Górny zakres średnich tonów został 
bowiem złagodzony (w stosunku do 
taśmy żelazowej), dzięki czemu ogólne 
brzmienie stało się przyjemnie 
zrównoważone. Żeńskie wokale (Tori 
Amos, Belinda Carlisle) odzyskały swój 
naturalny charakter, żywiej i zdecydow- 
anie przyjemniej zabrzmiały też dźwię- 
ki skrzypiec w "Atorrante” Orquesta 
Nova. Nagrania Bjork i The The 
wypadły zaskakująco dobrze, jedynie 
szum taśmy nie pozwalał mi zapom- 
nieć, że słucham muzyki z kasety mag- 
netofonowej. Poprawa brzmienia 
Marantz'a CP 230 po zmianie taśmy 
na chromową przeszła moje oczekiwa- 
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nia - miałem wrażenie, że słucham 
zupełnie innego magnetofonu, sporo 
wyższej klasy. 

Po taśmie typu IV oczekiwałem 
zapewne zbyt wiele. Być może przy 
neutralnym położeniu pokrętła kalibracji 
prądu podkładu, TDK MA nie jest 
optymalną kasetą metalową dla 
przenośnego Marantz'a. W porównaniu 
do zrównoważonego, dynamicznego i 
pełnego detali dźwięku z taśmy typu [U 
- taśma metalowa przyniosła dalsze, 
już niestety odbiegające znacznie od 
oryginału, złagodzenie brzmienia. 
Wysokie tony, choć nadal wyraziste, 
nabrały miękkiego, przesłodzonego 
charakteru, co przyniosło różne efekty 
w różnych nagraniach, na ogół jednak 
odbierałem tą zmianę jako nie- 
korzystną. Większy problem stanowiło 
natomiast przesadne ocieplenie środ- 
kowych częstotliwości, przez co wokale 
Bjork i Tori Amos jakby odpłynęły w 
dal i stały się nieco pogrubione. Sto- 
sunkowo najprzyjemniej słuchało mi się 
na taśmie metalowej jasno nagranego 
utworu "Kingdom of Rain” zespołu The 
The i tanga "Atorrante", gdzie ocieple- 
nie brzmienia dodało barwy niektórym 
instrumentom oraz wokalowi Matta 
Johnsona. Należy przy tym dodać, że 
mimo powyższych krytycznych uwag, 
brzmienie CP 230 na taśmie typu IV 
charakteryzowała dobra dynamika, 
zdecydowany bas, co najmniej dobra 
stereofonia i analityczność oraz brak 
szorstkości i wszelkiej agresywności, 
mogącej powodować zmęczenie 
słuchacza. 

Podsumowując - Marantz CP 230 to 
dobrej klasy, przyjemny w obsłudze 
półprofesjonalny magnetofon reporter- 
ski, mogący ponadto z powodzeniem 
zastąpić domowy magnetofon hi-fi. Co 
prawda za zbliżoną cenę można kupić 
Nakamichi DR-2, do którego CP 230 
nie może się równać pod względem ja- 
kości dźwięku, jednak DR-2 jest 
wyłącznie domowym magnetofonem hi- 
fi bez żadnych innych zastosowań. Ma- 
rantz zaś (za wyjątkiem braku systemu 
Dolby C) w niczym nie ustępuje więk- 
szości stacjonarnych magnetofonów w 
przedziale 7 do 10 mln zł. Szczególnie 
wybitnie dobry dźwięk na taśmie chro- 
mowej może usatysfakcjonować, a przy 
okazji zadziwić wielu słuchaczy. 


CP-230 w futerale 


nia rozmów 
owych a także 
rantz CP 230 mo 
ty wybór. (KK) 
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PRZYGOTOWANIE RECENZJI 


Obydwa reporterskie magnetofony 
Marantz'a nie znalazły się w głównej 
grupie testów odsłuchowych, zostały 
jednak przesłuchane na moim domow- 
ym zestawie: wzmacniacz NAD 7000 i 
kolumny NAD 802, zaś jako punkt 
odniesienia służył odtwarzacz CD Pio- 
neer PD-8700. Przesłuchania odby- 
wały się w średnio wytłumionym 
prostokątnym pokoju o powierzchni ok. 
12 m kw., kolumny były ustawione na 
półkach przy ścianie na wysokości ok 
55 cm. Do przesłuchań użyto 
następującego materiału muzycznego: 

1) Bjork - "Venus As a Boy” z płyty 
"Debut" 

2) Tori Amos - *Past The Mission” z 
płyty "Under The Pink” 

3) Belinda Carlisle - "When Love 
Hides” z płyty "Real" 

4) The The - *Kingdom of Rain" z 
płyty "Mind Bomb” 

5) Orquesta Nova - "Atorrante" z 
płyty "Orquesta Nova” 
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Fota a « PTE, 


Einbacher 
Monitor 02 


Cena: 3.500.000 zł 


Wstępnym założeniem projektowym 
pana Jarosława Einbachera było wyko- 
nanie kolumn, które będą miały 
możliwie przystępną cenę. W sytuacji 
kiedy nawet najtańsze zestawy renom- 
owanych firm zagranicznych są dla 
naszej klienteli relatywnie drogie, zale- 
ty takiej polityki są oczywiste. 

Monitor 02, podobnie jak model 01, 
również jest kolumną z najniższej klasy 
cenowej. Wzrost ceny o milion złotych 
pozwolił jednak na zastosowanie jesz- 
cze większej ilości technicznych cieka- 
wostek. Podobnie jak w tańszym mo- 
delu obudowa jest pięciokątna, z dwo- 
ma tylnymi ściankami ustawionymi pod 
kątem i pochyloną ścianką przednią. 
Ścianka przednia pokryta została natu- 
ralnym korkiem. 

W stosunku do pierwotnej wersji 
konstrukcyjnej, o której wspominaliśmy 
w Audio-Sygnałach, zmieniony został 
typ obudowy. Zastosowano element 
stanowiący  rezystancję akustyczną 
(Variovent). Głośnik wysokotonowy to 
metalowa kopułka zewnętrznie 
przypominająca głośniki firmy JBL. 
Charakterystyczne jest przetłoczenie 
jego membrany, co ma zapewnić 
większą sztywność. Membrana ma z 
przodu sztywne zawieszenie. 

Niskotonowy 20-centymetrowy głoś- 
nik z papierową membraną pochodzi z 
Tonsilu. Jednak z uwagi na nieza- 
dowalającą jakość odtwarzania górnej 
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części średnich tonów zdecydowano się 
na jego modyfikację. Membrana 
została powleczona w celu zmniejsze- 
nia załamań na wyższych częstotliwoś- 
ciach. 

Wykończenie jest podobne jak w 
tańszym modelu. Przednia ścianka 
została wykonana ze sklejki, a 
pozostałe z płyty wiórowej. Czarny la- 
kier pokrywa ścianki, od dołu kolumny 
są podklejone materiałem. Zestawy nie 
są wyposażone w maskownicę. Mimo 
przeciętnej jakości wykonania całość 
sprawia dość ciekawe wrażenie, przede 
wszystkim dzięki zastosowaniu korka. 
W mojej subiektywnej ocenie w 
wyglądzie tych kolumn jest coś "audio- 
filskiego”. 

Zaciski głośnikowe to już typowe 
gniazda wielofunkcyjne. Kolumny nie są 
przystosowane do połączenia dwu- 
kablowego, ale zwrotnica ma kon- 
strukcję całkowicie rozdzieloną, od 
zacisków poprowadzone są osobne 
przewody do każdej gałęzi. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Niemal zawsze gdy przystępuję 
do odsłuchiwania polskich produktów 
powoduje to moją zwiększoną cieka- 
wość co do prezentowanego przez nie 
brzmienia. A to za sprawą dręczącego 
mnie pytania jak wypadają urządzenia 
rodzimej konstrukcji na tle innych (za- 
chodnich) wyrobów. Tym razem (MHF 
nr 2/94) miałem szeroki wybór polskich 
*nowości” z różnych przedziałów cen- 
owych, ale do pełnej satysfakcji 


brakowało mi w testowanej grupie tyl- 
ko "światowych” kolumn z przedziału 
cenowego do ośmiu milionów, których 
obecność 


znacznie ułatwiłaby 
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bezpośrednią konfrontację. Zestawów 
Monitor 02 odsłuchiwałem jako drugich 
w kolejności i pierwsze spostrzeżenia o 
ich niestety nieciekawym brzmieniu 
szybko potwierdziły się po analizie in- 
nych testowanych kolumn. Spowodo- 
wane to było zbytnim rozjaśnieniem, 
niekorzystnie wpływającym na całość 
pasma. Bas z płyty van Tieghena 
określiłbym jako ospały, mało zdecy- 
dowany. Zabrakło mi w jego utworach 
żywości. Podobnie brakiem potęgi na 
niskich tonach charakteryzowały się 
nagrania fortepianu z etiud Debussego 
prezentowane bez dostatecznego wy- 
brzmienia basu. 

Najwięcej komentarzy z mojej strony 
dotyczy średnich i wysokich częstotli- 
wości. U van Tieghena odnotowałem 
stłumienie "środka”, a wyostrzenie i 
podbarwienie wysokich powodowało 
mniejszą rozdzielczość szczegółów. U 
Patitucciego dodatkowa oschłość naj- 
wyższego zakresu zmniejszyła przej- 
rzystość i selektywność obrazu. Mimo 
iż zakres ten był ciągle obecny 
brakowało mi wydobywania się go z 
centrum sceny. Wokal Emmy Kirkby 
był przejaskrawiony. 

Nagrania orkiestrowe odtworzone 
zostały bez polotu. Odnotowałem 
zdecydowaną dominację instrumentów 
smyczkowych. Dźwięki szybko uciekały 
nie pozwalając na dokładne wybrzmie- 
nie. Flet z "Malagueny" Ravela był zbyt 
piskliwy. Ciekawie przedstawione zos- 
tały efekty stereofoniczne. Dokładniej- 
szej wiedzy o wielkości sali dostarczała 
mi sekcja instrumentów dętych. Dy- 
namiczniejsze  transjenty od nich 
pochodzące oraz uderzenia talerzy w 
symfonii Mahlera zaznaczały pełniejszy 
obraz sceny. W elektronicznej muzyce 
rockowej powstało wyraźne rozgrani- 
czenie na dwa plany. Wokół muzyków 
z grupy Patitucciego brakowało prze- 
strzeni, a głębia i szerokość sceny 
zostały ograniczone. 

Najmniej krytycznych uwag dotyczy 
brzmienia fortepianu. Zapominając na 
chwilę o wspomnianych wcześniej 
niedociągnięciach w basie mogę po- 
wiedzieć, że skala pomiędzy wysokimi, 
a średnimi dźwiękami była tu 
prawidłowo dobrana. W tym wypadku 
te właśnie zakresy nadawały tempa. 
Jak na tą cenę dźwięki są wys- 
tarczająco naturalne. 

Podsumowując recenzję stwierdzam, 
że Monitor 02 nie są najlepszym wy- 
borem dla audiofila. W tym wypadku 
zwiększenie objętości kolumn, ich ceny 
oraz inne zmiany konstrukcyjne nie idą 
w parze z polepszeniem jakości 
dźwięku. Mam tu na myśli porównanie 
z modelem Monitor 01, który jest 
dokładniej dopracowany. To kolejna 
przestroga dla Państwa. Myślę, że dla 
potencjalnych klientów różnice w cenie 
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i brzmieniu będą bardzo istotne. (MK) 


2. Większy z dwóch modeli nowego 
krajowego producenta zwraca uwagę 
swym niecodziennym kształtem (znowu 
graniastosłup pięciokątny), a także 
pokryciem przedniej ścianki wyko- 
nanym z korka, dzięki czemu kolumny 
te prezentują się wyjątkowo atrakcyjnie, 
szczególnie z pewnej odległości. 
Zresztą jak na cenę 3,5 mln zł jakość 
wykończenia modelu 02 i obecność 
gniazd na wtyki bananowe należy 
ocenić pozytywnie również przy 
uważniejszym spojrzeniu. 

Najistotniejszą cechą większych Ein- 
bacherów, którą zwracają na siebie 
uwagę już od pierwszych chwil 
słuchania jest zdecydowane rozjaśnie- 
nie brzmienia. Jakość wysokich tonów 
pozostawia przy tym sporo do życze- 
nia - są zazwyczaj szorstkie i metalicz- 
ne, co pozbawia niektóre instrumenty 
smyczkowe i perkusyjne naturalnej 
dźwięczności. Mimo nasycenia w 
zakresie wysokich tonów analityczność 
Einbacherów jest jedynie na przecięt- 
nym poziomie. Dominacja górnego 
zakresu pasma akustycznego jest na 
tyle silna, że nieco utrudnia rzetelną 
ocenę pozostałych aspektów brzmie- 
nia tych kolumn. Bez problemu jednak 
daje się zauważyć nieco wyekspono- 
wany średni bas, którego jakość oce- 
niam średnio - w niektórych nagraniach 
zabrzmiał całkiem prawidłowo i nawet 
dość imponująco (Suzanne Vega - 
"99.97F"), w innych niestety dał się od- 
czuć brak szybkości i monotonność w 
tym zakresie (Chesky Jazz vol 1 utwór 
ósmy). 

Jak na tanie kolumny Einbachery 
oferują w miarę dobrą zdolność do od- 
twarzania szybkich zmian poziomu, 
nieźle radząc sobie nawet z bardziej 
dynamicznymi nagraniami muzyki 
klasycznej i rockowej. Również relatyw- 
nie wysoko mogę ocenić możliwości 
tych kolumn na wyższych poziomach 
głośności. Wtedy jednak dominujący 
stale zakres wysokich tonów osiąga 
poziom zdecydowanie za wysoki jak na 
mój gust, czyniąc głośne słuchanie 
muzyki mało przyjemnym. Pewną 
szansą dla tych kolumn mógłby być 
zapewne wzmacniacz o bardziej ociep- 
lonym, nie tak klinicznym brzmieniu jak 
redakcyjny Pioneer A-400. Trudno jed- 
nak oczekiwać, by nabywca kolumn w 
tym przedziale cenowym poszukiwał 
dla nich wzmacniacza choćby za 7 czy 
8 min zł. 

Zakres średnich tonów prezentowa- 
ny jest wyraźnie lepiej niż w przypadku 
tańszego modelu tej firmy, dzięki cze- 
mu klarnet i skrzypce w utworach 
zespołu Orquesta Nova zabrzmiały 
prawie naturalnie. Całkiem ciekawie 
Einbachery odtworzyły także gitarową 
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"ścianę dźwięku” w nagraniu "NOVE 
Understand" grupy Jesus And Mary 
Chain. 

Dobra stereofonia i przestrzenność 
odtwarzanego dźwięku nie należy do 
zalet tych kolumn, lecz za 3,5 mln zł 
nie można oczekiwać zbyt wiele w tej 
dziedzinie. Jeśli ktoś jest w stanie zaak- 
ceptować wyraźne rozjaśnienie dźwięku 
oraz parę innych kompromisów - Ein- 
bachery 02 potrafią zapewnić całkiem 
wiele za umiarkowaną cenę. Brzmienie 
tych kolumn jednak tak dalece odbiega 
od moich upodobań, że tym bardziej 
nie mogę ocenić ich jednoznacznie 
pozytywnie. (KK) 


3. Wizulnie zestawy te wywarły na 
mnie wrażenie ekstremalnego high- 
endu. Nietypowa obudowa, tajemniczy 
kolor, dziwne głośniki (!?) - wzbudziły 
u mnie prawdopodobnie zbyt wysokie 
oczekiwania. Prawdę powiedziawszy 
już po kilku chwilach odsłuchu 
stwierdziłem, że zachwytu nie przeżyję, 
a to za sprawą użytego w tych 
zestawach metalowego głośnika 
wysokotonowego. Praktyka potwierdza, 
że tylko drogie metalowe kopułki, 
pochodzące od specjalistycznych pro- 
ducentów brzmią poprawnie. Tanie 
głośniki metalowe nadają brzmieniu 
metalicznego i agresywnego zabar- 
wienia. Tak też się stało w przypadku 
testowanego modelu  Einbachera. 
Dźwięki instrumentów perkusyjnych 
rozpryskiwały się po pomieszczeniu 
odsłuchowym. Inne efekty to silne ek- 
sponowanie drobnych  trzasków i 
szumów towarzyszących nagraniu. 
Odnosi się to szczególnie do muzyki 
poważnej, w której to szelest kartek z 
nutami, trzeszczenie krzeseł muzyków 
było poważnym składnikiem przekazu 
dźwiękowego. Niektóre ciche niuanse 
nagrania były słyszalne jak *'pod lupą”. 
Instrumenty smyczkowe zabrzmiały 
zbyt ostro, wokale miały podbarwione 


sybilanty, pewne głoski stały się 
"syczące”. To tyle o szkodliwości 
użytego w tym zestawie głośnika 


wysokotonowego. W klasie cenowej 
branej tu pod uwagę wysoko oceniam 
reprodukcję basu. Był on kontrolowa- 
ny, szybki, w miarę głęboki, czasami 
może zbyt suchy. Ten wspaniały 
brzmieniowy efekt mogłem śledzić 
słuchając nagrania "Miles Away". 
Ogólnie korzystając z nagrań z 
Chesky'ego Jazz'u stwierdziłem, że 
dźwięk jest dość spójny i dobrze 
uporządkowany w przestrzeni, zajmuje 
sporo miejsca przed zestawami. W 
muzyce poważnej odnotowałem 
ciekawe budowanie głębi. Innymi słowy 
- dźwięk z oznakami klasy. Niestety os- 
tateczny efekt jest zaburzany przez 
opisywane anomalie górnego zakresu. 
Osobiście sadzę, że lepiej w tym przy- 


Vifa, Visaton. Jeżeli wówczas 

sie utrzymać cenę na obecnym . Z, 
mie to zestawy te byłyby jednymi z 
najlepszych w swej klasie cenowej. 
Oczekuję zatem na wersję Mk2. (MS) 


Qba 
N301/DA 


7.990.000 zł 


Cena: 


Oprócz najtańszego modelu 201 
pozostałe - a zarazem droższe - kol- 
umny Qba wykorzystują teorię 
d'Appolito, dotyczy to również N301DA, 
co łatwo przewidzieć po skrócie litero- 
wym w samej nazwie. 

Jak wykazał Joe d'Appolito, przy 
centralnym umieszczeniu głośnika 
wysokotonowego, odpowiednim dobo- 
rze wymiarów geometrycznych i zas- 
tosowaniu zwrotnic _nieparzystego 
rzędu można uzyskać lepszą charak- 
terystykę kierunkową całego zestawu 
głośnikowego. W przypadku N301 zas- 
tosowano zwrotnicę trzeciego rzędu (18 
dB/okt). Zastosowano kondenstory po- 
liestrowe i cewki z rdzeniem. 

N301 przypomina tańszy model 
podobnym wzornictwem, identyczną 
jakością wykończenia i wykorzystaniem 
takich samych głośników, wysokoto- 
nowego WHD i dwóch 13-centymetro- 
wych głośników z Dalekiego Wschodu. 
Częstotliwość podziału również przypa- 
da na 2500 Hz. Każdy z głośników ni- 
skotonowych pracuje w osobnej ko- 
morze, w środku znajduje się ścianka 
dzieląca objętość skrzynki na dwie 
części. Dwa otwory dolnej komory 
wyprowadzone są z przodu obudowy 
(nowsza wersja ma już tylko jeden ot- 
wór), zaś górna ma swój tunel na tylnej 
ściance. 


Widać dość wyraźne — wysiłki 
zmierzające do uzyskanie wąskiej 
przedniej ścianki. Dzięki niewielkiej 


średnicy głośnika dało się to osiągnąć, 
natomiast dość duża jest głębokość 
skrzynki. 

Zasada zamawiania maskownicy jest 
taka sama jak dla tańszego modelu. 

N301 w zasadzie zaliczają sie do 
grona kolumn podłogowych. Pan Nyka 
wspominał, że zastosowanie niskich 
podstawek może dać lekką poprawę. 
Na podstawie moich doświadczeń zde- 
cydowanie zalecałbym ustawienie kol- 
umn na wysokości 15-20 cm, co 
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kokcżę RAN OK | 
pozwala choć częściowo zredukować 
nadmierną obfitość basu. 


Na zdjęciu przedstawiona jest nowa 
wersja kolumny, dostarczona po za- 
sadniczej serii testów. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Po zapoznaniu się z brzmieniem 
modelu N-201 i spoglądając na roz- 
miary skrzynki oraz dodatkową obec- 
ność drugiego głośnika niskośrednio- 
tonowego w bratnich 301-kach, do- 
myślałem się czego mogę oczekiwać 
podczas testu tych właśnie kolumn. 
Pierwsze dźwięki szybko potwierdziły 
moje wcześniejsze obawy dotyczące 
ich domniemanego charakteru. 

W przeciwieństwie do Einbacherów 
02 w tym wypadku o wszystkim decy- 
duje bas. Po raz kolejny (JBL, Tonsil) 
bas zachowywał się sprężynująco. 
Tym jednak razem nie był on w ogóle 
zwarty. Tak właśnie  odbierałem 
najniższe tony z nagrań van Tieghena. 
Zmiana płyty na Patitucciego znów 
wykazała ciągłą obecność "dołu". 
Mimo braku zahamowań w najniższych 
rejestrach zakres ten nie został odda- 
ny realistycznie. Wyższy bas był zbyt- 
nio podbarwiony, tak jak gdyby *chciał 
dorównać” potędze dolnej partii przez 
sztuczne uwypuklenie i pogrubienie. 
Równowaga uległa zupełnemu zach- 
wianiu. Dźwięki pozostałej części pas- 
ma unosiły się nad grubą warstwą 
tłustego basu, wypełniającego całe 
pomieszczenie. 

W pieśni Dowlanda powstał efekt 
wydobywania się wokalu z tuby, podob- 
nie jak w kolumnach Audiowave. Śpiew 
nie miał już rockowego charakteru jak 
w przypadku 201-ek, ale cechował się 
zmodulowaniem. Nawet wysokie tony, 
bez klarowności i delikatności uległy 
wpływowi basów. Odniosłem wrażenie, 
że wszystkie struny towarzyszącej lutni 
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były basowe. W jazz-rockowych utwo- 
rach najwyższy zakres został cofnięty, 
a "środek" stłumiony i dodatkowo ukry- 
ty. Brakowało mi jego obecności także 
w symfonii Mahlera, czego skutkiem 
było nieożywienie utworu. 

Klamet z  "Malagueny" Ravela 
zatracił swoje piękne brzmienie, a tal- 
erze nie miały swobody wytwarzania 
dźwięków, były do siebie przywiązane. 

Scena w utworach symfonicznych 
(Mahler, Ravel) była oddalona. W 
związku z tym zabrakło mi dokładnego 
określenia odległości poszczególnych 
planów. Ogólnie, pomimo niezbyt pre- 
cyzyjnie zaznaczonego końca, była ona 
dość głęboka. Lolalizacja instrumentów 
nie należała do dobrej. Obraz 
dźwiękowy z elektronicznej muzyki 
rockowej van Tieghena został posze- 
rzony. Nietypowa stereofonia, tak jak u 
201-ek przejawiała się wrażeniem ulo- 
kowania kolumn w centrum, po środku. 
Dźwięki natomiast znajdowały się z 
takim samym nasyceniem zarówno 
przed jak i za zestawem. Robiąc notat- 
kę podczas słuchania nagrania Patituc- 
ciego pisałem, że pomagało to w wy- 
brzmieniach oraz, że dużo działo się z 
przodu i z tyłu wykonawcy. Na tak 
rozdzielonych polach wszystkie instru- 
menty były rozmieszczane  jedno- 
płaszczyznowo. 

Od wcześniejszego opisu nie odbie- 
ga również brzmienie fortepianu z etiud 
Debussego. Duża ilość pogłosu dodat- 
kowo uwypukla dominację basu, przez 
co obraz stawał się mało czytelny. 
Przysłonięte w ten sposób wysokie re- 
jestry osunęły się w głąb. 

Z przykrością wydaję swój końcowy 
osąd. Ładne wzorniczo 301-ki niestety 
są nieudane pod względem walorów 
dźwiękowych. W dodatku cena spraw- 
ia, że nie stanowią one konkurencji dla 
żadnego innego zestawu z testowanej 
tym razem grupy (MHF nr 2/94). Znana 
wcześniej z Einbacherów sytuacja 
powtórzyła się w przypadku dwóch 
zestawów Qba. I tu mniejszy model jest 
w stanie dostarczyć o wiele więcej 
przyjemniejszych ' wrażeń podczas 
słuchania. (MK) 


2. Większy zestaw nowego pol- 
skiego producenta ma zbliżoną linię 
wzorniczą do tańszego modelu N-201, 
mimo że jest to już całkiem duży 
zestaw podłogowy. Dzięki temu na 
pierwszy rzut oka widać pokrewieństwo 
między tymi dwoma parami kolumn, co 
dobrze świadczy o dbałości wytwórcy 
o jednolity styl swych wyrobów. 

Nie tylko wygląd, ale i ogólny cha- 
rakter brzmienia N-301 to jakby po- 
większona wersja tańszego modelu. 
Znowu na pierwszy plan wysunął się 
bas, choć nie był tak dominujący jak w 
przesłuchiwanym bezpośrednio wcześ- 


niej modelu Rondo Tonsilu. W porów- 
naniu do 201-ek był oczywiście lepiej 
rozciągnięty i nie tak "wymuszony" Ź 
większa obudowa ma swoje zalety. 
Porównując jednak większe Qba'y do 
innych, droższych zestawów pod- 
łogowych, łatwo zauważyć brak szyb- 
kości i chwilami nienajlepszą kontrolę 
w tym zakresie. Za cenę 8 mln zł za 
parę jakość basu można mimo to zaak- 
ceptować. 

Środek pasma akustycznego został 
zaprezentowany łagodnie i dość ciepło, 
choć brzmienie klarnetu w utworze 
"Oblivion" zespołu Orquesta Nova 
nieco przeczy ogólnemu wrażeniu - 
został odworzony zbyt piskliwie. Co 
ciekawe, wyraźnie słabiej w porówna- 
niu do tańszego modelu wypadły rock- 
owe nagrania zespołu Jesus And Mary 
Chain. Wprawdzie wokal w utworze 
"Never Understand” znowu był bardzo 
czytelny i czysty, to gitary i perkusja, 
tworzące w tym nagraniu swoistą 
"dźwiękową ścianę” - były wyraźnie 
stłumione i wręcz rozmyte. Dla odmi- 
any utwór *"Velveteen" Transvision 
Vamp zabrzmiał poprawnie, lecz chwi- 
lami brakowało mi wyraźniejszego 
"wykopu" (co zapewniały tańsze 
Qba'y!). 

Wysokie tony to dobra strona 301- 
ek. Na ogół czyste i wyraziste, nie 
narzucały się swą obecnością słu- 
chaczowi, co przy nieco dominującym 
basie i ocieplonym lekko "środku" 
nadało tym kolumnom spokojnego, 
mało męczącego charakteru. W porów- 
naniu do tańszego modelu na wyższym 
nieznacznie poziomie była analitycz- 
ność i stereofonia. Kolumny te posia- 
dają już także pewne zdolności do bu- 
dowania głębi oraz umożliwiają na 
ogół w miarę poprawną lokalizację po- 
zornych źródeł dźwięku. 

Ogólne wrażenia po przesłuchaniu 
kolumn Qba N-301 są dość pozytywne, 
choć łatwo znaleźć i określić ich 
słabości. Za niezbyt wysoką cenę 
otrzymujemy zestaw podłogowy o Sol- 
idnym i na ogół przyjemnym brzmieniu. 
Jednak za niemal tą samą cenę można 
kupić małe kolumny I.Q Lady Mini, 
które są lepsze właściwie w każdym 
aspekcie brzmienia. A to poważnie 
obniża końcową ocenę 301-ek. (KK) 


3. Konstruktor tych zestawów głoś- 
nikowych jest z pewnością miłośnikiem 
mięsistego, soczystego basu. Taki 
wniosek nasunął by się chyba każdemu 
po kilku minutach odsłuchu. W utwo- 
rach Sting'a, Georg'a Benson'a linia 
basu gęsto wypełniała przestrzeń, trud- 
no mi było skupić uwagę na innych 
zakresach przekazu. Opisywane 
zestawy są typu bass-reflex, szkoda, 
że nie najtrafniej zestrojonym. Podbar- 
wienie brzmienia basu przez 
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promieniujące otwory osobiście uznaję 
za znacznie przesadzone. Linia ryt- 
miczna utworów często była spowolnio- 
na nadając szybkim i dynamicznym ut- 
worom specyficzny charakter. Zabrakło 
tu również należytej szybkości przeka- 
zywania impulsów i zróżnicowania 
brzmienia. Solo perkusyjne w utworze 
"Caravan" (Archie  Shepp/Denon) 
wypadło mało entuzjastycznie, czasami 
wręcz nudno. 

W utworze "Girl from Ipanema" 
odnotowałem naturalny wokal żeński, 
męski miał podbite najniższe składowe. 
Saxofon Stan'a Getz'a był lekko rozmy- 
ty i cofnięty. Dźwięk odebrałem też jako 
zbyt soczysty i mało spójny. Atmosfera 
wspomnianego utworu w stylu 
bosanowa została utracona. W muzyce 
poważnej równowaga brzmienia była 
na przyzwoitym poziomie, neutralność 
również zadowalająca. W *"Serenadzie 
Haffnera" Mozarta rozmieszczenie in- 
strumentów w przestrzeni nie 
wzbudzało większych zastrzerzeń, z 
kolei w scenach operowych zabrakło 
poczucia głębi. Dźwięk pozostawał 
cały czas cofnięty, plan przed zestawa- 
mi zubożony. Jedynie dobrze zreali- 
zowane nagrania rozrywkowe (np. Dire 
Straits) zrobiły na mnie wrażenie 
potęgą brzmienia. 

Wydaje mi się, że cały wysiłek pro- 
ducenta tych kolumn poszedł na prace 
konstrukcyjne, zabrakło natomiast miej- 
sca na ostateczne próby odsłuchowe. 
W zestawach tych tkwi z pewnością 
pewien potencjał brzmieniowy, nie 
został on jednak tu właściwie wydoby- 
ty. Lekarstwem byłoby polepszenie ja- 
kości reprodukcji basu. Dźwięk cechuje 
się określonym charakterem, jest so- 
czysty, czasami zimny. Opisywane 
zestawy Qba prezentują średni poziom 
na rynku tzw. hi-fi, nie są jednak w st- 
anie przelać do pokoju odsłuchowego 
emocji jakie wywołuje muzyka. (MS) 
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Podsumowanie 


a, 


Prezentacja dwóch modeli kolumn, 
których recenzje nie zmieściły się w po- 
przednim numerze, daje okazję do 
dość ciekawych obserwacji. Wybierając 
teksty do późniejszej publikacji, zde- 
cydowałem, że najlepiej będzie 
przesunąć termin w tych przypadkach, 
gdy mieliśmy więcej niż jeden model 
od jednego producenta. A spośród 
modeli jednej firmy na później pozo- 
stawiliśmy konstrukcje naszym zda- 
niem mniej udane. 

Przesunięcie druku materiału o 
jeden numer pozwoliło na to, że już 
doczekaliśmy się reakcji obu produ- 
centów na doświadczenia płynące z 
naszych recenzji. Kolumny pana Ein- 
bachera będą modyfikowane, głównie 
w celu poprawy brzmienia wysokich 
tonów, można się spodziewać zmiany 
głośnika wysokotonowego. 

Natomiast kolumny Qba N301/DA 
zostały nie tylko już zmienione, ale eg- 
zemplarz nowej wersji został już 
dostarczony do redakcji! Z zasady nie 
publikujemy recenzji na podstawie jed- 
norazowych odsłuchów poza zasadni- 
czymi grupami testowymi. Warto jed- 
nak przy tej okazji dodać choćby kilka 
ogólnych uwag. Podstawowy wyróżnik 
brzmienia - obfitość basu - został za- 
chowany tak jak w wersji poprzedniej. 
Średnica nadal pozostała przygaszona 
i przez to muzyka traciła swoją żywość 
oraz tempo. Mimo wszystko wydaje mi 
się, że pewien postęp został osiągnięty. 
Nieco łatwiej niż poprzednio przyszło 
mi śledzenie elemetów nie związanych 
z basem. Qba 301 pozostają nadal ko- 
lumnami dla osób poszukujących wyek- 
sponowanego basu, złagodzonej śred- 
nicy i wysokich tonów, gotowych zaak- 
ceptować wyraźne spowolnienie 
brzmienia. 

Pomijając sprawy brzmieniowe war- 
to zauważyć sposób reakcji firmy na 
oceny z zewnątrz. Jak widać mniejszy 
producent ma możliwość szybkiej 
adaptacji, która nie jest do pomyślenia 
przy produkcji wielkoseryjnej. 


Grzegorz Swiniarski 


ussy E j 
Uchida (Philips) ć 
3. J. Dowland - "Dear If You hang 
from "The English Orpheus” - RADA, 
Kirkby/Anthony Rooley (Virgin VC 7 
90768-2) 
4. M. Ravel - "Malaguena”" from Rapso-- 
die Espagnole - Philnharmonia/Geoffrey 
Simon (Cala CACD 1005) 
Dwa ostatnie utwory z kompilacji maga- 
zynu "Hi-Fi News 8 RR" Vol.36 No.10 
Jazz: 
1. John Patitucci - "John Patitucci” ut- 
wory 1,6 
Rock/pop 
1. David van Tieghen - "Strange Cargo” 
utwory 1,10 


Krzysztof Kubica 


Klasyka: 

1. Mussorgsky - Bilder einer Ausstel- 
lung, Gnomus - wyk: New York Philhar- 
monic - Zubin Mehta (Sony Classical) 
2. Strauss - Also sprach Zarathustra, 
Anfang - wyk: j.w. (Sony Classical) 

3. Astor Piazzolla - Oblivion - wyk: 
Orquesta Nova (Chesky Records) 

4. Carlos Franzetti - Al Caer la Noche - 
wyk: Orquesta Nova (Chesky Records) 
Jazz: 

1. The Best Of Chesky Jazz vol 1 
(Chesky) 8 

Rock/pop: 

1. Belinda Carlisle - Real 
Records) *Where Love Hides" 
2. The Jesus And Mary Chain - Psy- 
chocandy (blanco y negro, Warner 
Bros) "Just Like Honey” *Never Under- 
stand” 

3. Transvision Vamp - Velveteen (MCA) 
*Velveteen" 

4. Suzanne Vega - 99.9F (A 8 M) 
*Blood Make Noise” *99.9F" 

5. Madonna - The Immaculate Collec- 
tion (Sire) "Vogue" 


(Virgin 


Marek Sawicki 


Klasyka: 

1. G.Mahler - IV symfonia (Denon) 

2. Beethoven - Symfonia 7,8 (DG1987) 
3. Chóry operowe (Weber, Wagner, Ver- 
di) (DG1983) 

4. Debussy - Etiudy (Philips1990) 

Jazz: 

1. The Best Of Chesky Jazz voli, 2 
(Chesky) 8 

2. George Benson - Big Boss Band 
(Warner) 

3. Ronny Jordan - The Antidote (island) 
4. Stan Getz 8. Joao Gilberto - Getz/ 
Gilberto (Verve) 

5. Archie Shepp - Day Dream (Denon) 
Rock/pop: 

1. Dire Straits - On Every Street 

2. Sting - The Soul Cages (A8.M) 
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Co roku inżynierowie 


dźwięku, 


naukowcy związani Z 


elektroakustyką, producenci elektronicznego sprzętu profesjonalnego 
mają okazję spotkać się na kilkudniowych konwencjach AES (Audio 
Engineering Society) i wymienić swoje doświadczenia i poglądy. Kon- 
wencje AES są organizowane nie tylko w Europie, ale również w 
Ameryce i na Dalekim Wschodzie. Są one obok np. targów Midem i 
MusikMesse we Frankfurcie jednym z głównych wydarzeń, gdzie pro- 
muje się nowe osiągnięcia związane z przetwarzaniem muzyki w sze- 


rokim znaczeniu tego słowa. 


96 konwencja AES, Amsterdam 


Podstawowa różnica między 
AES'em, a innymi imprezami tego ty- 
pu to przede wszystkim naukowe semii- 
naria i odczyty na najwyższym świato- 
wym poziomie. To właśnie na konwen- 
cjach AES w poprzednich latach swe 
osiągnięcia naukowe w postaci wykładu 
zaprezentowały tak doskonale znane 
Państwu firmy jak KEF (projekt Eure- 
ka), Quad (wzmacniacze audio), Merid- 
ian (problem zniekształceń), nie wspo- 
minając o stałych bywalcach jak Philips 
i Dolby. Na AES przyjeżdżają takie 
sławy uniwersyteckie jak Stanley Lip- 
schitz czy Steve Harris - osoby, bez 
których udziału nie byłby możliwy dy- 
namiczny rozwój badań na konwersją 
C/A i A/C. 

Polscy naukowcy również od kilku lat 
są obecni na scenie AES, szczególnie 
aktywne są dwa ośrodki: Politechniki 
Gdańskiej (cyfrowe przetwarzanie 
sygnałów) i Politechniki Wrocławskiej 
(przetworniki elektroakustyczne). 

AES to nie tylko tereny wystawowe i 
seminaria, w czasie trwania imprezy są 
organizowane wycieczki techniczne do 
pobliskich rozgłośni radiowych, fabryk 
nośników i sprzętu (np. Polygram, 
ODMEĘ), sal koncertowych (Concertge- 
bouw w Amsterdamie). Bardzo trudno 
w czasie trwania AES'u uczestniczyć 
we wszystkich toczących się spotkani- 
ach, warsztatach (workshop'ach), naj- 
lepiej na początku wybrać interesujące 
tematy i tylko na nich się skupić. Należy 
wspomnieć, że AES nie jest imprezą 
otwartą dla ogółu publiczności, jest on 
głównie przeznaczony dla członków 
stowarzyszenia. Osoba nie zrzeszona 
może wziąć udział w konwencji, jednak 
ceny biletów są wówczas wysokie: 450 
guldenów cały program i 60 guldenów - 
tylko teren wystawowy, dodatkowe 
opłaty są pobierane za imprezy 
towarzyszące. Ja mogłem brać udział 
w dwóch konwencjach (berlińska i opi- 
sywana) dzięki uprzejmości i pomocy 
pracowników naukowych Katedry 
Inżynierii Dźwięku PG. 

Tegoroczna konwencja AES sekcji 
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europejskiej odbyła się na przełomie 
lutego i marca w Amsterdamie w cen- 
trum wystawowym RAI. Mowę otwie- 
rającą wygłosił znany dziennikarz ra- 
diowy - Barry Fox, piszący nie tylko dla 
Hi-Fi Choice, ale i dla New Scientist 
oraz Studio Sound. Organizatorzy w 
biuletynach wystawowych zapewniali, 
że powierzchnia wystawowa jest taka 
sama jak w czasie spotkania w Berlinie. 
Osobiście odniosłem inne wrażenie. 
Sądzę, że teren był co najmniej o 30% 
mniejszy. Szczególnie dało się to od- 
czuć przy zwiedzaniu jedynej hali z 
elektroniką. Podział tematyczny na 
urządzenia nie zarysował się zbyt 
wyraźnie, było też zbyt mało stanowisk 
przy których można by na dłużej się 
zatrzymać i zapoznać ze sprzętem w 
łatwy sposób. Stanowiska ze stacjami 
komputerowymi, stołami reżyserskimi 
itp. były przez większość czasu oble- 
gane przez spory tłumek zaintereso- 
wanych. Dokładniejsze przyjrzenie się 
urządzeniom było w praktyce bardzo 
męczącym zajęciem. Niedogodności tej 
nie mogła zrekompensować dająca z 
siebie wszystko, miła obsługa stano- 
wisk. 

Z drugiej strony nic nie można za- 
rzucić prelekcjom naukowym, choć 
prawdę powiedziawszy, niektórzy mów- 
cy mieli problemy z językiem angielskim 
- z poprawnym przekazaniem treści i ze 
zrozumieniem pytań końcowych. 
Wykłady zostały podzielone na kilka 
dziedzin: transmisja radiowa, techniki 
pomiarowe, cyfrowe przetwarzanie 
sygnałów, przetworniki elektroakusty- 
czne, zjawiska psychoakustyczne itd. 

Równolegle z wykładami i wystawą 
odbywały się warsztaty. Dotyczyły one 
wielu dziedzin. Dyskutowano nad zas- 
tosowaniami profesjonalnymi sprzętu 
komercyjnego (głównie urządzeń Naka- 
michi, Revox, Sony). Pojawiły się nowe 
aplikacje dla sieci ISDN, takie jak trans- 
misja muzyki, wreszcie połączenie 
studiów dźwiękowych. Inne tematy 
warsztatów to kompatybilność elektro- 
magnetyczna urządzeń, cyfrowe sieci i 


interfejsy w studiach, techniki mikro- 
fonowe. Oddzielne seminarium poświę- 
cono 30 leciu kasety CC, systemom 
szybkiego kopiowania (duplikacji) oraz 
walce z piractwem w fonografii. 


CZY LUBIMY KOMPRESJĘ? 


Dużo miejsca poświęcono popularnej 
i rozwijającej się ostatnio dziedzinie 
redukcji danych w sygnałach i kodowa- 
niu stratnemu opartemu o psychofiz- 
jologię słyszenia (chodzi tu o redukcję 
zarówno przy transmisji jak i przecho- 
wywaniu sygnałów cyfrowych). Deba- 
towano nad rozwojem systemu ISO/IEC 
MPEG (ogólnie nazywanego Musicam), 
który od roku 1988 znajduje się w fazie 
rozwojowej i jest uznawany obecnie za 
standard. Tam gdzie nie jest wymaga- 
na wysoka jakość sygnału możliwe jest 
już uzyskanie transmisji 64 kb/s (w 
technice CD 1,4 Mb/s). Oprócz MPEG 
w zastosowanich profesjonalnych sto- 
sowane są systemy kodowania strat- 
nego ATP100 i Dolby AC-2. Dolby AC- 
3 został stworzony z myślą o dźwięku 
wielokanałowym. 

Najwięcej do powiedzenia na rynku 
systemów kompresji ma firma francus- 
ka Digigram, główny producent kart 
PCX. Pracuje w niej 19 osób, w tym 12 
inżynierów. Musicam jest w tej chwili 
referencyjnym  sytemem kompresji 
danych stosowanym w ośrodkach RTV. 
Korzyści ze stosowania redukcji danych 
są oczywiste, 2 megabajty pamięci 
wystarczają do zapisania 1 minuty pro- 
gramu stereo z jakością profesjonalną. 
Oznacza to szybkość transmisji 256 
kbitów/s, odpowiada zaś kompresji 1:6 
dla sygnału stereo zapisanego na 16 
bitach z próbkowaniem 48 kHz. Digi- 
gram zaprojektował pierwszą kartę PC 
do kompresji/dekompresji pracującą w 
czasie rzeczywistym w roku 1985. Pier- 
wszy poważny sukces komercyjny 
przyniosła firmie karta o symbolu 
PCX3. Rok temu w Berlinie wystawiono 
dwa najnowsze produkty PCX 5 i 7, 
karty pracujące pod DOS'em i w Win- 
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dows. Współczynnik kompresji można 
programować w szerokim zakresie od 
1:2 do 1:24. W maju 1991 spotkało się 
60 wytrawnych słuchaczy, aby wybrać 
algorytm, który stałby się przemys- 
łowym standardem. Najbardziej przez- 
roczystym - innymi słowy najmniej 
słyszalnym (przy transmisji 128Kbita/s) 
okazał się Musicam. Prawa licencyjne 
do algorytmu Musicam posiada Philips, 
natomiast własny algorytm Digigram'a 
nazywa się WBX. Karty PCX są dostęp- 
ne jako tzw. kity, umożliwiające 
przeróżne konfiguracje sprzętowe w 
zależności od potrzeb użytkownika. Do 
tej pory sprzedano 2800 kart, źródło 
sukcesu tkwi w doskonałej jakości 
dźwięku po redukcji i w możliwości ko- 
rzystania z bogatego oprogramowania. 
Na liście użytkowników są też polskie 
radio i telewizja. Cyfrowe karty pra- 
cujące w systemie Musicam są obec- 
nie produkowane przez wiele fabryk 
OEM. Z kartami PCX można używać 
wielościeżkowego edytora dźwięku na 
monitorze komputera - Xtrack (jest to 
dodatkowa karta). 

Inną firmą obecną na rynku sys- 
temów do kompresji jest APT (Audio 
Processing Technology). Jej system 
nosi nazwę  apt-X100 i ponoć 
wprzęgnięty jest na całym świecie w 70 
tys. kanałów niosących sygnał audio. 
Jak podaje firma umożliwia on redukcję 
sygnału z 16 do 4 bitów bez utraty ja- 
kości. Jeżeli państwo nie są do końca 
przekonani do systemów kompresji pro- 
ponuję wybrać się na następujące filmy 
do kina: Jurassic Park (kompresja 
sygnału 1:4, system: atp-X100), Boha- 
ter Ostatniej Akcji (1:5, ATRAC), Pow- 
rót Batmana (1:6, Dolby AC-3). Czy ktoś 
kto obejrzał wymienione filmy był nieza- 
dowolony z jakości dźwięku?! 


NOWE TRENDY W HIFI 


Czy pojawiły się na AES'ie nowe 
rozwiązania, które mogą być inte- 
resujące dla zwykłych miłośników hi-fi? 
Z pewnością tak. Wymienić tu należy 
przede wszystkim propozycje firm Phil- 
ips i Sony. Opis rozpocznę od drugiej 
wymienionej firmy, otóż Sony bardzo 
poważnie podchodzi do znanego już na 
rynku SBM (Super Bit Mapping). Został 
on już przedstawiony pokrótce na 
łamach MHF, przypomnę tylko, że jest 
to system rejestracji sygnałów fonicz- 
nych przy pomocy urządzeń 20-bitow- 
ych i inteligentnej ich konwersji do pos- 
taci 16-bitowej. W czasie konwencji, 
Sony było jedną z niewielu firm po- 
siadających pomieszczenie do demon- 
stracji odsłuchowych. Posłużono się 
nim do zaprezentowania różnic między 
SBM, a konwencjonalnym standardem 
16 bitowym. Wykorzystano zestawy 
głośnikowe B4W 801, profesjonalne 
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wzmacniacze i studyjne urządzenia CD. 
W czasie demo wykorzystywano nagra- 
nia rozrywkowe jak i dźwięki naturalne, 
które prezentowano na przemian w 
wersji 20 i 16 bitowej. Szczególnie efek- 
townie wypadło nagranie - plusk wody - 
zarejestrowane z niskim poziomem. 
Inne nagrania (Genesis, Brian Eno) 
były trudne do rozróżnienia. Inte- 
resującej wypowiedzi udzielił inżynier 
dźwięku z Londynu - Simon Heyworth, 
który profesjonalnie zajmuje się nagry- 
waniem muzyki przy pomocy SBM. 
Stwierdził on mianowicie, że do tej pory 
nie używał w domu odtwarzacza CD, 
nawet bardzo drogie modele nie ofe- 
rowały satysfakcjonującego dźwięku, 
cały czas słuchał głównie LP. Dopiero 
standard SBM daje dźwięk zbliżony do 
winylowego. Należy się domyślać, że w 
wypowiedzi tej tkwi ukryta i świadoma 
reklama nowego produktu Sony. Obec- 
ni przedstawiciele firmy twierdzili, że 
nowy standard daje szerszą bazę ste- 
reo, większą ilość szczegółów i mnie- 
jsze zniekształcenia na niskich pozio- 
mach. Można postawić pytanie: po co 
nagrywać na 20 bitach skoro zapis na 
płycie i tak pozostaje 16-bitowy? Przy 
SBM jest do dyspozycji więcej pozi- 
omów kwantyzacji, zatem dokładniej są 
zapisywane ciche sygnały. Jeżeli leżą 
one w zakresie dynamiki formatu 16- 
bitowego, wówczas ich zapis cyfrowy w 
SBM może być bez utraty informacji 
przekonwertowany na 16 bitów. Kon- 
wersja SBM/16bitów nie polega oczy- 
wiście na obcięciu ostanich 4 bitów. 
Wykorzystuje się technikę tzw. "noise 
shaping”, szumy kwantyzacji są prze- 
suwane w pasmo powyżej 15 kHz, gdz- 
ie słuch jest mniej wrażliwy. W ten 
sposób przy rozdzielczości 16 bitów 
uzyskuje się poziom szumu zbliżony do 


przez sieci ISDN 


Magic = philipsowski system do transmisji poddanego kompresji sygnału audio 


19 bitów. W materiałach firme 
Sony zamieściło dokładny algorytm 
konwersji, ale nie jest to chyba miejsce 
do jego przedstawienia. Wiadomo, że 
najlepszą jakość dźwięku uzyskano by 
w domu, gdyby korzystano z płyt i od- 
twarzaczy CD 20-bitowych. Ale któż by 
teraz ośmielił się zaproponować zmianę 
istniejącego standardu  16-bitowego. 
Może w przyszłości pojawią się audio- 
filskie urządzenia (oczywiście i specjal- 
ne płyty CD) czytające format 20, jak i 
16-bitowy. Sony prowadzi dość agresy- 
wne propagowanie systemu, za wyko- 
rzystywanie logo SBM na płytach nie 
są pobierane opłaty licencyjne. Firma 
będzie usatysfakcjonowana, jeśli będą 
kupowane jej urządzenia SBM. W ra- 
mach prezentacji firma wręczała zain- 
teresowanym płytę CD z nagraniami 
przygotowanymi w SBM. (Sądzę, że w 
Trójmieście znajduje się kilkanaście 
tych płyt, a to za sprawą studentów ID). 
Na rynku jest już w sprzedaży reedycja 
płyty Genesis "Abacab" przygotowana 
w SBM. Wypada tylko się cieszyć, że 
producenci chcą maksymalnie wyko- 
rzystać możliwości tkwiące w tak popu- 
larnym obecnie nośniku jakim jest płyta 
CD. A wszysko po to, aby się zbliżyć do 
dźwięku z LP! W marcu ukazała się 
stacja robocza SBM Sonic Solution. 


Jest to jeden z wielu punktów 
współpracy między Sonic Solution a 
Sony. 


SBM nie było jedyną nowością firmy 
Sony. Wystawiła ona także nowe 
urządzenia MiniDisc drugiej generacji. 
Miałem niepowtarzalną okazję za- 
poznać się z nowym przenośnym od- 
twarzaczem MD w ramach bankietu, 
ktory odbył się w bardzo nowoczesnym 
i ekskluzywnym miejscu - SonyCity. Nie 
sądziłem, że w Holandii - centrum 
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Philips'a - Sony posiada tak ogromną 
siedzibę. Na wystawie urządzenie MD 
było przymocowane na stałe do panelu 
wystawienniczego i chronione kratą 
przed wścibskimi zwiedzającymi. Przed 
rozpoczęciem przyjęcia odbyła się ofic- 
jalna inauguracja nowego modelu, po 
czym powędrował on na 2 godziny do 
rąk Barry Fox'a, który przy stoliku 
zasiadał z osobistościami z Sony. Mój 
kontakt z nowym MD miał miejsce w 
autobusie odworzącym uczestników 
bankietu do centrum Amsterdamu. 
Urządzenie to powinno być wpisane do 
księgi rekordów Guinnessa za miniatu- 
ryzację. W czasie Kkilkuminutowego 
odsłuchu silnie potrząsałem otwarza- 
czem, jednak ani razu nie nastąpiło 
przerwanie odczytu. Odporność na 
wstrząsy była znakomita, chyba tylko 
upuszczenie lub uderzenie urządzenia 
mogło je uszkodzić i przerwać odczyt. 
Nie wiadomo na czym polegają in- 
nowacje wprowadzone do MD drugiej 
generacji, zarówno do urządzeń stac- 
jonarnych jak i przenośnych. Personel 
Sony wyjaśnił (w autobusie), że wyko- 
rzystano w tym przenośnym odtwarza- 
czu nowy transport z silnikem liniowym 
i całkowicie nowe układy scalone w 
porównaniu do starych urządzeń MD. 
Sony przedstawił również inne imple- 
mentacje MiniDisc. Pojawił się przede 
wszystkim model MDS-501, który w 
przeciwieństwie do poprzedników moż- 
na wpasować do domowej wieży hi-fi 
(patrz również: Audio Sygnały, ostatni 
MHF). Do zastosowań w rozgłośniach 
radiowych przenaczone są dwa modele 
MDS-B1 (z funkcją nagrywania) i MDS- 
B2P (tylko odczyt). Urządzenia są na 
tyle wąskie, że trzy obok siebie 


mieszczą się w rack'u o szerokości 
43cm. Modele te mogą służyć jako np. 
odtwarzacze *jingli”. 

Phillps na AES'ie zaprezentował 
nowe oferty związane ze standardem 


D827 - nowy magnetofon DASH Studera 
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DCC. Zauważalny był podział rozwoju 
na dwa trendy, jeden skierowany na 
rynek audiofilski, drugi na rynek pamię- 
ci. Na forum poświęconemu DCC, Phil- 
ips demonstrował nagrania muzyczne 
dokonywane przy pomocy nowych 
urządzeń. Zapisu w nich dokonuje się 
w formacie 16-bitowym, ale z wykorzys- 
taniem sztuczek dających jakość for- 
matu 18-bitowego. Wykorzystano rów- 
nież od dawna znaną technikę "dither". 
Ogólnie ujmując do sygnału muzycz- 
nego dodaje się przed konwersją A/C 
trochę szumu, zabieg ten usuwa 
znacząco nieliniowości na niskich po- 
ziomach. Zaaplikowano również "noise 
shaping”. Wszystkie te poczynania mają 
przyciągnąć entuzjastów hifi do coraz 
lepszego dźwięku z DCC. Philips przed- 
stawił prozaiczną moim zdaniem 
demonstrację odsłuchową. Były więc 
prezentowane nagrania dokonane na 4, 
6 i 8 bitach, z "ditherem", jak i bez. 
Różnice w brzmieniu były oczywiste 
nawet dla neofity audio (nie wspo- 
minając o obecnych specjalistach z 
Decca). Osobom  niezorientowanym 
powiem, że nagrania te brzmiały jak 
płyta analogowa porysowana w maksy- 
malnym stopniu. Zwiększenie ilości 
bitów i dodanie *dither" uzdrawiało 
dźwięk. Trudno w tym przypadku mówić 
o innowacyjności poczynań firmy. Tym 
niemniej firmie chyba udało się do- 
wieść, że standardzie DOC możliwe jest 
osiągnięcie jakości dźwięku uzyskiwan- 
ej ze źródeł 18-bitowych, zarówno pod 
względem dynamiki jak i poziomu 
szumu. 

Philips przedstawił również nowe 
inne zastosowania DCC. Chodzi tu mi- 
anowicie o tzw. stację DCC. Służy ona 
do nagrywania i edycji muzyki, mowy, 
tekstu, grafiki. Inne funkcje czynią 
stację idealną dla rozgłośni radiowych 
jako odtwarzacz *jingli”. W połączeniu z 
duplikatorem kaset DCC, stacja tworzy 


małą linię produkcyjną kaset np: demo, 
wydawnictwa promocyjne. Stacja mieś- 
ci się w obudowie zbliżonej do komput- 
erowej "tower”. Można w niej umieścić 
specjalnie dedykowaną płytę PC (pro- 
cesor 486 i HD520MB) i wówczas stac- 
ja pracując w środowisku Windows 
poszerza zakres zastosowań. Sygnał 
można zapisywać i odtwarzać na 
kasecie lub HDD, dostępne jest 
wielokanałowe miksowanie i zapisy- 
wanie, zmniejszanie 2,4,8-krotne pręd- 
kości przesuwu taśmy dla bardziej eko- 
nomicznych duplikacji, w końcu poprzez 
specjalny konwerter Layer 3 i modem, 
możliwy jest kontakt z siecią ISDN. W 
czasie demonstarcji pokazywano DCC 
jako medium do wyświetlania informacji 
tekstowej na ekranie w samochodzie. 
Czy ktoś kto śledzi rynek brytyjskich 
odtwarzaczy CD nie zna firmy Crystal 
Semiconductors? Okazuje się, że na 
wystawie można promować i pokazy- 
wać nie tylko ciekawe i rozbudowane 
urządzenia, ale coś tak małego i nud- 
nego jak układy scalone. Znany poten- 
tat z Texasu w dziedzinie chipów audio 
wystawił, jak twierdzi najlepszy dźwię- 
kowo obecnie na rynku konwerter A/C 
CS5390. Układ został tak skonstruo- 
wany (wykorzystane jest 64-krotne nad- 
próbkowanie), że nie są wymagane do- 
datkowe, zewnętrzne filtry anty-aliasin- 
gowe. Wspomniany konwerter jest 
zbliżony technicznie do CS5389, różnią 
się jedynie rozdzielczością, pierwszy 
jest 20, drugi zaś 18-bitowy. W ofercie 
firmy znajduje się ukochany przez 
wszystkich audiofili konwerter C/A - 
CS4328. Układ jest bardzo uniwersal- 
ny, został wyposażony w wewnętrzne 
filtry cyfrowe i analogowe, jak i stopnie 
wyjściowe MosFet, daje się zatem łat- 
wo zaimplementować. Układ można 
odnaleźć w urządzeniach np. Quad, 
Linn, Meridian. Wspomniane konwerte- 
ry korzystają z algorytmu modulacji del- 
ta-sigma, co czyni je jednymi z naj- 
bardziej precyzyjnych wśród scalaków 
z przetwarzaniem jednobitowym. Crys- 
tal zajmuje się też produkcją wielu in- 
nych specjalistycznych układów 
przeznaczonych do DSP. 


ZESTAWY GŁOŚNIKOWE 


Niewiele nowości wystawili produ- 
cenci zestawów głośnikowych. Trady- 
cyjnie posłuchać można było serii firmy 
Genelec w pokaźnym pomieszczeniu. 
Do oferty dołączył nowy nieduży moni- 
tor pola bliskiego - 1030A. Jest on 
następcą modelu 1019A, wprowadzo- 
nego na rynek w 1979 roku. 1030A jest 
zestawem dwudrożnym, jak reszta 
zestawów Genelec'a, aktywnym. Cena 
wynosi 1200 GBP. 

Najciekawszym zestawem głośniko- 
wym wystawionym na AES'ie był model 
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firmy Professional Monitor Company - 
specjalizującej się w konstrukcjach z 
linią transmisyjną. TB1 jest zestawem 
o objętości około 20 litrów i posiada w 
środku kanał o długości 1.2 m zestro- 
jony na częstotliwości 70 Hz. Dzięki 
temu w pomieszczeniu możliwe jest 
odtworzenie sygnału 40 Hz. W TB1 
wykorzystano do odtworzenia całego 
pasma dwa głośniki firmy  Vifa, 
znoszące wysokie obciążenia. Zestaw 
jest dedykowany zrówno do studia jak i 
do odsłuchu domowego. 

Bardzo łatwo można było przeoczyć 
produkty Spendor'a. Zestawy tego pro- 
ducenta ustawiono w mało widocznych 
miejscach dla zwiedzających, wraz z in- 
nymi artykułami elektronicznymi. Usta- 
wienie było na tyle dziwne, że nawet 
przyjrzenie się głośnikom nastręczało 
trudności. Wszystkie wystawione mo- 
dele Spendora są aktywne. Do re- 
produkcji basu i średnicy firma buduje 
własne głośniki, zaś górny zakres odt- 
warza kopułka Scan Speak D2010. Naj- 
większy model SA-1200 jest trójdrożny 
i posiada 3 wbudowane wzmacniacze 
100 W. Wszystkie zestawy są dobrane 
w pary z dokładnością 0.5 dB. Szkoda, 
że nie można ich było posłuchać. 


ŚWIAT MAGNETOFONÓW 


Standard DASH (ze stacjonarnymi 
głowicami) jest obecny na rynku 10 lati 
dotyczy rejestracji sygnałów cyfrowych 
na taśmie magnetycznej. Do tej pory na 
całym świecie znajduje się w różnych 
studiach około 1400 magnetofonów 
DASH. Walory dźwiękowe są szcze- 
gólnie doceniane przy zapisie wielo- 
ścieżkowym. Phil Wolton z Sony twier- 
dzi, że standard staje się coraz bardziej 
popularny, wykorzystuje się w nim pro- 
fesjonalne transporty taśmy. W przeci- 
wieństwie do urządzeń na kasety 
(np.urządzenia ADAT z kasetą VHS lub 
8mm Tascama), w DASH łatwiejszy jest 
serwis i dostęp do głowic. DASH ofe- 
ruje zapis cyfrowy 24 lub 48 ścieżkowy 
na taśmie półcalowej. Na magnetofony 
DASH nagrywa się muzykę w SonyCla- 
ssical. Czy mogłoby być inaczej? Sony 
jest producentem większości urządzeń 
występujących na rynku. Sama techni- 
ka nagrywania większości płyt w 
wytwórni jest prosta. Używa się dwóch 
wysokiej jakości mikrofonów umiesz- 
czonych nad orkiestrą lub solistą, 
połączonych krótkim kablem z pre- 
cyzyjnym 20 bitowym konwerterem A/ 
C. Następnie sygnał jest nagrywany na 
podwójny magnetofon DASH. Na ko- 
niec nagranie jest obrabiane przez pro- 
cesor SBM. Sony posiada w swym kat- 
alogu trzy modele magnetofonów 
DASH, są to PCM-3348, 3324, 3402 
(posiadają odpowiednio 48, 24 i 2 
ścieżki). 
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Światową premierę w Amsterdamie 
miał model DASH Studera - D827. Fir- 
ma zastąpiła nim poprzednika, który nie 
odniósł większego sukcesu - D820. 
Studer wierzy, że zapis na taśmie jesz- 
cze przez długi okres czasu będzie 
mógł rywalizować z coraz popularniej- 
szym zapisem na dyskach. Na 14 
calowej szpuli taśmy daje się umieścić 
25 gigabajtów informacji. D-827 jest 
wyposażony w pamięć RAM do 
przechowania 180 s nagrania mono. 
Zgodnie z modą Studer zaprojektował 
własny układ "noise shaping” do emu- 
lacji walorów uzyskiwanych w formacie 
18-bitowym. Magnetofon może być ste- 
rowany całkowicie poprzez komputer 
Macintosh, dzięki własnemu  opro- 
gramowaniu Studera. A teraz odpow- 
iedź na pytanie dlaczego DASH 
występuje tylko w najlepszych studiach. 
Podstawowy model Studera - 24 
ścieżkowy - kosztuje 51.000 funtów. 

Firma ADT (Digital Audio Technolo- 
gy) wystawiła magnetofon DAT pra- 
cujący z rozdzielczością 24 bity i prób- 
kowaniem 48 kHz. Wykorzastano w nim 
transport Pioneer'a D-O7. Urządzenie 
pracuje bez kompresji danych. W 
połączeniu z zewnętrznym konwerter- 
em A/D DCS902 możliwe jest próbkow- 
anie z częstotliwością 96 kHz, pasmo 
poszerza się wówczas do 40 kHz. Mag- 
netofon jest ceniony przez inżynierów 
dźwięku za bardzo niski poziom 
szumów. 


DOLBY AudioFax 


Dolby wprowadziło nowy sposób 
przesyłania informacji audio przy po- 
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mocy kodowania AC-2. System zwany 
AudioFax pozwala użytkownikom 
przesyłać wysokiej jakości sygnał au- 
dio w ogólnoświatowej sieci ISDN. Pier- 
wsze połączenie zostało zainstalowane 
pomiędzy studiami w Londynie i Bur- 
bank (USA). System składa się z 
kodera i dekodera Dolby 501/2 AC-2. 
Aby przesłać sygnał stereo przez Au- 
dioFax potrzebne są cztery kanały 
64kbit/s, jak twierdzi Dolby przepływ 
128kbit/s na jeden kanał stereo wyma- 
gany jest przy zastosowaniach profes- 
jonalnych. Przy projektowaniu systemu 
zwrócono szczególną uwagę na mar- 
gines błędów. AudioFax może służyć 
do przesyłania pełnego sygnału PCM, 
ale niestety proces nie odbywa się w 
czasie rzeczywistym. 


NOWE KIERUNKI DLA PŁYTY 
CD 


Jan Verhoeven z ODME twierdzi, że 
płytę CD, która stała się najpopularniej- 
szym nośnikiem dekady, czeka dalszy 
rozwój. Najnowsze zastosowania CD- 
ROM, CD-l, 3DO służą do przechowy- 
wania grafiki, sygnału audio, opro- 
gramowania, zdjęć, filmów. Jednak 
wszystkie te formaty wiąże Czerwona 
Księga. Jest ona zbiorem informacji, 
który umożliwia wymienialność w/w w 
ramach standardu w sensie fizycznym i 
optoelektrycznym. Prawdopodobnie 
dwie nowe technologie mają szanse 
rozwoju. Pierwsza z nich dotyczy kom- 
presji danych, stosowany już jest sys- 
tem kompresji sygnału video MPEG1, 2 
w CD-l. Druga wiąże !się z bardziej 
drastycznymi  posunięciami. Chodzi 


Cyfrowy audiowizualny system studyjny w The Tape Gallery w Londynie 
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mianowicie o zmianę koncepcji śledze- 
nia ścieżki i używania systemów z 
krótszą długością fali światła lase- 
rowego. Według aktualnych specyfikacji 
w Czerwonej Księdze długość fali wy- 
nosi 785 nm. Nowy standard wyko- 
rzystywałby falę o długości 670 lub 410 
nm. Byłby to prawdziwy przełom dla 
płyty CD, mogącej pomieścić więcej in- 
formacji. Ciekawe kto pierwszy zain- 
westuje w rozwój nowego standardu. 


KONSOLE 


Europejskie konwencje AES zawsze 
były miejscem promocji nowych tech- 
nologii konsoli. W tym roku wystawiono 
dwie nowe konsole cyfrowe przezna- 
czone do rozgłośni radiowych. Jedna z 
nich to model MC80 firmy Lawo. Jest 
wyposażona w 32 bitowe procesory i 
jak twierdzi producent, konwertery spo- 
tykane tylko w samodzielnych przet- 
wornikach high-end. Cena podsta- 
wowego modelu MC80 znajduje się w 
rejonie 300 tys. funtów. Konsola 
Studerra D940 może służyć jako miks- 
er w dużych radiostacjach i TV. 

Oprócz stołów, przez które prze- 
chodzi sygnał cyfrowy, wystawiono 
również konsole analogowe, ale stero- 
wane cyfrowo. Wymienić tu można 
urządzenia Euphonic CS2000, Calrec - 
seria T; ceny są bardziej przystępne. 
Wahają się w granicy 20 tys. funtów. 
Nie zabrakło też stołów VCA i "moving 
faders”, czyli ze zautomatyzowanymi 
suwakami. Wielu inżynierów dźwięku 
nie było zadowolonych ze stołów VCA 
z uwagi na szumy wzmacniaczy 
znajdujących się w torze sygnału i 
regulujących poziom. Wady tej nie 
posiadają stoły "moving faders”, gdzie 
wymagany poziom jest ustawiany po- 
tencjometrem poruszanym silniczkiem. 
Soundcraft wystawił model DC2000 
będący niespodzianką cenową, 12 lub 
15 tys. funtów za 24 lub 32 ślady. 
Soundcraft jest pierwszą firmą 


wykorzystującą w stołach nowe i tanie 
wspomagane silnikiem suwaki Alps. 


gs 
PO 
wyposażonym przez Solid State Logic 
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Konsola S$L4000G w Audio1, pierwszym w Europie samochodowym studiu 


Do najdroższych konsoli należą 
modele SSL i AMS Neve. Stół SSL 
znajduje się m.in w studiu Abbey Road, 
gdzie swą ostatnią płytę nagrał zespół 
Dire Straits. Uznaniem cieszą się stoły 
SSL serii G Plus. Po AES'ie w Nowym 
Yorku, model SL8000G+ (80 ścieżek) 
został zakupiony do studia Paisley Park 
należącego do Princa. Ceny wspom- 
nianych sięgają 400 tys. funtów. 


EWOLUCJA NAGRYWANIA NA 
DYSKACH TWARDYCH TRWA 


Napędy taśmy zawsze stanowiły 
problem technologiczny, najlepsze 
magnetofony stydyjne pochodziły więc 
od producentów - ekspertów w dzie- 
dzinie napędów. Twarde dyski roz- 
wiązują mechaniczne problemy zwią- 
zane z nagrywaniem audio. Stwierdze- 
nie, że na dysk można nagrywać i od- 
czytywać jest w tej chwili trywialne. 
Dąży się obecnie do zwiększenia 
możliwości miksowania i obróbki 
sygnału. Dyski twarde dają możliwość 
zapisu programu 32 godzinnego, zaś 
mocno rozwijające się ostatnio dyski 
optyczne - 4 godziny. Dyski optyczne 
cechują się niskimi cenami i wygodą w 
użyciu w stosunku do twardych dysków 
wyjmowalnych. 

Nowy trend obserwuje się w pre- 
mastering'u płyt CD. Przez ostatnie 10 
lat taśmy master były przygotowywane 
na urządzeniu Sony PCM-1630 pra- 
cującym w standardzie U-Matic. Już w 
Berlinie firma Sony wystawiła prototyp 
urządzenia do zapisu na dysku op- 
tycznym: PCM-9000. Wcześniej próby 
tego typu podjęła firma Sonic Solution 
z dyskiem optycznym jednokrotnego 
zapisu (WORM - Write Once Read 
Many). Urządzenie Sony może służyć 
jako magnetofon master w formacie 20 
lub 24 bity oraz jako 16 bitowy pre-mas- 
ter dla CD. Do PCM-9000 Sony 
dedykuje dwa systemy do cyfrowego 
masteringu: D-5000 i trochę starszy D- 
3000. Są one szczególnie przezna- 
czone do współpracy z optycznymi 


nośnikami danych, mogą także być 
wykorzystane ze standardowym dys- 
kiem twardym (kilka jednocześnie), 
DAT'em, CD i U-Matic. 

Akai również podąża za nośnikami w 
postaci dysków. Nowy system do post- 
produkcji - DD1500 wykorzystuje dysk 
optyczny Sony o pojemności 1.3Gb co 
umożliwia pracę na 8 ścieżkach. Wyko- 
rzystanie szybszego dysku daje pracę 
na 16 ścieżkach, 64Mb pamięci wew- 
nętrznej daje 8 krótkich śladów pomoc- 
niczych. Interfejs DL1500 umożliwia 
pracę w sieci Ethernet. Cena obu 
urządzeń łącznie będzie się wahać od 
10 do 15 tys. funtów. 

Micropolis - jeden z największych w 
świecie producentów dysków komput- 
erowych dużej pojemności - wypuścił 
na rynek dysk o nazwie Microdysk AV 
przeznaczony do przechowywania 
danych dźwiękowych i wizualnych. Pier- 
wsze egzemplarze, zgodnie z oczeki- 
waniami specjalistów od marketingu 
trafią do rąk profesjonalistów. Jednak 
niska cena dysków powinna sprawić, że 
w przyszłości dyski będą nabywane 
przez niewielkie studia, często miesz- 
czące się w mieszkaniach prywatnych. 
Pojemności dysków wynoszą 1 lub 1,7 
GB, współpracują one ze sterownikami 
SCSI. Według badań Micropolis więk- 
szość post-produkcji w Hollywood od- 
bywa się przy pomocy tradycyjnych 
dysków, zbyt wolnych, aby uniknąć ko- 
rzystania z drogich pamięci bufo- 
rujących. Nowe dyski mają transfer 2.9 
Mb (czyli dwa razy więcej niż CD) i 
kosztują tyle co dyski standardowe o 
zbliżonej pojemności (1200-1800 GBP). 
Szefowie firmy spodziewają się, że 
nowe dyski AV będą stanowić w 
przyszłości 40% obrotu. 


WIĘCEJ MOCY 


Quad oprócz produkcji urządzeń do- 
mowych jest związany z rynkiem pro- 
fesjonalnym, głównie w dziedzinie 
wzmacniaczy. Wzmacniacze serii 200 
są przystosowane do zasilania 24 lub 
48 V. Są wyposażone w zdalne stero- 
wanie, którym można kontrolować po- 
ziom wyjściowy, dynamikę, wybór 
źródła. Wzmacniacze te znajdują 
szczególnie nabywców wśród rozgłośni 
radiowych. Skoro mowa o firmie Quad 
warto wspomnieć również o ogromnej 
popularności na scenie profesjonalnej 
elektrostatów ESL63. W czasie jednej z 
imprez muzycznych w Londynie rok 
temu przeprowadzono intertesujący ek- 
speryment. Zestawy rozstawiono na 
scenie w miejscach, gdzie zazwyczaj 
znajdują się muzycy, następnie do 


każdego zestawu doprowadzono 
sygnał z banku MIDI odpowiadający 
danemu  instrumentowi. Słuchacze 


mogli śledzić precyzyjne rozmieszcze- 
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FM Acoustics ClassAmp 


nie instrumentarium. Na ostatniej sesji 
nagraniowej Nigela Kennedy jako mo- 
nitory wykorzystywano ESL. Quad 
dostarczył zestawy w kolorze ulubionej 
drużyny piłkarskiej muzyka. 

Legendą Świata wzmacniaczy jest 
prawdopodobnie model 801A firmy FM 
Acoustics ze Szwajcarii. Wzmacniacz 
może pracować z obciążeniem 1.5 oma 
dostarczając przy tym 3000 W mocy 
chwilowej. W studiu Bop wzmacniacz 
801A zasilał 8 głośników niskotono- 
wych 15 calowych połączonych rów- 
nolegle. FM nie jest firmą znaną szero- 
ko w kręgach komercyjnych. Jej pro- 
dukty są dedykowane głównie dla 
purystów dźwiękowych i profesjona- 
listów. Wzmacniaczy FM serii 800 i 600 
używa się m.in. w jednej z najlepszych 
sal koncertowych w Japonii - Sun Pla- 
za. Ortodoksyjnii audiofile preferują np. 
przedwzmacniacze FM nad produkty 
takich wytwórnii jak Treshold, Naim. 
Filozofia firmy FM jest bardzo prosta, a 
jednocześnie dziwna. Wykorzystywane 
są tylko elementy dyskretne, oprócz 
precyzyjnych testów selekcjonujacych 
elementy, każdy tranzystor jest osta- 
tecznie poddawany testom odsłucho- 
wym. FM twierdzi, że podobieństwo 
charakterystyk elementów to nie jest 
warunek wystarczający sukcesu 
wzmacniacza. Elementy montowane do 
jednego urządzenia muszą oprócz tego 


brzmieć podobnie. Sceptycy uważają 
poglądy firmy wręcz za śmieszne, zaś 
procedury stosowane za zawyżające 
sztucznie ceny końcowe produktów. 
Natomiast FM twierdzi, że wśród do- 
brych elementów półprzewodnikowych 
obecnych na rynku często spotykana 
jest rozbieżność parametrów od 
gwarantowanych w katalogu siegająca 
200-300%. Cena nigdy nie stanowiła 
dla FM podstawowego czynnika mar- 
ketingowego. Co cechuje wzmacniacze 
FM? Przede wszystkim praca prawie z 
każdym obciążeniem, wzmacniacz po- 
zostaje przy tym cały czas stabilny (nie 
generuje szkodliwych sygnałów na 
wyjściu). Wzmacniacze są wyposażone 
w mikroprocesor kontrolujący parame- 
try sygnału wyjściowego, jeżeli coś jest 
nie w porządku, obciążenie jest 
zagrożone, natychmiast jest włączany 
układ zabezpieczeń. Przed opuszcze- 
niem fabryki urządzenia są poddawane 
rygorystycznym testom - 100 godzin 
tortur termiczno-wibracyjnych. Firma w 
materiałach reklamowych zamieściła 
tabelę uznanych zestawów głośniko- 
wych (m.in. znalazły się w niej: BAW 
800, Thiel CS5, KEF 107 itp.) wraz z 
polecanymi do nich wzmacniaczami 
FM. Niektóre modele wzmacniaczy 
mogą dostarczyć w szczycie 400 A 
prądu. Firma nie zapomniała zatem o 
kablach głośnikowych i skonstruowała 
kable - Forcelines. Model o numerze 3 
posiada rezystancję 0.66 oma na 
odcinku 1 km. 

Nowością na konwencji był przed- 
wzmacniacz mikrofonowy klasy high- 
end: ClassAmp M-1, zaprojektowany z 
myślą o korzystaniu z bardzo długich 
kabli (setki metrów). Wzmacniacz jest 
na tyle mały i poręczny, że może być 
umieszczony bezpośrednio na statywie 
mikrofonu. Ciekawie wyglądają katalogi 
z danymi technicznymi, znajduje się w 
nich informacja, że części zamienne 
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będą dostępne w serwisie przez 10 lat, 
zaś żywotność urządzeń wynosi 38 lat 
przy codziennym 10-godzinnym uży- 
waniu. Jeżeli przekonałem już kogoś do 
zakupu komponentów firmy FM do 
własnego studia, ceny są następujące: 
23 tys. za końcówkę 801 i 5.5 tys 
franków szwajcarskich za ClassAmp. 

Na wystawie były obecne też inne 
firmy produkujące wzmacniacze Crest, 
QSC, Carver. Nowa firma brytyjska 
MC2 nazwała swoje końcówki mocy 
wzmacniaczami nowej generacji. Tak 
jak w przypadku FM Acoustics wyko- 
rzastano w nich cyfrową kontrolę 
parametrów. Specjalny nacisk położono 
na stabilność temperaturową. MC2 ma 
zamiar opatentować swoje rozwiązania 
konstrukcyjne. 


EDYTORY 


Współczesna realizacja dźwięku 
opiera się nie tylko na hardware, coraz 
częściej spotykane są studia wy- 
posażone w stacje oparte o komputery 
PC, Macintosh itp. Liderem w przygo- 
towywaniu  specjalistycznego  opro- 
gramowania jest Digidesign. W swej of- 
ercie firma posiada wiele programów. 
MasterList CD służy do przygotowywa- 
nia płyt master dla matrycy, ProTools 
2.5 jest precyzyjnym edytorem dźwięku, 
TDM Bus zwiększa możliwości stacji 
opartej na ProTools o cyfrowe mikso- 
wanie, współpracę z szybkimi proceso- 
rami DSP. W swej pracy z oprogramo- 
wania Digidesign korzystają Branford 
Marsalis, New Order. ProTools jest naj- 
lepiej w świecie sprzedającym się pro- 
gramem wspomagającym pracę w stu- 
diu. Na konwencji można było się 
natknąć na wiele stacji komputerowych 
i spróbować myszą pociąć lub poskle- 
jać różne fragmenty dźwiękowe. 


DROBIAZGI 


Na AES'ie wystawiono mnóstwo 
drobnych akcesoriów takich jak 
słuchawki, mikrofony, nośniki. Shure 
pokazał całą serię mikrofonów bezprze- 
wodowych, AudioTechnica i Neumann 
w ofercie zawarły drogie modele pojem- 
nościowe w cenach powyżej 1000$. Nie 
zabrakło też urządzeń specjalnych do 
rozgłośni radiowych (np. ekspandery 
stereofonii), lampowych wzmacniaczy 
słuchawkowych (Tube Tech). 

Kończąc chciałbym powiedzieć, że 
wyjazd na konwencję nie łączy się tylko 
z wykładami naukowymi i oglądaniem 
wystawy. Można tam również spotkać 
tzw. ludzi z branży radiowej. Mi udało 
się zamienić kilka zdań z Aliną Dragan 
z MusicśMedia. 


Marek Sawicki 
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Kiedy w 1980 roku Henry Azima otrzymał propozycję pracy w 
Mission, miał za sobą znaczne doświadczenie jako elektronik. Jego 
wcześniejsza praca była związana z układami elektronicznymi dła po- 
trzeb wojskowych. Sprzęt hi-fi wydawał mu się wówczas stosunkowo 
mało skomplikowany. Jak zmieniło się podejście Henry'ego Azimy do 
sprzętu audio po kilkunastu latach pracy na potrzeby rynku audiofil- 


skiego? 


W ostatnich latach można zauwa- 
żyć kilka technicznych zmian i tren- 
dów dotyczących kolumn. Rozpow- 
szechniły się metalowe membrany w 
głośnikach, ferro-fluid w głośnikach 
wysokotonowych, rozpowszechniły 
się subwoofery. Które z tych zmian 
były najważniejsze, czy wśród tych 
trendów są może ślepe uliczki? 

Co do materiałów to zachowujemy 
otwarte podejście. Jak na razie nie 
wierzymy w metalowe membrany, 
ponieważ ich łamanie się jest bardzo 
gwałtowne i nie daje się go kon- 
trolować. Chociaż dają one pewne ko- 
rzyści w postaci rozszerzenia zakresu 
pracy tłokowej, kiedy membrana się 
łamie, nie daje się kontrolować. Aby je 
używać potrzebne są zwrotnice wyso- 
kiego rzędu, a tych komponentów 
wolimy nie używać. 


Rozumiem, że preferuje Pan prostszą 
drogę sygnału, z mniejszą liczbą 
komponentów, bez komplikowania 
zwrotnicy. 

Tak. Cena jaką się za to płaci jest 
taka, że nie zachowuje się w pełni 
tłokowego charakteru głośnika niskoto- 
nowego, ale unika się strat wyni- 
kających z dodatkowej komplikacji. Os- 
tatnio, w ostatnich dwóch latach, za- 
częliśmy używać swego rodzaju meta- 
lowej kopułki. Nie zupełnie metalowej, 
bo jest to kompozyt, który używamy w 
753, laminat aluminium i polipropylenu. 
Ma to pewne zalety metalowej kopułki 
bez wad metalowej kopułki. Chcę 
właściwie powiedzieć, że zachowujemy 
otwarte podejście. Wykorzystujemy to, 
co jest użyteczne. Nie stosujemy tech- 
nologii dla niej samej. 


Czy spodziewa się Pan jakiś nowych 
materiałów, nowych technologii w 
produkcji membran głośników? 

W jednej z naszych nowych kolumn, 
które wejdą do produkcji w następnym 
miesiącu, wykorzystujemy nową tech- 
nologię pod nazwą Aerogel. Jest to 
nadal papierowa membrana, ale wy- 
produkowana w taki sposób, że uzys- 
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kujemy bardzo wysoki stosunek sztyw- 
ności do masy. 


Jak wygląda w tym przypadku spra- 
wa zachowania stałości paramet- 
rów? Tradycyjnie uważano to za 
główny problem przy produkcji mem- 
bran papierowych. 

Stałość zależy głównie od wykorzys- 
tanego procesu. Oczywiście w produkcji 
masowej, membrany produkowane na 
dużą skalę wykazują zmienność 
parametrów, ale w przypadku tego 
konkretnego głośnika, który jest bardzo 
wysokiej jakości, membrany mają bar- 
dzo stałe parametry. W rezultacie 
mamy bardzo sztywną membranę, która 
prawie emuluje membranę metalową - 
jest tak sztywna - ale nie ma modów 
związanych z łamanien, takich jak w 
membranie metalowej. Wewnętrznie nie 
jest tak sztywna. 


Co z subwooferami. Swego czasu 
były uważane przez audiofili za kosz- 
mar, ale teraz wielu specjalistycz- 
nych producentów wyprodukowało 
subwoofery, które zostały dobrze 
ocenione. 

Właśnie sami pracujemy nad naszy- 
mi konstrukcjami, zwłaszcza z uwagi na 
nadejście audio-video. Nadaje to 
muzyce nowego wymiaru, dla odtworze- 
nia efektu kinowego naprawdę tego po- 
trzeba. 

Ale stwierdziliśmy też, że jeśli jest się 
odpowiednio ostrożnym w zastosowa- 
niu można użyć je [subwoofery] również 
w audiofilski sposób i spróbować po- 
prawić brzmienie. Chociaż wpływ 
akustyki pomieszczenia jest tak duży, 
że dla uzyskania pożytku z subwoofera 
trzeba dokonać wielu regulacji 
dotyczących współpracy subwoofera z 
kolumną w odniesieniu do pokoju. 


Skoro wspomniał Pan już o współ- 
pracy kolumny z pokojem. Jest to 
bardzo trudne zagadnienie. Wielu 
uważa, że jest to obecnie kluczowy 
problem dla projektantów kolumn. 
Jest też zróżnicowanie opinii na te- 


mat tego co powinno się zrobić. Jaka 
jest Pańska opinia? 

Myślę, że tak naprawdę zależy to od 
praktyczności. Jeśli miałoby się możli- 
wość powszechnego używania głośni- 
ków panelowych, razem z dobrym sub- 
wooferem, możnaby uzyskać ogólnie 
bardzo dobry dźwięk. Problem polega 
na tym, że głośniki panelowe są bardzo 
niepraktyczne. Za wyjątkiem sytuacji 
gdy ludzie mają duże pokoje, specjalne 
pokoje do słuchania muzyki, głośniki 
panelowe są całkowicie niepraktyczne. 

Jako producent, musimy nie tylko 
starać się o zbliżanie do idealnej re- 
produkcji dźwięku, ale również do prak- 
tyczności. Musimy produkować syste- 
my, które będą pracować w większości 
warunków, z niewielkimi wymogami co 
do instalacji. Myślę, że udało nam się 
to osiągnąć, albo przynajmniej wyko- 
naliśmy udaną próbę. Usunęliśmy poza 
nawias jeden z parametrów  doty- 
czących współpracy z pokojem, to jest 
odległość od tylnej ściany. Nasze ko- 
lumny są robione tak by dobrze pra- 
cować bezpośrednio przy tylnej ścianie. 
W zasadzie trzeba ustalić szerokość i 
bardzo szybko można uzyskać 
satysfakcjonujący dźwięk. Ktoś mógłby 
jednak utrzymywać, że kolumny 
zaprojektowane inaczej i oddalone od 
ściany na dwa metry, brzmiałyby lepiej 
czy dawały lepszą lokalizację, ale to nie 
jest argument, ponieważ to nie daje sie 
realizować w 99% przypadków. Jako 
producent musimy być zarówno prakty- 
czni jak i idealistyczni. 


Są jednak kolumny stosunkowo 
praktyczne, nie wymagające jakiegoś 
szczególnego ustawienia, wykorzys- 
tujące konwencjonalne dynamiczne 
głośniki i promieniujące energię ku 
górze na boki lub do tyłu, np. Acous- 
tic Research czy Bose. Czy jest to 
uzasadnione teoretycznie? 

Nie do nas należy komentowanie 
Acoustic Research, Bose'a czy też in- 
nych. Uważamy, że za wyjątkiem 
głośnika panelowego, który jest w za- 
sadzie dipolem, i również jest prostym 
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rozwiązaniem, nie było żadnego prze- 
łomu w porównaniu z normalnym głoś- 
nikiem, który znamy. Cokolwiek się 
dzieje, podchodzimy do tego ostrożnie 
i sądzimy, że jest w tym trochę mar- 
ketingu. Nie ma żadnej konkretnej me- 
tody, którą można by znaleźć w 
materiałach AES, w podręcznikach. Nikt 
nie wykonał badań, które dało się pot- 
wierdzić. Pozostaje to dość ulotnym ob- 
szarem i nikt nie jest do końca pewny 
co powinno być zrobione. Gdy istnieje 
taka konfuzja, najbezpieczniejsze jest 
trzymanie się tradycji. Przynajmniej wie- 
my, że znaczna część percepcji zależy 
od dźwięku bezpośredniego, a nie od 
dźwięku rozproszonego. Tak więc na 
tym się koncentrujemy. 


Jak już Pan wspomniał bardzo trud- 
no jest definiować idealny głośnik. 
Czy postęp w badaniach psycho- 
akustycznych i badaniach samych 
głośników pomoże w zbliżeniu się do 
tego celu. 

Bardzo trudno jest na to odpowie- 
dzieć. Pracujemy obecnie nad modelem 
pomieszczenia, którego parametry 
możemy zmieniać. Kiedy stawiamy 
pytania typu *co będzie jeśli” to skutki 
są bardzo zasadnicze. Co będzie jeśli 
przesunę głośnik dwa cale na lewo? 
Obserwujemy charakterystykę i zmiany 
są tak duże, że zaczynamy myśleć "jak 
będziemy w stanie kiedykolwiek to kon- 
trolować”. Faktem jest, że być może nie 
będziemy potrzebowali tak dokładnej 
kontroli, sam mózg pozwala na skory- 


Pierwotna wersja kolumn 752 z 
membraną głośnika niskotonowego 
wykonaną w technoligii Aerogel 
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gowanie tego, ponieważ psychoakus- 
tyczne możliwości człowieka są tak 
duże. Jeśli teraz rozmawiamy, roz- 
poznaję pana głos. Przeszlibyśmy do 
łazienki, to po dwóch sekundach znowu 
rozpoznawałbym pana głos, mózg 
odrzuca niepotrzebną informację. To 
samo gdybyśmy wyszli na zewnątrz. 
Sam mózg wykonuje znaczną kom- 
pensację, którą usiłujemy wykonać. 

Ustaliliśmy też, że jeśli kolumna jest 
dość dobrze zaprojektowana, z zacho- 
waniem parametrów, które uważamy za 
ważne, to zestawiając system można 
szybko wyłączyć poza nawias wpływ 
głośnika. Nierównomierności jego cha- 
rakterystyki szybko stają się bardzo 
małe pod względem ogólnego postrze- 
gania dźwięku. Kiedy osiągniemy ten 
poziom, różnice pomiędzy wzmacnia- 
czami i odtwarzaczami CD stają się 
znacznie uwypuklone. 


Większość przeciętnych klientów zna 
tylko kilka podstawowych  para- 
metrów takich jak zakres dynamiki 
czy pasmo przenoszenia i nie widzi 
zależności pomiędzy jakością 
brzmienia a wynikami pomiarów. Jak 
wygląda postęp w ustalaniu tych 
powiązań. Najpierw w odniesieniu do 
kolumn. 

Nie ma stuprocentowej korelacji. 
Nadal spotykamy sytuacje, że kolumny 
wyrównane bardzo dokładnie nie 
brzmią tak dobrze jak kolumny wy- 
równane mniej dokładnie. Ale jedna 
sprawa jest pewna. Gdy kolumna brzmi 
dobrze i wygładzona zostanie jej cha- 
rakterystyka na osi, to brzmienie się po- 
prawia. Jeśli mechaniczne i akustyczne 
parametry brzmienia systemu są dobre, 
to gdy uzyska sie płaską charaktery- 
stykę, brzmienie będzie dobre. Ale jeśli 
zacznie się od złej bazy i podejdzie od 
strony uzyskania płaskiej charakterysty- 
ki, brzmienie może być okropne. 


Jak właściwie wygląda projekto- 
wanie kolumn? Od czego się zaczy- 
na. Czy zaczyna się od kolumny, 
która ma dobre parametry technicz- 
nej poprawności czy od przesłu- 
chiwania kolumn? 

Naturalnie zaczynamy od specy- 
fikacji tego o co nam chodzi. Określamy 
przybliżone wymiary, projektujemy do 
tego głośnik niskotonowy. Potem mo- 
delujemy te rzeczy, wykonujemy bar- 
dzo intensywne modelowanie. Potem 
dopiero podłączamy i słuchamy tego 
pierwszy raz. Są szanse, że z naszym 
doświadczeniem dźwięk jest całkiem 
dobry już za pierwszym razem i wyma- 
ga tylko dopieszczenia. Rzadko musimy 
wracać do deski projektowej, wyrzucić 
wszystko i od nowa specyfikować pro- 
jekt. Jeśli ma się dobrą podstawę, to 
projektowanie zabiera niewiele czasu, 


ez PeR 


ponieważ mamy tak wiele modelowa- 

nia. Wcześniej tworzyliśmy wiele 
obudów, wiele tuneli [bass-reflexu] i 
próbowaliśmy je. Już nie robimy tego 
więcej. Robimy wszystko na komput- 
erze. Wykonujemy coś, co będziemy 
modelować. Dopiero wtedy robimy 
przesłuchania i sprawdzamy to. 


Czy modele są już na tyle dokładne? 

Są bardzo dokładne. Pod względem 
charakterystyki. Brzmieniowo  nieko- 
niecznie. 


Wygląda jednak na to, że Państwa 
okres tworzenia nowych modeli jest 
dość długi, już dość dawno pojawiły 
się zapowiedzi Discmastera, Dac- 
mastera czy 752. Czy wynika to z 
dopieszczania? 

Nie zawsze wynika to z dopieszcza- 
nia. Kolumna 752 jest przygotowana do 
produkcji od czerwca ub. roku. Jednak 
wytwórnia obudów, którą panowie wi- 
dzieliście, nie miała aż do teraz zdol- 
ności produkcyjnych. Powstało pytanie 
czy ograniczyć produkcję 751-nek 753- 
ek żeby produkować 752. Wydawało 
się nierozsądne ograniczanie ilości dla 
wprowadzenia nowego modelu. 


Jesteście Państwo producentem 
całych systemów, tunerów, odtwa- 
rzaczy CD, wzmacniacz i kolumn. 
Które komponenty uważacie Pańs- 
two za najważniejsze dla brzmienia 
całego zestawu. Tradycyjnie istniały 
dwie teorie, słabego ogniwa i pier- 
wszeństwa. Jaka jest Pańska opinia? 
To nie jest proste. Dla dobrego 
brzmienia najważniejsza jest kompaty- 
bilność systemu. Można mieć bardzo 
muzykalny dźwięk, niekoniecznie bar- 
dzo wysokiej wierności, ale przyno- 
szący bardzo dużo satysfakcji, poprzez 
zestawienie bardzo niedrogich kompo- 
nentów, które dobrze się uzupełniają. 


Co ze znaczeniem dodatkowych 
rzeczy jak kable? 

Każda z nich jest ważna. W miarę 
jak każdy komponent jest bardziej 
zaawansowany sam w Sobie, to bar- 
dziej uwypukla niedostatki pozostałych 
elementów. Dla przeciętnego nabywcy 
chyba ważniejsze jest prawidłowe dob- 
ranie systemu niż wydawanie fortuny na 
sprzęt. Mając w miarę przyzwoity od- 
twarzacz, wzmacniacz i kolumny, jeśli 
dokonało sie dobrego wyboru, to 
można mieć przyzwoity dźwięk za 300- 
400 funtów. Jeśli wówczas powiesz So- 
bie: chcę poprawić mój system i wydać 
więcej pieniędzy na kolumny, może się 
okazać, że system nie jest już sa- 
tysfakcjonujący. Nie można po prostu 
wymienić kolumn z nadzieją, że to po- 
prawi dźwięk. W rzeczywistości ogólne 
zadowolenie może być znacznie mniej- 
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Kiedy w 1980 roku Henry Azima otrzymał propozycję pracy w 


Mission, miał za sobą znaczne doświadczenie jako elektronik. Jego 
wcześniejsza praca była związana z układami elektronicznymi dła po- 
trzeb wojskowych. Sprzęt hi-fi wydawał mu się wówczas stosunkowo 
mało skomplikowany. Jak zmieniło się podejście Henry'ego Azimy do 
sprzętu audio po kilkunastu latach pracy na potrzeby rynku audiofil- 


skiego? 


W ostatnich latach można zauwa- 
żyć kilka technicznych zmian i tren- 
dów dotyczących kolumn. Rozpow- 
szechniły się metalowe membrany w 
głośnikach, ferro-fluid w głośnikach 
wysokotonowych, rozpowszechniły 
się subwoofery. Które z tych zmian 
były najważniejsze, czy wśród tych 
trendów są może ślepe uliczki? 

Co do materiałów to zachowujemy 
otwarte podejście. Jak na razie nie 
wierzymy w metalowe membrany, 
ponieważ ich łamanie się jest bardzo 
gwałtowne i nie daje się go kon- 
trolować. Chociaż dają one pewne ko- 
rzyści w postaci rozszerzenia zakresu 
pracy tłokowej, kiedy membrana się 
łamie, nie daje się kontrolować. Aby je 
używać potrzebne są zwrotnice wyso- 
kiego rzędu, a tych komponentów 
wolimy nie używać. 


Rozumiem, że preferuje Pan prostszą 
drogę sygnału, z mniejszą liczbą 
komponentów, bez komplikowania 
zwrotnicy. 

Tak. Cena jaką się za to płaci jest 
taka, że nie zachowuje się w pełni 
tłokowego charakteru głośnika niskoto- 
nowego, ale unika się strat wyni- 
kających z dodatkowej komplikacji. Os- 
tatnio, w ostatnich dwóch latach, za- 
częliśmy używać swego rodzaju meta- 
lowej kopułki. Nie zupełnie metalowej, 
bo jest to kompozyt, który używamy w 
758, laminat aluminium i polipropylenu. 
Ma to pewne zalety metalowej kopułki 
bez wad metalowej kopułki. Chcę 
właściwie powiedzieć, że zachowujemy 
otwarte podejście. Wykorzystujemy to, 
co jest użyteczne. Nie stosujemy tech- 
nologii dla niej samej. 


Czy spodziewa się Pan jakiś nowych 
materiałów, nowych technologii w 
produkcji membran głośników? 

W jednej z naszych nowych kolumn, 
które wejdą do produkcji w następnym 
miesiącu, wykorzystujemy nową tech- 
nologię pod nazwą Aerogel. Jest to 
nadal papierowa membrana, ale wy- 
produkowana w taki sposób, że uzys- 
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kujemy bardzo wysoki stosunek sztyw- 
ności do masy. 


Jak wygląda w tym przypadku spra- 
wa zachowania stałości paramet- 
rów? Tradycyjnie uważano to za 
główny problem przy produkcji mem- 
bran papierowych. 

Stałość zależy głównie od wykorzys- 
tanego procesu. Oczywiście w produkcji 
masowej, membrany produkowane na 
dużą skalę wykazują zmienność 
parametrów, ale w przypadku tego 
konkretnego głośnika, który jest bardzo 
wysokiej jakości, membrany mają bar- 
dzo stałe parametry. W rezultacie 
mamy bardzo sztywną membranę, która 
prawie emuluje membranę metalową - 
jest tak sztywna - ale nie ma modów 
związanych z łamanien, takich jak w 
membranie metalowej. Wewnętrznie nie 
jest tak sztywna. 


Co z subwooferami. Swego czasu 
były uważane przez audiofili za kosz- 
mar, ale teraz wielu specjalistycz- 
nych producentów wyprodukowało 
subwoofery, które zostały dobrze 
ocenione. 

Właśnie sami pracujemy nad naszy- 
mi konstrukcjami, zwłaszcza z uwagi na 
nadejście audio-video. Nadaje to 
muzyce nowego wymiaru, dla odtworze- 
nia efektu kinowego naprawdę tego po- 
trzeba. 

Ale stwierdziliśmy też, że jeśli jest się 
odpowiednio ostrożnym w zastosowa- 
niu można użyć je [subwoofery] również 
w audiofilski sposób i spróbować po- 
prawić brzmienie. Chociaż wpływ 
akustyki pomieszczenia jest tak duży, 
że dla uzyskania pożytku z subwoofera 
trzeba dokonać wielu regulacji 
dotyczących współpracy subwoofera z 
kolumną w odniesieniu do pokoju. 


Skoro wspomniał Pan już o współ- 
pracy kolumny z pokojem. Jest to 
bardzo trudne zagadnienie. Wielu 
uważa, że jest to obecnie kluczowy 
problem dla projektantów kolumn. 
Jest też zróżnicowanie opinii na te- 


mat tego co powinno się zrobić. Jaka 
jest Pańska opinia? 

Myślę, że tak naprawdę zależy to od 
praktyczności. Jeśli miałoby się możli- 
wość powszechnego używania głośni- 
ków panelowych, razem z dobrym sub- 
wooferem, możnaby uzyskać ogólnie 
bardzo dobry dźwięk. Problem polega 
na tym, że głośniki panelowe są bardzo 
niepraktyczne. Za wyjątkiem sytuacji 
gdy ludzie mają duże pokoje, specjalne 
pokoje do słuchania muzyki, głośniki 
panelowe są całkowicie niepraktyczne. 

Jako producent, musimy nie tylko 
starać się o zbliżanie do idealnej re- 
produkcji dźwięku, ale również do prak- 
tyczności. Musimy produkować syste- 
my, które będą pracować w większości 
warunków, z niewielkimi wymogami co 
do instalacji. Myślę, że udało nam się 
to osiągnąć, albo przynajmniej wyko- 
naliśmy udaną próbę. Usunęliśmy poza 
nawias jeden z parametrów doty- 
czących współpracy z pokojem, to jest 
odległość od tylnej ściany. Nasze ko- 
lumny są robione tak by dobrze pra- 
cować bezpośrednio przy tylnej ścianie. 
W zasadzie trzeba ustalić szerokość i 
bardzo szybko można uzyskać 
satysfakcjonujący dźwięk. Ktoś mógłby 
jednak utrzymywać, że kolumny 
zaprojektowane inaczej i oddalone od 
ściany na dwa metry, brzmiałyby lepiej 
czy dawały lepszą lokalizację, ale to nie 
jest argument, ponieważ to nie daje sie 
realizować w 99% przypadków. Jako 
producent musimy być zarówno prakty- 
czni jak i idealistyczni. 


Są jednak kolumny stosunkowo 
praktyczne, nie wymagające jakiegoś 
szczególnego ustawienia, wykorzys- 
tujące konwencjonalne dynamiczne 
głośniki i promieniujące energię ku 
górze na boki lub do tyłu, np. Acous- 
tic Research czy Bose. Czy jest to 
uzasadnione teoretycznie? 

Nie do nas należy komentowanie 
Acoustic Research, Bose'a czy też in- 
nych. Uważamy, że za wyjątkiem 
głośnika panelowego, który jest w za- 
sadzie dipolem, i również jest prostym 
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rozwiązaniem, nie było żadnego prze- 
łomu w porównaniu z normalnym głoś- 
nikiem, który znamy. Cokolwiek się 
dzieje, podchodzimy do tego ostrożnie 
i sądzimy, że jest w tym trochę mar- 
ketingu. Nie ma żadnej konkretnej me- 
tody, którą można by znaleźć w 
materiałach AES, w podręcznikach. Nikt 
nie wykonał badań, które dało się pot- 
wierdzić. Pozostaje to dość ulotnym ob- 
szarem i nikt nie jest do końca pewny 
co powinno być zrobione. Gdy istnieje 
taka konfuzja, najbezpieczniejsze jest 
trzymanie się tradycji. Przynajmniej wie- 
my, że znaczna część percepcji zależy 
od dźwięku bezpośredniego, a nie od 
dźwięku rozproszonego. Tak więc na 
tym się koncentrujemy. 


Jak już Pan wspomniał bardzo trud- 
no jest definiować idealny głośnik. 
Czy postęp w badaniach psycho- 
akustycznych i badaniach samych 
głośników pomoże w zbliżeniu się do 
tego celu. 

Bardzo trudno jest na to odpowie- 
dzieć. Pracujemy obecnie nad modelem 
pomieszczenia, którego parametry 
możemy zmieniać. Kiedy stawiamy 
pytania typu "co będzie jeśli” to skutki 
są bardzo zasadnicze. Co będzie jeśli 
przesunę głośnik dwa cale na lewo? 
Obserwujemy charakterystykę i zmiany 
są tak duże, że zaczynamy myśleć "jak 
będziemy w stanie kiedykolwiek to kon- 
trolować”. Faktem jest, że być może nie 
będziemy potrzebowali tak dokładnej 
kontroli, sam mózg pozwala na skory- 


Pierwotna wersja kolumn 752 z 
membraną głośnika niskotonowego 
wykonaną w technoligii Aerogel 
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gowanie tego, ponieważ psychoakus- 
tyczne możliwości człowieka są tak 
duże. Jeśli teraz rozmawiamy, roz- 
poznaję pana głos. Przeszlibyśmy do 
łazienki, to po dwóch sekundach znowu 
rozpoznawałbym pana głos, mózg 
odrzuca niepotrzebną informację. To 
samo gdybyśmy wyszli na zewnątrz. 
Sam mózg wykonuje znaczną kom- 
pensację, którą usiłujemy wykonać. 

Ustaliliśmy też, że jeśli kolumna jest 
dość dobrze zaprojektowana, z zacho- 
waniem parametrów, które uważamy za 
ważne, to zestawiając system można 
szybko wyłączyć poza nawias wpływ 
głośnika. Nierównomierności jego cha- 
rakterystyki szybko stają się bardzo 
małe pod względem ogólnego postrze- 
gania dźwięku. Kiedy osiągniemy ten 
poziom, różnice pomiędzy wzmacnia- 
czami i odtwarzaczami CD stają się 
znacznie uwypuklone. 


Większość przeciętnych klientów zna 
tylko kilka podstawowych  para- 
metrów takich jak zakres dynamiki 
czy pasmo przenoszenia i nie widzi 
zależności pomiędzy jakością 
brzmienia a wynikami pomiarów. Jak 
wygląda postęp w ustalaniu tych 
powiązań. Najpierw w odniesieniu do 
kolumn. 

Nie ma stuprocentowej korelacji. 
Nadal spotykamy sytuacje, że kolumny 
wyrównane bardzo dokładnie nie 
brzmią tak dobrze jak kolumny wy- 
równane mniej dokładnie. Ale jedna 
sprawa jest pewna. Gdy kolumna brzmi 
dobrze i wygładzona zostanie jej cha- 
rakterystyka na osi, to brzmienie się po- 
prawia. Jeśli mechaniczne i akustyczne 
parametry brzmienia systemu są dobre, 
to gdy uzyska sie płaską charaktery- 
stykę, brzmienie będzie dobre. Ale jeśli 
zacznie się od złej bazy i podejdzie od 
strony uzyskania płaskiej charakterysty- 
ki, brzmienie może być okropne. 


Jak właściwie wygląda projekto- 
wanie kolumn? Od czego się zaczy- 
na. Czy zaczyna się od kolumny, 
która ma dobre parametry technicz- 
nej poprawności czy od przesłu- 
chiwania kolumn? 

Naturalnie zaczynamy od specy- 
fikacji tego o co nam chodzi. Określamy 
przybliżone wymiary, projektujemy do 
tego głośnik niskotonowy. Potem mo- 
delujemy te rzeczy, wykonujemy bar- 
dzo intensywne modelowanie. Potem 
dopiero podłączamy i słuchamy tego 
pierwszy raz. Są szanse, że z naszym 
doświadczeniem dźwięk jest całkiem 
dobry już za pierwszym razem i wyma- 
ga tylko dopieszczenia. Rzadko musimy 
wracać do deski projektowej, wyrzucić 
wszystko i od nowa specyfikować pro- 
jekt. Jeśli ma się dobrą podstawę, to 
projektowanie zabiera niewiele czasu, 
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ponieważ mamy tak wiele. modach 
nia. Wcześniej tworzyliśmy wiel 
obudów, wiele tuneli [bass-reflexu] i 
próbowaliśmy je. Już nie robimy tego 
więcej. Robimy wszystko na komput- 
erze. Wykonujemy coś, co będziemy 
modelować. Dopiero wtedy robimy 
przesłuchania i sprawdzamy to. 


Czy modele są już na tyle dokładne? 

Są bardzo dokładne. Pod względem 
charakterystyki. Brzmieniowo  nieko- 
niecznie. 


Wygląda jednak na to, że Państwa 
okres tworzenia nowych modeli jest 
dość długi, już dość dawno pojawiły 
się zapowiedzi Discmastera, Dac- 
mastera czy 752. Czy wynika to z 
dopieszczania? 

Nie zawsze wynika to z dopieszcza- 
nia. Kolumna 752 jest przygotowana do 
produkcji od czerwca ub. roku. Jednak 
wytwórnia obudów, którą panowie wi- 
dzieliście, nie miała aż do teraz zdol- 
ności produkcyjnych. Powstało pytanie 
czy ograniczyć produkcję 751-nek 753- 
ek żeby produkować 752. Wydawało 
się nierozsądne ograniczanie ilości dla 
wprowadzenia nowego modelu. 


Jesteście Państwo producentem 
całych systemów, tunerów, odtwa- 
rzaczy CD, wzmacniacz i kolumn. 
Które komponenty uważacie Pańs- 
two za najważniejsze dla brzmienia 
całego zestawu. Tradycyjnie istniały 
dwie teorie, słabego ogniwa i pier- 
wszeństwa. Jaka jest Pańska opinia? 
To nie jest proste. Dla dobrego 
brzmienia najważniejsza jest kompaty- 
bilność systemu. Można mieć bardzo 
muzykalny dźwięk, niekoniecznie bar- 
dzo wysokiej wierności, ale przyno- 
szący bardzo dużo satysfakcji, poprzez 
zestawienie bardzo niedrogich kompo- 
nentów, które dobrze się uzupełniają. 


Co ze znaczeniem dodatkowych 
rzeczy jak kable? 

Każda z nich jest ważna. W miarę 
jak każdy komponent jest bardziej 
zaawansowany sam w Sobie, to bar- 
dziej uwypukla niedostatki pozostałych 
elementów. Dla przeciętnego nabywcy 
chyba ważniejsze jest prawidłowe dob- 
ranie systemu niż wydawanie fortuny na 
sprzęt. Mając w miarę przyzwoity od- 
twarzacz, wzmacniacz i kolumny, jeśli 
dokonało sie dobrego wyboru, to 
można mieć przyzwoity dźwięk za 300- 
400 funtów. Jeśli wówczas powiesz so- 
bie: chcę poprawić mój system i wydać 
więcej pieniędzy na kolumny, może się 
okazać, że system nie jest już sa- 
tysfakcjonujący. Nie można po prostu 
wymienić kolumn z nadzieją, że to po- 
prawi dźwięk. W rzeczywistości ogólne 
zadowolenie może być znacznie mniej- 
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sze. Można mieć nieidealny odtwa- 
rzacz, nieidealny wzmacniacz i nieide- 
alne kolumny, ale ponieważ są one do- 
brze zestawione nie podkreślają sła- 
bości istniejących w systemie. Byłbym 
bardziej skłonny zaakceptować teorię 
słabego ogniwa. Jeśli dojdzie się na 
najwyższy poziom, to jest się tak do- 
brym jak dobre jest źródło. Ale w 
niższym i średnim zakresie jest się tak 
dobrym jak najsłabsze ogniwo. 


Wcześniej mówiliśmy, jak trudno 
jest zdefiniować idealny głośnik. 
Jednak w przypadku wzmacniaczy i 
odtwarzaczy można zdefiniować teo- 
retyczny ideał. Jak daleko jesteśmy 
od tego celu, jak duży postęp jest 
jeszcze możliwy? 

Jedno co wiemy, to że parametry 
korelujące brzmienie z wykonaniem i 
projektem sprzętu nie są jeszcze zna- 
ne, choć są pewne minimalne wymogi. 
Znamy minimalne wymogi, co sprzęt 
musi przynajmniej robić, ale po tym 
etapie pozostaje to częściowo nie- 
znane. Chociaż sami zrobiliśmy spory 
postęp w korelowaniu pomiarów i wyni- 
ków odsłuchowych, musimy przyznać, 
że nie osiągnęliśmy celu i nikt inny też 
go nie osiągnął. Wiemy to. Jeśli byliby 
producenci potrafiący zaprojektować na 
podstawie parametrów mielibyśmy na 
rynku znacznie lepszy sprzęt. 

Jeśli wszystko zrobimy całkiem 
prawidłowo a potem słuchamy tego, 
nieraz okazuje się, że trzeba wykonać 
dodatkową pracę i modyfikacje aby 
uzyskać prawidłowe brzmienie. Te ob- 
szary są osigalne tylko poprzez 
doświadczenie, które zdobyliśmy na 
przestrzeni lat i czasami nie są one 
możliwe do określenia liczbowego. 


Czy oczekuje Pan, że będziemy po- 
trzebowali całkiem nowych tech- 
nologii, na przykład niebieskich la- 
serów w CD by dokonać postępów 
w jakości. 

Nie jestem o tym przekonany, że 
sam format CD jest zły, czy że pasmo 
nie jest wystarczające. Są znacznie 
prostsze rzeczy, które mogą stanowić 
problem, co do których można popełnić 
błąd i nie wykorzystać pełni możliwości. 
Są pewne niejasne i abstrakcyjne rze- 
czy, takie jak np. materiał używany na 
obudowę wzmacniacza. Czasami kie- 
rujemy się wyczuciem i doświadcze- 
niem, ale nikt nie wie dlaczego coś 
wpływa na dźwięk w takim stopniu. 
Uziemienie, wpływ otoczenia, polaryza- 
cja sieci. Jest wiele obszarów, w których 
są tylko częściowe odpowiedzi. Gdyby 
wszystko dało się określić parametra- 
mi, wyprodukować na podstawie spe- 
cyfikacji, Japończycy wyparliby specja- 
listyczny przemysł, ale tego nie zrobili i 
nie są w stanie zrobić. Obszary, do 
których my się zwracamy i inne firmy 
takie jak nasza, żeby osiągnąć kryteria 
dźwiękowe, są dla nich w znacznym 
stopniu nieznane. 


Przyznam, że prywatnie nie jestem 
zwolennikiem MD ani DCC. Czy widzi 
Pan możliwość rozpowszechnienia 
zapisywalnego CD? 

Zapisywalny CD pozostaje naj- 
lepszym medium do zapisu, ale nadal 
zbyt drogim i nie sądzę by w najbliższej 
przyszłości któryś z producentów 


ośmielił się uczynić to towarem maso- 
wym. Technologia jest droga. Kompo- 
nenty, których trzeba użyć też są dro- 
gie. Zaś co do DCC, MD itd. MD jest 
formą politycznej 


wypowiedzi Sony 


PSX-R, intelignentny zasilacz do komponentów Cyrus, automatycznie dopasowuje 


napięcie i prąd do urządzenia, które zasila 
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przeciw DCC. Samo DCC jak sądzę 
jest bardzo sensownym nośnikiem, 
potencjalnie dobrym zamiennikiem 
obecnej kasety CC. Ale ponieważ 
Philips nie zgromadził odpowied- 
niego poparcia, aby wykonać to w 
VLSI i uczynić efektywnym pod 
względem kosztów, pozostaje to w 
zasadzie straconym obszarem. 


Co Pan sądzi o rozwoju standar- 
du CD od 1983? Czy uczyniono 
wszystko by osiągnąć najlepszą 
jakość dźwięku? 

Co do CD żałuje tylko jednego. 
Kiedy ustalano standard, nikt nie 
mógł przewidzieć jaki będzie stan 
technlogii jaki mamy teraz. Praw- 
dopodobnie nie doceniono postępu. 
Wybrano minimalne pasmo i 
najmniejszą akceptowalną ilość 
bitów. To jest jedyny żal, który 
pozostał. CD jest teraz tak utrwalo- 
nym standardem, że nie można nic 
z nim zrobić. Jestem pewien, że gdy- 
by wynalazcy CD wiedzieli, że tech- 
nologia będzie tak zaawansowana 
dzisiaj, najprawdopodobniej zdecy- 
dowaliby się na 20 bitów czy 
próbkowanie 100 kHz co byłoby 
wspaniałe. 

Ale powiedziawszy to, kiedy jes- 
teśmy z tym związani, technologia w 
nagrywaniu i odtwarzaniu poprawiła 
się dziś na tyle, że daje to możliwość 
zbliżenia się do ideału, do idealnej 
jakości dźwięku. Nie jesteśmy od 
tego aż tak daleko. Jest jednak nad- 
al wiele bardzo słabych nagrań. 
Standardy odtwarzania są na tyle 
wysokie, że jednak można z przy- 
jemnością słuchać nagranych CD. 


Co sądzi Pan na temat tak kontro- 
wersyjnego tematu jak kierunko- 
wość kabli. 

Nie jest to kontrowersyjne. Jest to 
fakt. Wyjaśnienie tego zjawiska po- 
zostaje kontrowersyjne. Dlaczego te 
rzeczy się dzieją? Ludzie mają teo- 
rie na ten temat. Mamy swoją teorię 
na ten temat i sądzimy, że wpływ 
ma sposób w jaki kabel jest 
wyciągany. Fakt, że kable są ki- 
erunkowe jest po prostu rzeczywisty. 
Zawsze zdawaliśmy sobie sprawę, 
że kable audio są kierunkowe. Oso- 
biście byłem niezmiernie zdumiony, 
gdy trafiłem na cyfrowy kabel 
pomiędzy transportem a przetworni- 
kiem, który był bardzo kierunkowy. 
Sam nie mogłem w to uwierzyć. 
Było to ok. dwóch lat temu. Jestem 
więc wyznawcą, ale nie potrafię tego 
wyjaśnić, ale przynajmniej o tym wi- 
emy i możemy się tym zająć. Kiedy 
mamy nad tym kontrolę to specy- 
fikujemy kierunek. Na przykład w 
Disc i Dacmasterze zmieniamy kable 
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łączące, by je spolaryzować, tak by 
zawsze używać ich we właściwym ki- 
erunku. Trzeba to robić, bo w przeci- 
wnym wypadku jakość dźwięku spada z 


bardzo wysokiego poziomu do 
zwykłego poziomu. Korzyści są 
zdumiewające, musimy zapewnić, że 
polaryzacja jest prawidłowa, aby 


uzyskać z naszego sprzętu to co jest 
możliwe. 


Podkreślał Pan potrzebę praktycz- 
ności sprzętu. Jak w tym świetle 
wygląda sprawa rozgrzewania sprzę- 
tu, zarówno pod względem przejścia 
pierwszego okresu użytkowania, jak 
i rozgrzewania w codziennym użytku. 
Wydaje się, że jest to duży problem. 

Nie. Jest to problem tylko kiedy 
przekazujemy produkt do recenzowa- 
nia, lub kiedy sami wykonujemy porów- 
nania. Powiedzmy, że musimy uzyskać 
brzmienie lepsze niż w produkcie X, 
przynosimy go i wykonujemy porówna- 
nia. Wtedy jest to nieco trudne i 
bolesne, ponieważ trzeba zapewnić, że 
oba sprzęty są wygrzane, ciepłe i 
pracują optymalnie. W innym przypad- 
ku możemy się pomylić. Kiedy recen- 
zent dostaje nasz sprzęt i chce go prz- 
erecenzować upewniamy się by 
wzmacniacz był włączony co najmniej 
przez sześć godzin, by kolumny były 
rozgrzane przez 10 godzin. Ale dla kon- 
sumenta to nie jest problem. Kupuje on 
sprzęt i bierze go do domu. Po kilku 
dniach sprzęt jest wygrzany i sprawa 
jest załatwiona. Trzeba przejść przez 
okres rozgrzewania, ale to jest krótki 
czas. 


Jakie elementy są odpowiedzialne za 
brzmienie odtwarzacza CD? Chodzi 
mi o takie elementy jak transport, 
PCA, filtry, stopnie analogowe. Czy 
nie za bardzo koncentrujemy się na 


PCA, czy nie powinniśmy więcej 
uwagi poświęcać pozostałym 
blokom? 


Robimy to. Przetwornik jest tylko 
jedną z części. W Discmasterze przez 
dodanie PSX [zewnętrzny zasilacz] po- 
prawimy dźwięk w istotnym stopniu. Ze 
względu na ograniczenia wymiaru obu- 
dowy niestety nie mogliśmy wyposażyć 
podstawowej wersji w tak dobre zasi- 
lanie jak to zewnętrzne. Faktem jest też, 
że transport również potrzebuje bardzo 
dobrego zasilania. Pod względem po- 
miarowym nie daje to większej różnicy, 
czy dodajemy PSX czy też nie. Lecz 
brzmieniowo, daje to istotny wpływ na 
stabilość obrazu i wagę brzmienia. 
Przywiązujemy jednakowo dużą wagę 
do części cyfrowej, mechaniki transpor- 
tu, do połączenia pomiędzy obydwoma 
pudełkami, mówi-liśmy o kablach i ich 
kierunkowości, aż do filtru cyfrowego. 
Mamy firmową, opatentowaną metodę 
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synchronizowania transportu do PCA. 
Pomiarowym efektem tego jest zmnie- 
jszenie jittera z 50 ps do 40 ps. Nie 
jest to dużo, ale robi piekielną różnicę. 
Każdej części poświęcamy maksy- 
malnie dużo uwagi. W trakcie ekspery- 
mentów uzmysłowiliśmy sobie, że PCA 
i układy wokół niego są bardzo czułe 
na mechaniczne wibracje. Umieściliśmy 
więc płytkę PCA na miękkim zawiesze- 
niu. Patrząc na to co zrobiliśmy widać, 
że nie skoncentrowaliśmy się na PCA 
ani na niczym takim. Każdą częścią, od 
głowicy do wyjścia, zajęliśmy tak do- 
brze jak potrafiliśmy. Wracając do pyta- 
nia, każda część jest ważna. Jeśli na 
przykład pogorszy się jakość transpor- 
tu w Discmasterze, traci się brzmienie. 
Nie ma sensu robić fantastycznego 
PCA z tanim transportem. To nie działa. 


A co z doborem komponenetów. Wy- 
bór jest duży. Jak radzicie sobie z 
wyborem spośród tak dużej liczby 
możliwości. 

Zabrało nam 8 miesięcy by zdecy- 
dować, który PCA będziemy używać. 
Musieliśmy zmontować _ platformę 
dającą możliwość wkładania, tak by 
przyspieszyć porównania i uczynić je 
bardziej realistycznymi a nie używać 
płytki zalecane w aplikacjach przez pro- 
ducentów [układów scalonych] takich 
jak Analog Devices, Burr Brown, Crys- 
tal czy innych. Oni robią to co sami 
uważają za dobre. W większości przy- 
padków używają komponentów, których 
byśmy nie użyli, wzmacniaczy opera- 
cyjnych, których byśmy nie użyli, topo- 
logia nie musi być taka jak chcemy. 
Musieliśmy przejść przez ból projektow- 
ania dla 5-6 marek przetworników, 
sprawdzenia ich, sprawdzenia filtrowa- 
nia, znowu topologii i wzmacniaczy op- 
eracyjnych. Część z tego już wiedzie- 
liśmy na podstawie naszych doświad- 
czeń ze wzmacniaczami. Po PCA 
użyliśmy bardzo szybkich wzmacniaczy 
operacyjnych bo wiedzieliśmy, że takie 
powinny być. 

Wybranie głównych komponentów 
wymaga przejścia przez pewne bóle, 
zabiera czas, wymaga dyscypliny. Nie 
można tak po prostu czegoś wybrać. 
Faktycznie jest to trudne zadanie. 

Jesteśmy specjalistycznym produ- 
centem i możemy wygrać dzięki nasze- 
mu doświadczeniu i dyscyplinie i dzięki 
temu co potrafimy zrobić w ramach 
dostępnych możliwości. 


Grzegorz Swiniarski 


Decibel Distribution Gr. 
Ulica J.S. Bacha 34 
02-743 Warszawa 
Telefon (022) 470 461 
Fax (022) 472 060 


DECIBEL 


PRZEDSTAWIAMY 
PAŃSTWU 
TRZECH MISTRZÓW 


ARCAM - | 
pseudonim ALPHA 5 CD | 
Waga lekka - szybki zdecydo- 
wany atak, klarowność ude- | 
rzenia, świetny balans po- 
między górnym a dolnym cio- 
sem. Nie ma rywala w swej | 
klasie. | 


ALCHEMIST - 

pseudonim KRAKEN 

Waga  półciężka, to istny 
| potwór. Z początku niepo- 
zorny, po rozgrzewce bije | 
potężnym ciosem, szczegól- 
nie atakuje dolne partie, przy 
jednoczesnym precyzyjnym, 
zdecydowanym ale  subtel- 
| nym ataku na górze. Bezli- 
tośnie wciąga do walki. Cha- 
rakteryzuje się ogromną dy- 
namiką uderzenia. Nie daje 
szans nikomu w swej klasie. 


ACOUSTIC ENERGY - 
pseudonim AEGIS 

Waga półśrednia, stateczna 
| zwarta w swej budowie, ata- 
, kuje zdecydowanie, szybko, 
dokładnie i precyzyjnie w | 
swym górnym zasięgu. W | 
dolnym jest silna i zdecy- 
dowana, dając o sobie znać i 
pamiętać. Znana z mocnej i 
dynamicznej pięści. W swojej 
klasie nie ma równych. 


Co łączy tych zawodników | 
prócz  niewątpliwej klasy? | 
Oczywiście CABLE TALK 
TALK 3. Pomoże on sSę- | 
dziemu, czyli Tobie, wyłapać | 
wszelkie najdrobniejsze na- | 
wet szczegóły walki. 


ZAPRASZAMY 


| 

| | 

| P.S. Prosimy o telefoniczne | 
potwierdzenie udziału w za- | 

wodach. | 
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Bob Stuart jest jednym z założycieli firmy Boothroyd Stuart znanej 


na rynku pod marką Meridian. Od założenia do dziś kieruje 
projektową działalnością firmy. Z wykształcenia elektronik i psycho- 
akustyk, autor wielu prac publikowanych w periodykach naukowych, 
jest też znany audiofilom na całym świecie jako projektant sprzętu 
audio. W szczególności odtwarzacze kompaktowe i cyfrowe kolumny 
Meridiana zdobyły uznanie w audiofilskim światku. Właśnie na nich 
skoncentrowliśmy się w czasie naszej rozmowy. 


Bob Stuart 


Meridian był jedną z pierwszych 
firm specjalistycznych, które produ- 
kowały odtwarzacze CD. Wśród au- 
diofili przeważa pogląd, że odtwarza- 
nie płyt CD poprawiło się znacznie 
przez 11 lat od wprowadzenia stan- 
dardu. Jaka jest Pańska opinia o 
technicznych zmianach w odtwarza- 
czach CD. Które z nich były naj- 
ważniejsze? 

Już na samym początku zrobiliśmy 
duże udoskonalenia. Wszystkie one 
były związane z izolacją, oddzieleniem 
poszczególnych części odtwarzacza 
CD. W szczególności oddzielenia ser- 
wo od cyfrowej i analogowej części 
układów elektronicznych. Elektryczne 
oddzielenie pod każdym względem. 
Było to bardzo ważne. Także na 
samym początku zminiejszenie jitter'a. 
Już nasz pierwszy odtwarzacz stanowił 
duży postęp. Od tego czasu wykony- 
waliśmy stopniowe udoskonalenia z 
lepszą mechaniką i lepszym projekto- 
waniem układów serwo, w szczególnoś- 
ci z lepszym projektowaniem układów 
elektronicznych, poprawianiem izolacji - 
efektów związanych z serwo i z kon- 
werterem. 


Uwaga prasy, większości audiofili 
była zwykle skoncentrowana na 
przetwornikach C/A. Czy nie było to 
nadmiernie wyeksponowane w po- 
równaniu z pozostałymi częściami 
odtwarzacza CD? 

Konwersja jest bardzo ważna i była 
obszarem dużego postępu. Ale w prasie 
mówiono o tym pomijając całą resztę. Z 
naszego punktu widzenia jest to jeden 
z kilku głównych składników projektu. 
Jesteśmy z tego całkiem zadowoleni. 
Nasi konkurenci mówią wyłącznie o 
przetwornikach i sądzą, że tylko to się 
liczy. 


Stosunkowo mało mówi się o filtrow- 
aniu cyfrowym. Temat ten przy- 
ciągnął więcej uwagi kiedy niektóre 
firmy amerykańskie wprowadziły fil- 
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try wykorzystujące procesory DSP ze 
specjalnym oprogramowaniem. Czy 
w filtrowaniu cyfrowy dokonano jak- 
ichś postępów? 

Jest prawdą, że były pewne postępy 
w tej dziedzinie. Na przykład wszystkie 
wczesne filtry Philipsa miały stosunko- 
wo duże zafalowania chrakterystyki i fil- 
trowanie wysokich częstotliwości nie 
było najlepsze. To jest jedna z przy- 
czyn, dla których zastosowaliśmy uk- 
łady Crystal - dokonaliśmy tej zmiany 
ok. dwóch lat temu - ponieważ filtrow- 
anie było lepsze. 


Czy była to główna przyczyna tej 
zmiany? 

Także 18-bitowa rozdzielczość, co 
jest przydatne. 


Swego czasu popularny był slogan 
«idealny dźwięk na zawsze”, który 
nie został spełniony. Jednak na 
płycie kompaktowej mamy określoną 
ilość informacji. Teoretycznie powin- 
no być możliwe skonstruowanie ide- 
alnego odtwarzacza kompaktowego. 
Jak daleko od tego celu jesteśmy 
obecnie? Czy możliwe jest doko- 
nanie istotnego postępu w tej dz- 
iedzinie? 

Jest to możliwe. Przede wszystkim 
nie rozwiązaliśmy ostatecznie problemu 
izolacjj serwo. Jest to szczególnie 
trudne do zrobienia. 

Może wrócimy do "idealnego 
dźwięku CD”. 16-bitowy liniowy PCM 
pozwala zapisać całkiem przejrzyście 
duży zakres dynamiki, ale nie dość 
duży dla możliwości ludzkiego słuchu. 


Ile bitów jest potrzebne? 

Jeśli chcielibyśmy zapisać wszystkie 
dźwięki, które człowiek jest w stanie 
usłyszyszeć to potrzeba byłoby prawie 
19-bitów. W zasadzie nie stanowi to 
problemu, ponieważ można zapisać 19 
bitów na płytę CD wykorzystując tech- 
niki kszłałtowania szumu (noise shap- 
ing). Można więc w kompatybilny 


sposób zapisać sygnał o subiektywnie 
bardzo dużej dynamice. 

Oznacza to, że wyszliśmy z epoki, w 
której CD miało ogromny potencjał, ale 
w praktyce większość nagrań nie była 
w porządku. Większość nagrań nie była 
prawidłowo ditherowana. Sytuacja się 
poprawiła. Myślę, że coraz więcej kom- 
paktów będzie uzyskiwało zwiększony 
poziom dynamiki, przynajmniej na śred- 
nich tonach. To co jest całkowicie 
prawdziwe w odniesieniu do płyt, nie 
jest prawdziwe w odniesieniu do od- 
twarzaczy, ponieważ do odtworzenia 
takiego materiału potrzeba konwersji 
C/A, która jest lepsza niż 16-bitowa. A 
co jeszcze ważniejsze, filtrowanie cyf- 
rowe lepsze niż 16-bitowe. Myślę, że 
jest duży obszar dla postępu w otwarza- 
czach wysokiej jakości poprzez wpro- 
wadzanie techik o wyższej rozdziel- 
czości, włączając w to wykorzystanie 
DSP do rozwiązywania tego problemu. 
Myślę że przypadku odtwarzaczy 
wysokiej klasy zobaczymy takie zmiany. 
Osiągalne będą płyty zawierające infor- 
mację wymagającą znacznie lepszych 
systemów odtwarzających i potrzebne 
będą odtwarzacze zdolne to wykorzys- 
tać. 


Jeśli chodzi o podzespoły, to wydaje 
się, że wzrosła ilość dostawców 
produkujących komponentów. 
Zależy o czym mówimy. Filtry cy- 
frowe produkuje więcej firm niż kilka lat 
temu. Niewiele więcej, nie ma istotnej 
różnicy w porównniu z sytuacją kilka lat 
temu. Przetworniki C/A też. Na 
początku był Burr Brown, Philips, Sony 
i Yamaha. Doszedł Crystal Semicon- 
ductors i jedna czy dwie inne firmy. 


Czy ciągle próbujecie nowe kom- 
ponenety? 

Wszyscy producenci nam je 
dostarczają dla zasięgnięcia opinii. 


Czy współpracujecie ze wszystkimi? 
Z większością 
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ZAMIESZCZANIE OGŁOSZEŃ 


Do zamieszczania ogłoszeń drobnych uprawnieni 
są prenumeratorzy. Aby zamieścić ogłoszenie w 
Magazynie Hi-Fi należy wypełnić oraz przesłać na 
adres redakcji kupon zamieszczony obok. Nazwi- 
sko i imię służą jedynie do porównania ze spisem 
prenumeratorów. 


W kratki prosimy wpisać wszystkie dane, które mają 
być zamieszczone w ogłoszeniu, w tym także adres, 
telefon i dane osobiste - jeśli mają zostać wydruko- 
wane w ogłoszeniu. 


ZASADY PRENUMERATY 


Aby zaprenumerować Magazyn Hi-Fi należy wpłacić 
na nasze konto bankowe 130.000 zł. Cena ta 
obowiązuje do dnia 20 sierpnia. Od 22 sierpnia do 
15 października prenumerata będzie kosztować 
135.000 zł. Cena zawiera również koszty przesyłki. 


PRENUMERATA OBEJMUJE SZEŚĆ KOLEJ- 
NYCH NUMERÓW MHFEF, NIEZALEŻNIE OD 
ZMIAN CENY DETALICZNEJ. 


PRENUMERATORZY UPRAWNIENI SĄ DO 
ZAMIESZCZANIA DROBNYCH OGŁOSZEŃ O 
KUPNIE, SPRZEDAŻY LUB ZAMIANIE SPRZĘ- 
TU. 


Wraz z osatnim numerem dostarczone zostanie za- 
wiadomienie o zakończniu prenumeraty, tak by zain- 
teresowani mogli ją w odpowiednim terminie 
przedłużyć. 


W dowolnym momencie można przerwać prenu- 
meratę. W tym celu należy listownie poinformować 
redakcję. Wydawca zwróci niewykorzystaną część 
kwoty pomniejszoną o koszty przekazu. 


ZASADY ZAKUPU NUMERÓW ARCHI- 
WALNYCH 


Osoby, które chcą nabyć numery archiwalne, pro- 
simy o przesłanie na nasze konto kwoty równej 
łącznej wartości zamawianych numerów. Na odwro- 
cie przekazu wyszczególnione są numery, które po- 
siadamy w redakcji, a przy każdym z nich podana 
jest też jego cena. 


Nie wymienione na przekazie numery Magazynu 
Hi-Fi (1/91, 1/92, 2/92, 5-6/92, 2/93, 3/93, 4/93, 
1/94) nie są i nie będą dostępne, gdyż ich nakład 
został wyczerpany. Prosimy nie przesyłać pieniędzy 
za te numery. 


Numery archiwalne można zamawiać wraz z 
zamówieniem prenumeraty lub niezależnie od niej. 
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Imię i nazwisko prenumeratora 


Kupię Sprzedam 


Kompletną treść ogłoszenia + adres lub 
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prosimy wpisać na odwrocie niniejszego kuponu 
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DRODZY CZYTELNICY! 


Z różnych miejsc otrzymujemy informacje mówiące 
o trudnościach związanych z nabyciem Magazynu 
Hi-Fi. Ten problem jest typowy dla specjalistycznej 
prasy i my też odczuwamy te dolegliwości. Sami 
jesteśmy przecież czytelnikami innych czasopism. 


Obecnie, nasz kolportaż opiera się głównie na 
sprzedaży w prenumeracie i w sieci sklepów zwią- 
zanych ze sprzętem audio, są to przede wszystkim 
sklepy płytowe i sklepy ze sprzętem hi-fi. Jakkol- 
wiek nie będziemy rezygnować z kolportażu w 
kioskach, to z uwagi na niewielką ilość egzem- 
plarzy kierowanych do tej sieci sprzedaży mogą 
występować lokalne utrudnienia w zakupie MHF. 


W związku z tym zachęcamy do zakupu Magazynu 
Hi-Fi za pomocą prenumeraty. Jest to najszybszy i 
najprostszy sposób otrzymywania Magazynu Hi-Fi. 
Prenumeratorzy, za niższą cenę, będą otrzymywać 
pierwsze odebrane w drukarni numery. Egzemplarze 
wysyłane są bezpośrednio na adres odbiorcy. Pa- 
kowane są w koperty, co zabezpiecza je przed 
zniszczeniem. 


Prenumeratorzy mogą dodatkowo zamieszczać 
bezpłatnie drobne ogłoszenia o kupnie, sprzedaży 
lub zamianie sprzętu. W następnym numerze wy- 
drukujemy wyniki pierwszego losowania płyt ko- 
mpaktowych dla prenumeratorów. 


WARUNKI ZAMAWIANIA PRENUMERATY 
PODANE ZOSTAŁY NA BLANKIECIE ORAZ 
NA POPRZEDNIEJ STRONIE. DODATKOWO 
PRAGNIEMY ZWRÓCIĆ PAŃSTWA UWAGĘ 
NA NASTĘPUJĄCE FAKTY: 


l. WYDAWCA NIE PONOSI ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI ZA POMYŁKI WYNIKŁE Z BŁĘDNEGO 
WYPEŁNIENIA PRZEKAZU LUB NIEWŁAŚCI- 
WEGO OBLICZENIA KWOTY WPŁATY. 


2. RÓWNIEŻ W PRZYPADKU PRZEKROCZE- 
NIA TERMINU OBOWIĄZYWANIA ZASAD 
ZAKUPU PRENUMERATY I NUMERÓW AR- 
CHIWALNYCH WYDAWCA NIE PONOSI OD- 
POWIEDZIALNOŚCI ZA WYNIKŁE Z TEGO 
KONSEKWENCJE. 


3. OSOBY, KTÓRE BĘDĄ CHCIAŁY ZAKUPIĆ 
NUMERY ARCHIWALNE PO 20.08.1994, A NIE 
BĘDĄ DYSPONOWAĆ DANYMI Z NUMERU 
4/94 PROSIMY O SKONTAKTOWANIE SIĘ Z RE- 
DAKCJĄ PRZED DOKONANIEM EWENTUAL- 
NEJ WPŁATY, W CELU SPRAWDZENIA OSIĄ- 
GALNOŚCI NUMERÓW ARCHIWALNYCH. 


4. OD 22.08 DO 15.10 PRENUMERATA BĘ- 
DZIE KOSZTOWAĆ 135.000 zł. 
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Spotkałem się z opinią, że producen- 
ci nie współpracują z dostawcami 
japońskimi nie tyle ze względu na złą 
jakość komponentów, ale z powodu 
trudności we właściwym ustaleniu 
kontaktów. 

Trudno jest prowadzić interesy z 
japońskimi dostawcami półprzewod- 
ników. Z naszych doświadczeń wynika, 
że jest to trudne nie tylko z powodu 
trudności w komunikowaniu się, ale 
ponieważ Japończycy w inny sposób 
prowadzą interesy. W szczególności 
Japończycy zmieniają modele bardzo 
szybko i trudno jest planować. Jest w 
tym odpowiedź, ale nie jest to komplet- 
ne wytłumaczenie. 

To dotyczyło filtrów i przetwornków. 
Sytuacja jest zupełnie odmienna z in- 
nymi częściami odtwarzacza, np. de- 
koderami. Jest wielu producentów, 
którzy je robią, około sześciu firm, ale 
nie wszyscy robią dobre dekodery. 
Trzeba pamiętać, że CD działa w opar- 
ciu o układy scalone, ale 99% rynku 
nie jest nastawione na wysoką jakość. 
Znaczna część rynku to sprzęt 
przenośny, samochodowy i zastosowa- 
nia komputerowe, gdzie od układów 
scalonych wymaga się niskiej ceny i 
małego zużycia energii, a nie wysokiej 
jakości. W przypaku krytycznych części 
odtwarzacza takich jak serwo i de- 
kodery jest trudniej niż to było na 
początku, ponieważ producenci ukła- 
dów scalonych robią gorsze części niż 
na początku. 


To zaskakujące. A co z transportami. 
Wygląda na to, że Philips dominuje 
na rynku. 

W odniesieniu do high-endu jest to 
prawda. Myślę, że jest tak po prostu 
dlatego, że Philips był przystępny i 
wiele mniejszych firm miało dostęp do 
Philipsa, ale co dużo ważniejsze - i dla- 
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Przedwzmacniacz 501 i wzmacniacz 555, konwencjonalne modele Meridiana 


tego go wybraliśmy - był najlepszy. 


Zaskakujące Jest to, że Japończy- 
kom nie udało się dorównać przez 
ponad dziesięć lat. 

Nie "ma wysoko  ocenianego 
japońskiego transportu, z jednym lub 
dwoma wyjątkami, jak TEAC i Ac- 
cuphase. 


W obecnych czasach bardzo trudno 
jest utrzymać przewagę nad kon- 
kurencja przez ponad 10 lat. 

Są fundamentalne przyczyny dla 
których układ z ramieniem jest lepszym 
punktem wyjściowym, co nie oznacza, 
że system z trójpromieniowym laserem 
nie ma zalet. Jednak w trójpromienio- 
wym jest dużo większy jitter w danych 
napływających z dysku. Dobre wyko- 
nanie jest [w przypadku lasera 
trójpromieniowego] bardzo drogie. Ale 
trójpromieniowy system jest dobry w 
odtwarzaniu nielagalnie długich płyt. 

Jedną z trudności jest fakt, że dużym 
rynkiem dla komponentów CD jest CD- 
ROM, a nie sprzęt muzyczny i kryteria 
projektowe zostały rozluźnione. 


O ile wiem w tych zastosowaniach 
są większe tolerancje na niektóre 
parametry, np. jitter. 

Nie martwią się o jitter. Jitter w kom- 
puterach jest ogromny. Absolutnie og- 
romny. 

Mówiliśmy o mechaniźmie, deko- 
derze, filtrze cyfrowy i PC/A, wszystko 
to ciągle się zmienia, jednak główny 
postęp będzie w zwiększeniu rozdziel- 
czości. 


Czy sądzi Pan, że w przyszłości 
będzie trzeba zastosować lasery z 
błękitnym światłem? 

To jest całkowicie nierealistyczne. 
Coś co zmieniłoby standard stosowany 


w CD byłoby bardzo złe dla przemysłu. 
CD jest w tej chwili takim standardem z 
milionami użytkowników odtwarzaczy 
kupującymi dyski. Miesznie w tym 
zakresie jest niezmiernie niebezpiecz- 
ne, ludzie mogą się przestraszyć i nie 
kupować niczego. Istnieje możliwość 
uzyskania takiej samej jakości na stan- 
dardowej płycie CD przy wykorzystaniu 
odpowiednich, inteligentnych technik i 
powinniśmy to zrobić. Powinniśmy 
rozwijać CD a nie wymyślać nowe. 


Zatem nie widzi Pan zysku na jakoś- 
ci, który uzasadniałby użycie tej 
techniki. 

Niebieski laser pozwala zwiększyć 
długość nagrania lub zwiększyć ilość in- 
formacji. 


Audiofile byliby zaintresowni większą 
ilością informacji. 

Ale można zwiększyć ilość informacji 
na dysku wykorzystując inne sposoby 
przetwarzania sygnału i zachować kom- 
patybilność z obecnym standardem. 
Można wykorzystać kształtowanie 
szumu (noise shaping). 


Jak Super Bit Mapping? 

Są znacznie lepsze sposoby niż ten. 
Mamy urządzenie pod nazwą 618, które 
jest najprawdopodobniej najlepsze z 
tych procesrów. Wykonaliśmy sporo 
badań. Wykorzystując to urządzenie 
można uzyskać ponad 19-bitową, roz- 
dzielczość. 


Chciałbym zmienić temat i spytać o 
cyfrowe głośniki, które produkuje 
Meridian. Obecnie są produktem 
egzystującym w rynkowej niszy. Czy 
są perspektywy na ich rozpowszech- 
nienie? 

Na pewno są perspektywy, jest po- 
tencjalna możliwość robienia tańszych 
modeli, w miarę rozwoju elektroniki, ale 
już teraz dają one dobry stosunek war- 
tości do ceny. Zależy nam na promo- 
waniu koncepcji, staramy się robić 
głośniki bardzo wysokiej jakości. Jeśli 
by się chciało, można robić tańsze. 


Czy rynek 
głośniki? 

Myślę, że tak. Obserwujemy, że z 
miasiąca na miesiąc rośnie zain- 
teresowanie nimi. 


zaakceptuje cyfrowe 


Czy w miarę postępów w elektronice 
pojawią się bardziej przystępne kol- 
umny tego typu? 

Jest mały problem dotyczący ceny. 
Kiedy zestawia się system w inny 
sposób zwykle nie kupuje się procesora 
cyfrowego. 

Wykonanie wzmacniacza mocy i ko- 
lumny razem jest efektywne pod wzglę- 
dem kosztów, i pod względem inży- 
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nierskim jest to bardzo rozsądne. W 
zasadzie nie rozumiemy czemu rynek 
tak wolno akceptuje ten pomysł. Jakość 
cyfrowego głośnika jest na tyle lepsza 
w porównaniu z konwencjonalnie zes- 
tawionym systemem. 


Jakie są najważniejsze zalety tech- 
niczne korzystania z cyfrowych 
głośników? 

Są dwa poziomy. Po pierwsze po- 
wody dla używania aktywnych głoś- 
ników, które zawsze były znaną 
prawdą. Jeśli nie trzeba napędzać 
głośnika ze standardowego źródła 
napięciowego można polepszyć jakość. 
Można zyskać na basie lub na efek- 
tywności, albo zestawić głośniki, 
których nie daje się zestawić razem 
przy użyciu pasywnej zwrotnicy. Jest 
więc wiele zalet. Projektując wzmac- 
niacze do współpracy z konkretnymi 
głośnikami nie trzeba projektować 
wzmacniaczy mocy z takim zapasem. 
Mamy zalety korzystania z osobnego 
wzmacniacza dla każdego z głośników: 
dużo lepsze tłumienie, dużo lepszą 
rozdzielczość, szerszy zakres dynami- 
ki. Aktywne zwrotnice są lepsze od 
pasywnych. Wszystkie te rzeczy czynią 
aktywny głośnik bardzo atrakcyjnym. 

W przypadku głośnika cyfrowego 
dochodzą dwa elementy. Jednym jest 
DSP. Poza tym mamy więcej niż jeden 
PCA, co jest bardzo pomocne, ponie- 
waż łatwiej jest uzyskać dobre wyniki 
z PCA. DSP daje duże możliwości by 
poprawić kolumnę. Zwrotnica jest jesz- 
cze lepsza niż aktywna, ponieważ 
można wykonywać dodatkowe rzeczy 
niemożliwe inaczej, jak osobne popraw- 
ki czasu, fazy i amplitudy. 


Czy wykorzystujecie te możliwości w 
waszych kolumnach? 

Stosujemy korekcję, która jest dość 
skomplikowana. Stosujemy oparte na 
DSP wyposażenie sterowane przez 
użytkownika: dopasowanie do poło- 
żenia ścian w pokoju, regulacja barwy. 
Jeśli jest to prawidłowo wykonane w 
oparciu o DSP, jest to całkowicie przej- 
rzyste. Droga sygnału jest krótsza. Do- 
datkowo kolumna zawiera mikroproce- 
sor i jest centrum sterującym systemu. 
Są to bardzo poważne powody prze- 
mawiające za cyfrowym głośnikiem. 


Co powstrzymuje przemysł przed 
powszechniejszym wykorzystaniem 
tej koncepcji? 

Myślę, że klienci są bardzo konser- 
watywni. Ludzie przyzwyczaili się, że 
systemy hi-fi są podatne na udosko- 
nalenia w tym sensie, że kupuje się ko- 
lumny i wzmacniacz, a później lepszy 
wzmacniacz czy lepsze kolumny. Jest 
mentalność dealerów, którzy chcą na 
przestrzeni pewnego czasu sprzedawać 
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wiele systemów tym samym klientom. 
Cyfrowe głośniki nie są pod tym wzglę- 
dem efektywne. Po pierwsze sprzedaje 
się wszystko od razu, a po drugie klient 
nie będzie tego zmieniał. Robimy ak- 
tywne głośniki od piętnastu lat. Według 
naszego doświadczenia klienci kupują 
je, są zadowoleni i ich nie zmieniają. W 
naszej opinii to zwycięstwo, a dla deal- 
era to przeszkoda. 


Czy można powiedzieć, że jest to 
problem marketingowy? 

W znacznym stopniu jest to problem 
marketingowy, nie związany ze zdro- 
wym rozsądkiem czy przyczynami tech- 
nicznymi. Być może jest to związane z 
tym, że jesteśmy stosunkowo niewielką 
firmą i nie mamy funduszy by wypro- 
mować ten pomysł tak jak powiedzmy 
Microsoft na rynku oprogramowania. 
Kiedy znajdziemy człowieka, który chce 
zestawić system, jak np. miłośnika 
muzyki, który chce kupić system i nie 
martwić się o niego, a zwłaszcza nie 
zastanawiać się nad wyborem kabli 
między wzmacniaczem a kolumną, jest 
to naturalna rzecz do kupienia. Bycie 
niezwykłym jest największym proble- 
mem. 

Staramy się mówić, że sposób w jaki 
robimy kolumny przypomina sposób w 
jaki robione są samochody. Kupuje się 
samochód który jest kompletny, ma 
silnik, zawieszenie, karoserię i całość 
działa jako jedna rzecz. 50 lat temu 
ludzie kupowali samochody w inny 
sposób, specyfikowali np. rodzaj silni- 
ka. Jest dość dobra analogia z audio. 
Kiedy zbudujemy kolumnę jest ona 
doskonale zrównoważona. Kiedy klient 
buduje system kupując wzmacniacz w 
jednym miejscu, kable i kolumny w 
drugim, jest mało prawdopodobne, że 
uzyska dobrą wartość. Można skończyć 
z bardzo dobrą jakością w jednym ob- 
szarze i bardzo słabą w drugim. 


Jest grupa klientów. którzy lubią 
zmieniać, poprawiać i udoskonalać. 
Nie jest to żadnym problemem, ale 
to powinien być mały procent rynku. 
Problem polega na tym, że cała branża 
zyskała reputację "poprawiaczy” 
(tweaky). Tak nie powinno być. 


Chciałbym zapytać o ogólne zagad- 
nienia związane z projektowaniem 
sprzętu. Jak wygląda proces projek- 
towania, na ile w jego trakcie opiera- 
cie się na pomiarach, na ile na 
testach odsłuchowych? 

Wykonujemy ogromną ilość 
przesłuchań. Mając gamę produktów, 
można wykorzystywać to czego się 
nauczyło z innych modeli. Nie trzeba 
zmieniać wszytkich komponentów w 
każdym produkcie. To nie byłoby po- 
trzebne. 


Projektujemy sprzęt w sposób, który 
uznajemy za prawidłowy. Budujemy 
prototyp, wykonujemy pomiary. Nigdy 
nie słuchamy sprzętu przed wykona- 
niem pomiarów. Czekamy aż do czasu, 
kiedy wyniki pomiarów są dobre. Wtedy 
słuchamy tego, zależnie od tego co to 
jest, przez dowolną ilość czasu. Wiele 
dni eksperymentów z każdym produk- 
tem, słuchania zmian, które możemy 
zrobić. Mając odpowiednie doświadcze- 
nie, słucha sie brzmienia produktu i 
kiedy coś nie brzmi w porządku, ma się 
pewne pojęcie co sie dzieje. Z uwagi 
na nasze zgromadzone doświadczenie 
oczekujemy, że produkt będzie stosun- 
kowo dobry od samego początku. Wte- 
dy potrzebne będą korekty. 

Jeśli np. chcemy posłuchać wzmac- 
niaczy operacyjnych, możemy wziąć 
każdy produkt, który jest wygodny i go 
przesłuchać. 


I wybrać najlepszy komponent? 

Nie. Poznać jakim charakterem char- 
akteryzuje się każdy z nich. Używamy 
wzmacniaczy operacyjnych w różnych 
okolicznościach. Wzmacniacz może 
wysterowywać kabel, a czasami stopień 
wejściowy. Jedne są lepsze do jednych 
rzeczy inne do drugich. 


Jest to dość wyrafinowana wiedza. 
Tak. To samo z kablami i uziemie- 
niem. Z czasem zdobywa się swego 
rodzaju instynkt. Próbujemy też różne 
systemy. Największy problem jaki 
mamy z przesłuchaniami polega na 
tym, że pracujemy nad tyloma różnymi 


DSP5000, jedne z cyfrowych kolumn w 
ofercie Meridiana wraz z pilotem zdal- 
nego sterowania 
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rzeczami. Potrzebujemy systemów pa- 
sywnych, analogowych systemów ak- 
tywnych i systemów cyfrowych do 
przesłuchiwania różnych ' kompo- 
nentów. 


Część ludzi w ogóle nie przejmuje 
się mierzonymi parametrami, część 
zwraca uwagę, że podstawowe para- 
metry nie mówią wiele o jakości 
dźwięku. 

Coś jednak mówią. Te rzeczy muszą 
być w porządku. Można powiedzieć, że 
komponent, który nie ma płaskiej cha- 
rakterystyki przenoszenia brzmi inaczej 
i jest przez to lepszy, ale naszym zda- 
niem trzeba być w porządku. Jesteśmy 
tradycyjni pod tym względem. Są też 
pewne nowe pomiary. 


Czy rozwijacie jakieś specjalne tech- 
niki pomiarowe? 

Mamy specjalne testy, w szczegól- 
ności do części cyfrowej. Opraco- 
waliśmy pewne metody. Na przykład 
naszą sugestią było by mierzyć szum 
modulacyjny w przetwornikach. Robi- 
liśmy to przez wiele lat i dopiero teraz 
staje się to popularne. Ma to duży 
wpływ. 


Na ile można przewidzieć jakość 
dźwięku na podstawie pomiarów? 
Nie całkowicie. 


Czy można chociaż przewidzieć pod- 
stawowe cechy? 

Niestety nawet nie tyle. Nadal jest to 
młoda, nierozwinięta dziedzina. Dużo 
czasu poświęcamy na takie poszukiwa- 
nia, ale nadal nie ma zasadniczego 
przełomu 


Mamy do czynienia z urządzeniami 
technicznymi i z czasem powinniśmy 
jednak znaleźć techniczne przyczyny 
różnic. 

Oczywiście tak. Jestem przekonany, 
że odpowiedź jest prosta, tylko jej nie 
znamy. Dlatego dużo czasu poświę- 
camy na badanie ludzkiej percepcji. 
Aby odpowiedzieć na te pytania, trzeba 
znać sposób w jaki słyszymy. 


Czy jest jakieś zagadnienie doty- 
czące hi-fi, które jest według Pana 
ważne a równocześnie mało znane, 
niedoceniane. 

Rzeczą, której poszukujemy od 
dłuższego czasu jest to, że musimy 
dokonać przejścia do trójwymiarowego 
dźwięku. Reprodukcja dźwięku płas- 
kiego obrazka jest całkiem odległa od 
reprodukcjj dźwięku oryginalnego. 
Przez wiele lat zajmowaliśmy się sys- 
temami surround. Myślę, że jest to ob- 
szar dużego zainteresowania i obszar 
dający możliwość dobrego postępu. 
Myslę, że będzie ku temu okazja 
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ponieważ daje ją domowe kino. 
Przejście do trzech wymiarów jest 
ogromnym krokiem naprzód w uzyska- 
niu realizmu. To tak jak przejście od fo- 
tografii czarno-białej do kolorowej. 


Już wczesne eksperymenty doty- 
czące stereofonii, np. Blumieina, 
dotyczyły wielu głośników. 

Użyli trzech głośników. Powodem, 
dla którego zastosowano dwa był rowek 
na płycie. 


Teoretycznie zgodziłbym się, że jest 
to dobry pomysł, potwierdziły to już 
bardzo stare eksperymenty. Wiele 
osób martwi się jednak praktyczną 


realizacją, sposobami kodowania 
wielokanałowego dźwięku i ich 
tworzenia. 


System ambisoniczny jest dobry. 


Zwykle wielokanałowy dźwięk ko- 

jarzy się z Dolby Pro Logic czy THX. 
Żaden system typu "logic" nie ma nic 

wspólnego z tym o czym mówię. 


Kiedy mówimy o 
głośnikach, ' musimy 
określić o co nam chodzi. 

Zaletą domowego kina jest to, że 
dzięki tym urządzeniom ludzie są go- 
towi do zaakceptowania systemów typu 
surround. Zaś my mówimy, że kiedy już 
się ma te wszystkie głośniki, to jest 
dużo lepszy sposób ich wykorzystania. 


dodatkowych 
dokładnie 


Czy właśnie to może być przysz- 
łością? 

Zdecydowanie tak. Wykorzystanie 
więcej niż dwóch kanałów. 


O ile pamiętam jedna z brytyjskich 
firm wydaje płyty ambisoniczne. 

Tak, Nimbus, ich płyty są kodowane. 
Także niektóre Denona. Jest to bardzo 
mały sektor rynku. 


Czy sposób w jaki realizowane są na- 
garania ambisoniczne jest według 
Pana odpowiedni? 

Jest to jeden z możliwych sposo- 
bów. W przyszłości będziemy mieli 
wielokanałowe systemy kodowania, jak 
Musicam Surround, Dolby AC-3, które 
mogą być interesujące. 

Ale jest jedna rzecz, o której nie po- 
winniśmy zapominać. Bardzo wartościo- 
we jest odtworzenie dwukanałowych 
nagrań przez 3 głośniki, jeśli wykona się 
odpowiednie przetwarzanie sygnału. 
Jest ogromny potencjał w istniejącym 
katalogu nagrań. 


Grzegorz Swiniarski 


Zadzwoń lub napisz w celu 
otrzymania pełnej informacji 
i adresu najbliższego 
autoryzowanego dealera. 


"...jeszcze bardziej muzykalny niż osławiony 


- "..brzmi otwarcie, a nawet niezwykle otwarci: 
- "..oczarowujący, bogaty i szczegółowy dźwięk...” 


ZAMKNIJ OCZY I ZOBACZ! 
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Alchemist Products Kraken(+) 

Products Kraken Pre 
Alchemist Products Kraken Power 
| Alchemist ProductsFreya 
Alchemist Products Odin 


Alchemist Products Genesis(2mono) 
Arcam Alpha 5 


Arcam Delta 110 

Arcam Delta 120.2 
Aura VA-50 (+) 

Aura VA-100 Evolution(+) 
BAW MPA-1(2 mono) 
'Garvar 03 

Carver C5 

Carver C15v 

Carver C20v 

Carver CM 1040 

Carver CM 1065 
Garver CM 1080 

Carver TFM6cb 

Carver TFM]5cb 

Carver TFM35x 

Carver TFM55 k 
Carver Silver Six(2 mono) 
Carver Silver Seven(2 mono) 
Denon PMA-280 

Denon PMA-380 e 
Denon PMA-480R 
Denon PMA-680R 

Denon PMA-860 

Denon PMA-880R 

Denon PMA-980R —. 
Denon. PMA-1080R 
Denon PMA-1560 

Denon AVG-2580 © ok 
Diora WS-502 

Diora W8-504 3 
DPA DSP-200S 


Fase Performance 1.0 
zase Gontrolsource 2,0 
Fase Controlsource 1.0 
Fase Powersource £.0 
Fase Powersource 1.0 
Fonica PW-9014 
Fonica PW-3017 
Fonica PW-0350 
Fonica WS-702R 
Fonica WS-703 

Hafler 915 

Hafier P90 Phono Board 
Hafler 9130 

Hafier 9180 

Hafier 9270 

Hafler 9300 

Hafler 9500 

Heybrook C3 

Heybrook P3 

JVC AX-111 

JVC AX-A342 

JVC AX-A432 

Marantz PM-32 
Marantz PM-43 
Marantz PM-44SE 
Marantz PM-52SE 
Marantz PM-40SE 
Marantz PM-53(+) 
Marantz PM-54SE 
Marantz PM-62(+) 
Marantz PM-63 
Marantz PM-80 Mk2 
Marantz PM-80SE 
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20 Z "z 


| oMe.2so 


DPADPA-2008 ż? 


GBP 437 | 


*| 6BP1.178| © 


GBP 1.173 | 


GBP 298 
GBP 504 
GBP 848 | 


GBP 619 
12.300 | 


" 15.800 | 


41.000 | 
$ 500 | 
| $713 
$ 1,141 
| $ 1.426 | 
$ 480 | 
$ 583 | 
$ 842 | 
$500 | 
S718| 
$ 1.141 | 
$ 1.561 | 
$ 16.000 
$ 23,500 | 
DM 530 | 
"DM 678 
i DM 691 | 
DM 855 | 
DM 927 
DM 948: 
DM 1.149 
DM 1.3811 | 
DM 2.062 


3.245 
I -4.886 | 
580 GBP 


29.950 


52.950 


| GBP 1,782 | 


885 GBP s 
21.500] 


PZA 


z wm 
zasię zy wmE 
430x84x248 | int 
430x94x284 ; int 


430x64x270 pw 
430x92x272 | wm 
430x55x310 int 
430x55x310 Int 
165x165x220 wm 
480x44x250 | pw 
480x44x250 | pw/zs 
-| PW 
- pw 
480x75x300 | Int 
480x75x300 int 


'480x120x390 | InUza 


wm 

- wm 

-| wm 

wm 

435x120x280 | int 

E c int 

- int 

| int 

434x160x397 int 
*|-<iit2e 


434x160x397 | inVzs 
=| lat" 


-_434x185x438 | int 


z że” ulnt Ej 
420x82x260 | int 
420x120x260 | int 

-| pw 
: "| wm 
425x75x320 | int 
426x75x320 | pw 


360x70x350 pw 


ać -30.850 | - (1 /425x75x320 | wm. 


59.950 
1.925 
1.430 
2.180 
6.130 
6.450 
$815 
$ 227 
$ 524 
$ 756 
$ 931 

$ 1.397 
$ 2.095 
GBP 725 
GBP 914 
3.380 
6.270 
6.750 
6.200 
7.800 
8.500 

14.000 

12.400 
9.300 

12.100 

12.400 

11.200 

21.700 

27.900 


360x180x340 wm 
440x62x280 int 
350x60x200 int 
350x83x285 int 

- wm 

- wm 
433x45x194 pw 
433x89x228 wm 
433x89x317 wm 
433x89x317 wm 
433x89x317 wm 
433x133x317 wm 


420x132x280 int 
426x132x300 int 
420x132x280 int 
420x152x334 int 
420x138x280 int 
426x132x300 int 
420x152x334 int 
420x152x334 int 
426x132x300 Int 
420x166x334 int 
420x166x334 int 


MM/3M/3L 
MM/3M/3L 
MM/3M/3L/3C 

MM/MC/3M/3L/4C 


MM/3L/1M 
MM/MC/3L/2M 
MM/MC/3L/2M 


MM/3L/2M/ 
MM/3L/2M/ 
MM/MC/4L/2M/ 
MM/MC/2L/2M/ 
MM/3L/2M/ 
MM/3L/2M/ 
MM/5L/2M/ 


MM/3L/2M/ 


MM/MC/3LU2M 


MM/MC/3L/2M 


MM/MC/3L/2M 


MM/MC/3L/1M 
MW/2L/2M 
MM/2/2M 


MM/2M/3L 


MM/3L/2M 
MM/2L/2M 
MMW/2M/2L 
MM/MC/2M/4L. 
MM/MC/2M/3L. 
MM/2M/4L 
MM/MC/4L/2M 
MM/MC/4L/2M 
MNM/2M/4L 
MM/MC/3M/4L. 
MM/MC/3M/4L 


N/aw 
NAW 


N/W/K 
NAWIK 
N/W/K/DPL 
N/AW/DPL 
N/AWIK 
N/W/IK 
N/W/S/K 


MAGAZYN HI-FI 


Marantz PM-82(+) 
Marantz PM-90SE 
Marantz PM-700AV 
Marantz SC-80(+) 
Marantz 80-22 
Marantz PH-22 
Marantz SM-B0(+) 
Marantz MA-22(mono) 
Marantz MĄ-24(mono) 
Meridian 501 
Meridian 555 
Meridian 551 
Mission Cyrus One 
Mission Cyrus Two 
NAD 1000 

NAD 106 

NAD 2100 

NAD 2700THX 
NAD 208 

NAD 302 

NAD.304 

NAD 306 

Nalm NAIT 3 

Naim NAC 92 
Naim NAC 72 
Naim NAC 82 
Nalm NAP 90/3 
Naim NAP 140 
Nalm NAP 180 
Naim NAP 250 
Nalm NAP 135(mano) 
Makamichi IA-3 
Nakamichi IA-2 
Nakamichi IA-1 
Nakamichi CA-5 II 
Nakamichi PA-S5 II 
Nakamichi PA-7 Il 
Pioneer A-102 
Pioneer A-202 
Pioneer A-300X 
Pioneer A-301 
Pioneer A-400X 
Pioneer A-401 
Pioneer A-302R 
Ploneer A-402R 
Pioneer A-502R 
Quad 34 

Quad 66P 

Quad 306 

Quad 606 

Radmor 5512 
Roksan Artaxerxes 
Roksan ROK-L1 
Roksan ROK-L2 
Roksan ROK-M1 
Roksan ROK-S1 
Rotel RA 920 AX 
Rotel RA 930 AX 
Rotel RA 935 BX 
Rotel RA 940 BX 
Rotel RA 960 BX 
Rotel RA 980 BX 
Rotel RB 960 BX 
Rotel RB 980 BX 
Rotel RB 990 BX 
Rotel RC 960 BX 
Rotel RC 980 BX 
Rotel RHC-10 
Rotel RHB-10 
Rotel RHA-10 
Yamaha AX 350 
Yamaha AX 470 
Yamaha AX 570 
Yamaha AX 870 
Yamaha AX 1070 
Yamaha CX 2 
Yamaha CX 1 
Yamaha MX 2 
Yamaha MX 1 


MAGAZYN HI-FI 


| 


42,000. 


GBP 660 
GBP 660 
GBP 770 
DM 848 
DM 1.298 
$ 384 

$ 618 

$ 628 

$ 1.023 
$ 2.317 
$ 333 


8 481 |. 


$ 792 
GBP 642 
GBP 507 
GBP 780 

GBP 2.343 
GBP 507 
GBP 780 

GBP 1.171 


GBP 1.757 | 


GBP 1.757 
DM 794 
DM 1.204 
DM 1.400 
DM 1.845 
DM 3.259 
DM 4.276 
4.490 


6.290 | 


7.420 
5.960 
10.090 
7.000 


7.570 | 


10.080 
11.550 
13,000 
27.000 
12.100 
24.000 
4.910 
GBP 643 
GBP 2.585 
GBP 1.145 
GBP 2.585 
GBP 1.720 
$ 250 

$ 305 

$ 365 

$ 425 
$515 

$ 700 

$ 380 

$ 720 

$ 1.170 

$ 315 

$ 550 

$ 1.155 

$ 2.465 

$ 1.465 
5.675 
9.570 
11.945 
19.140 
28.100 
24.920 
37.100 
28.870 
40.760 


456x166x414 | 


420x152x339 
420x106x334 


250x85x216 
250x85x215 
420x152x334 
250x85x215 
208x163x359 
321x88x332 
321x88x320 
321x88x320 
215x85x350 
215x85x350 


435x85x280 


435x175x370 
420x110x312 
420x104x313 
420x117x379 


430x75x320 int 
430x125x360 Int 
430x125x360 int 
435x63x287 | pw 
435x157x421 wm 
435x200x421 | wm 
420x103x282 int 
420x103x282 Int 
420x126x347 int 
420x126x347 | int 
420x126x347 int 
420x126x347 int 
420x125x336 int 
420x125x360 Int 
420x125x360 int 
321x70x207 | pw 
321x80x255 | pw 
321x70x207 ' wm 
321x140x240 wm 
440x88x270 int 

- pw 

- pw 


- wm 
- wm 
440x86x303 int 
440x86x303 int 
int 
440x86x303 int 
440x86x346 int 
440x120x340 int 
440x92x334 wm 
440x120x323 wm 
440x120x375 wm 
440x72x286 pw 
440x70x325 pw 
- pw 
- wm 
- pw 
435x102x254 — int 
435x150x389 int 
435x150x389 — int 
435x171x448 int 
435x171x448 int 
435x86x319 pw 
438x86405x pw 
435x116x486 wm 
438x116x486 wm 


MM/MCJIM/2L/1V m 


MM/MC/1M/2L/1V - 
MM/MC/2M/3L N/AW 
MM/2L/2M N/W/K 
MW/2L/2M N/AW/K 
MM/MC/2L/2M N/WIK 
3L/1M = 
MM/MC/3L/2M N/AW 
MM/MC/3L/2M N/W 
MM/MC/3L/2M NAW 
MM/2M/2L N/W/K 
MM/1M/2L N/AW/K 
MM/2M/3L N/AW 
MM/2M/3L N/AW 
MM/2M/3L NAW 
MM/2M/3L NAW 
MM/2M/3L N/AW 
MM/2M/3L NAW 
MM/2M/3L NAW 
MM/1M/2L N/AW 
MM/1M/3L N/W/K 
MM/1M/2L. N/AW 
MM/1M/2L N/AW 
MM/MC/2M/3L N/AW 
MM/2M/3L N/AW 
MM/2M/3L N/AW 
MM/MC/2M/3L NAW 
MM/MC/2M/3L > 
2M/3L - 
MM/MC z 

- NAN 
- NAW/K 
- NAW/K 
- N/W/K 
- NAWIK 
- NAWIK 
- NAW 
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Marka i model 


Akai GX-95 II 
Carver TD 1400 
Denon DRM-510 
Denon DRM-710 
Denon DRR-680 
Denon DRW-850 
Diora MDS-506 
JVC TD-X352 
JVC TD-R451 
Marantz SD415 
Marantz SD-525 
Marantz SD-53(+ 
Marantz SD-63 


Marantz SD-1010 


Akai - 21/06/94 

ALR - 04/02/94 

Aura - 23/05/94 

Bose - 22/06/94 

BAW - 23/05/94 

Carver - 07/07/94 
Celestion - 18/06/94 
Cerwin-Vega - 17/05/94 
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| 18.590 


| $517 | 


| DM524 


DM 843 


DM 1.018 | 


DM 1.223 


5.269 | 


5.740 |  435x133x332 


6.640 


10.000 | 


14.000 | 


9.300 


DM 1.507 


Denon - 20/10/93 
Diora - 17/06/94 
Elac - 07/07/94 
ESA - 14/02/94 
Fase - 21/06/94 
Fonica - 03/01/94 
Hatler - 04/02/94 
1.0 - 21/06/94 


8.500 | 


$ 426 | 


460x154x350 


434x124x275 
434x124x275 
434x125x275 | 
434x134x320 


420x120x260 


420x132x280 
420x132x280 
420x132x300 


426x132x300 


420x126x274 


450x136x300 


Jamo - 08/12/93 
JBL - 04/02/94 
JVC - 05/10/93 
KEF - 18/06/94 
Klipsch - 04/02/93 
Koss - 04/02/94 
Marantz - 13/04/93 
Mission - 08/09/93 


R 
3 


Typ 
magnetofonu 


(Akai DX-57 | 10.650 | 425x135851| '  _ std| 
Akai GX-69 13.260 - 


std 


std 


DŁ 1 EJ E 


88ABBAR 


Ostatniej aktualizacji dokonano na podstawie cennika z dnia: 


Redukcja 
szumów 


NAD - 18/06/93 
Naim - 05/07/94 


Nakamichi - 04/02/94 


Pioneer - 27/06/94 
Quad - 21/06/94 
Radmor - 06/07/94 
Rotel - 10/09/93 


Sennheiser - 08/12/93 


GD 6 D.ZEGWDNO (ZALNC 


Konstrukcja 


(głowice, 
Wa silniki) 


29/48 


1+2g/1+18 
1+2g/1+1s 


Sonus Faber - 07/07/94 
Tonsil - 17/06/94 
Yamaha - 24/06/94 


MAGAZYN HI-FI 


GRAMOFONY 


Wymiary (u) 


Marka i model 


Fonica GS 472 


Pioneer PL-335 
Pioneer PL-445 
Roksan Radius 
Roksan Xentes 33(+) 
Roksan TMS 


SŁUCHAWKI 


Marka i model 


szer. wys. gł 


Fonica GS 500 az Ea 
Marantz TT-42 420x117x360 
Marantz TT-52 420x117x360 
NAD 5120 420x105x354 
NAD 5120F 420x105x354 
NAD 533 


420x95x356 
420x118x366 


480x155x380 


AKG K-33 600 90 
AKG K-141 1.800 225 
AKG K-200 1.800 220 
AKG K-300 2.100 230 
AKG K-280 Parabolic 2.750 250 
Koss LS 1 $ 16 - 
Koss LS 6 $17 - 
Koss LS 7 $ 22 - 
Koss LS 9 $ 30 

Koss KX 3 $ 24 

Koss KX 4 $31 - 
Koss TD 60 $31 207 
Koss TD 70 $ 64 207 
Koss CD 4 $ 53 94 
Koss Porta Pro J $ 64 - 
Koss Porta Pro 1 $ 75 - 
Kass TNT-55 $ 61 85 
Koss TNT-66 $ 64 85 
Koss TNT 77 $ 97 128 
Koss TNT-88 $111 142 
Koss HV 1A plus $ 77 - 
Koss HV PRO $ 119 262 
Koss MAC 5 $ 49 - 
Koss MAC 7 $ 80 156 
Koss PRO 4XTC $ 160 340 
Koss JCK 200 $ 206 312 
Koss JCK 300 $ 382 312 
Pioneer SE-52 936 104 
Pioneer SE-450 1.550 - 
Pioneer SE-IR700C 9.140 

Sennheiser HD 10-0 DM 40 

Sennheiser HD 10-19 DM 88 - 
Sennheiser HD 25 DM 400 - 
Sennheiser HD 55 DM 91 72 
Sennheiser HD 250 DM 343 215 
Sennheiser HD 31 DM 61 - 
Sennheiser HD:320 DM 101 

Sennheiser HD 330 DM 146 - 
Sennheiser HD'340 DM 168 ż 
Sennheiser HD 35 DM 65 - 
Sennheiser HD 40-2 DM 74 

Sennheiser HD 435 DM 61 

Sennheiser HD 440 il DM 93 - 
Sennheiser HD 450 II DM 118 _ 135 
Sennheiser HD 450 S-2 DM 135 SE 
Sennheiser HD 480 Il DM 157 „60 
Sennheiser HD 480 Classic Il DM 184 135 
Sennheiser HD 520 Il DM 224 210 
Sennheiser HD 530 II DM 263 210 
Sennheiser HD 540 Ref II DM 316 195 
Sennheiser HD-560 Ovation ll DM 394 210 
Sennheiser HD 560 Precision DM 448 > 
Sennheiser HQ 1000 ż ; DM 589 R 
Tonsil Sd112 - 68 
Tonsil Sd106 SĘ „AE R 6,87 
Tonsil Sd102 i - 230 
Tonsil Sd1ó3 = * 3 AŻ OB "220 
Tonsil Sd409 342 370 
Tonsil Sd501 SRCŚ 440 370 
Tonsil Sd422 504 Ć 
MAGAZYN HI-FI 


Fonica GS 461 ; ' |||. 440x110x390| 
350x110x390 


32 
32 
60 


.88. 


40 


32 
300 


Typ słuchawek 


nauszne 
nauszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 


nauszne 
nauszne 
nauszne 


nauszne 


wokółuszne 


nauszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
nauszne 


nauszne 
wokółuszne 


nauszne 
nauszne 
nauszne 
wokółuszne 
wokółuszne 
wokółuszne 


nauszne 
nauszne 
nauszne 
nauszne 
wokóluszne 
wokółuszne 
wokółuszne 


dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


dynamiczne 
dynamiczne 


dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 
dynamiczne 


Zasada pracy 


prosty 
prosty 
prosty 


prosty 


prosty 


prosty 
prosty 
bezprze 
bezprze 
prosty 


bezprze 


1.2m 
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Kilkanaście tygodni temu poproszo- 
no mnie o radę dotyczącą zakupu no- 
wego sprzętu hi-fi. Nie chodziło jednak 
o typowy dylemat czy lepsze są kolum- 
ny A czy B, ani o to czy do kolumn © 
lepiej pasuje wzmacniacz X czy Y. Mój 
rozmówca zastanawiał się, który stan- 
dard zapisu sygnału audio ma szansę 
na rozpowszechnienie. Czy warto zain- 
westować w DAT, MD, DCC, czy też w 
analogowy magnetofon wysokiej jakoś- 
ci. Wszyscy doskonale wiemy, że sta- 
wianie podobnych prognoz nie jest 
łatwe i miałem spore trudności by 
pomóc mojemu rozmówcy. W końcu, 
kierując się wyłącznie ostrożnością, 
poradziłem by czekać na rozwój wy- 
padków. 

Gdybym miał w tej sprawie wypo- 
wiedzieć się teraz, ponowiłbym swoją 
poprzednią poradę. Jeśli ktokolwiek stoi 
przed podobnym wyborem to radzę to 
samo: czekać dalej. Jednak znaczenie 
tej opinii jest już inne niż poprzednio. 
Wcześniej był to przede wszystkim 
wyraz mojej własnej niepewności, bra- 
ku danych do określenia prawdopodob- 
nej prognozy. Teraz jest to wyraz na- 
dziei. 

Krytykowałem DAT'a, MD, DCC i od 
dłuższego czasu przekonuję, że nie 
wario wprowadzać niczego oprócz ka- 
sowalnej płyty CD czyli CD-E (CD eras- 
able), bo zapisywalną, już mamy w 
postaci CD-R. Jak już wcześniej 
pisałem, problem polega na tym, że ni- 
komu z elektronicznych gigantów taki 
standard się zupełnie nie opłaca i nie 
widać chętnych do jego opracowania i 
promocji. Potrzebna technologia już 
jest, bo MD jest w swej istocie ka- 
sowalną płytą CD, tyle tylko, że nie- 
kompatybilną z dotychczasowym stan- 
dardem. A że ciężko jest zrobić coś 
wbrew woli kilku największych kon- 
cernów, stąd moja obawa, że jednak 
rozpowszechni się któryś z już zapro- 
ponowanych, zdaniem wielu nieuda- 
nych, formatów zapisu. 

Przez kilkanaście miesięcy przy- 
glądałem się rozwojowi wypadków bez 
większego entuzjazmu. Miałem coraz 
silniejsze poczucie, że sytuacja rozwija 
się w złym kierunku. Wiosna przyniosła 
jednak nie tylko lepszą pogodę, ale i 
kilka optymistycznych sygnałów doty- 
czących przyszłości cyfrowego zapisu 
dźwięku. 

Pierwszym była rozmowa z Bobem 
Stuartem i Colinem Aldridgem z firmy 
Meridian. Spytałem o ich prognozy na 
przyszłość i spotkałem się z dość 
optymistyczną oceną. Nadal liczą oni 
na CD-E. Co więcej uważają, że ich 
firma, nie będąca przecież gigantem, 
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jest do takiego standardu przygotowa- 
na. Na moje obawy dotyczące hamu- 
jącego wpływu potentatów odpowiedź 
była prosta: nie można powstrzymywać 
postępu w nieskończoność. 

Taka argumentacja to oczywiście 
coś co wspaniale współgra z moimi 
oczekiwaniami. Wciąż pozostawały 
wątpliwości, czy rynek wystarczająco 
długo będzie ignorował promocyjne 
wysiłki zmierzające do wylansowania 
MD i DCC. Niestety na to pytanie nadal 
nie można odpowiedzieć twierdząco. 
Choć do pewności jeszcze daleko, są 
przesłanki pozwalające mieć nadzieję, 
że tak się w istocie stanie. Nie wiem 
jak wyglądają wyniki sprzedaży w Japo- 
nii i w Stanach, natomiast jedno jest 
pewne. W Europie ani MD, ani DCC 
nie mają żadnego znaczenia. Badania 
wskazują jasno, że sprzedaż MD i DCC 
była w 1993 roku bardzo niska, kilka 
razy mniejsza od sprzedaży DAT'a i po 
prostu znikoma w kategoriach absolut- 
nych. Porównanie z DAT'em jest 
szczególnie wymowne. DAT funkcjo- 
nuje na obrzeżach podstawowych 
rynków i dość dużo brakuje mu do po- 
ziomu sprzedaży, przy którym można 
by mówić o zadomowieniu na rynku 
masowym. Oficjalne firmowe oświad- 
czenia są jak zawsze optymistyczne, 
ale w tej sytuacji chyba wszyscy będzi- 
emy raczej wierzyć danym nieza- 
leżnych instytutów badania rynku. 

Choć mój optymizm wzrósł jeszcze 
trochę, w dalszym ciągu miałem 
wątpliwości. Mimo plajty w Europie 
można by przecież na początku wylan- 
sować system w USA i w Japonii, a 
dopiero później rozpowszechnić go w 
skali globalnej. Kolejny powiew opty- 
mizmu nadszedł z zupełnie nieoczeki- 
wanej strony. 

Stereo Review raczej nie należy do 
moich ulubionych czasopism. Ten 
wysokonakładowy miesięcznik jest ro- 
biony tak komercyjnie, jak to tylko 
możliwe, co oczywiście niesie ze sobą 
mnóstwo różnych negatywów. Symbio- 
za redakcji SR z wielkim przemysłem 
jest moim zdaniem posunięta o wiele 
za daleko. Pisma tego rodzaju zajmują 
zawsze bardzo "wyważone” stanowis- 
ko wobec propozycji dużych firm elek- 
tronicznych. 

No i oto jeden ze stałych felie- 
tonistów SR jasno pisze w swym ar- 
tykule, wczuwając się w rolę szefa 
międzynarodowego koncernu, że sytu- 
acja już wprowadzonych standardów 
jest kipska (zwracam uwagę, że pisał 
to Amerykanin), a ciśnienie na wprow- 
adzenie CD-E jest coraz większe. War- 
to zwrócić uwagę, że sprawa technicz- 
nej możliwości produkowania CD-E 
wcale nie była wymieniana jako prob- 
lem. 

Cechą SR jest to, że na pewno nie 


będzie ono atakowało przemysłu dla 
idei czy obrony słusznych przekonań, 
takie są konsekwencje pełnej komer- 
cjalizacji. Jeśli wspomniany artykuł miał 
jakikolwiek oddźwięk wśród czytelni- 
ków, to musiał zachwiać ich wiarę w 
powodzenie MD i DCC. Jestem zaś 
przekonany, że nikt z redakcji nie 
podważałby pozycji MD i DCC gdyby 
sytuacja faktycznie nie była na- 
brzmiała. Interpretuję to zdarzenie w 
ten sposób, że o możliwości wyelimi- 
nowania DAT'a, MD i DCC przez CD-E 
mówią już ludzie związani z prze- 
mysłem, który promuje te wszystkie 
nowinki. 

Sprawa jest daleka od rozstrzygnię- 
cia. Jest jeszcze rynek profesjonalny. 
Wydarzenia, które mają na nim mie- 
jsce, też trzeba brać pod uwagę. Moim 
zdaniem one również świadczą o wiel- 
kiej chęci wylansowania nowych stan- 
dardów i jednocześnie o braku 
wewnętrznego przekonania co do po- 
wodzenia podejmowanych obecnie 
działań. 

Na pewno nikt nie przygotuje żadnej 
inauguracji na najbliższy, jesienno-zi- 
mowy sezon handlowy. Nie sposób też 
przewidzieć jaki jest zapas cierpliwości 
i determinacji promotorów DCC i MD. 
Jak długo rynek będzie musiał okazy- 
wać obojętność by ktoś w kierownictwie 
Sony lub Philipsa w końcu się 
przełamał? Czy potrzebny będzie rok 
czy dwa lata? Może impuls wyjdzie od 
któregoś z innych producentów? Tego 
nie wiadomo. Po prostu nadal wszyst- 
ko jest możliwe. 

Na koniec chciałbym powrócić do 
pytania przytoczonego na wstępie. De- 
cyzja co do ewentualnych zakupów 
sprzętu może się już oprzeć na bardzo 
racjonalnych i logicznych przesłankach. 
Jeśli odpowiada wam MD lub DCC 
najrozsądniejszą rzeczą jest zakup jed- 
nego z tych urządzeń, zwiększona 
sprzedaż poprawia szansę  rozpo- 
wszechnienia danego standardu. Jeśli 
jest "wam obojętne jaki rodzaj 
urządzenia sie rozpowszechni, lepiej 
wstrzymajcie się aż do czasu wy- 
jaśnienia sytuacji na rynku, po prostu 
po to by uniknąć ryzyka. Natomiast os- 
oby, które wolą CD-E powinny wstrzy- 
mywać się od zakupu aktualnie 
sprzedawanych urządzeń cyfrowych, 
bowiem pierwszym krokiem wiodącym 
do ewentualnego rozpowszechnienia 
CD-E jest odrzucenie DCC i MD. Jeśli 
ktoś koniecznie musi jednak coś kupić, 
to przynajmniej na razie pozostaje 
tradycyjny magnetofon. Nasze testy 
ciągle dowodzą, że jest naprawdę spo- 
ro dobrze brzmiących "kaseciaków”". 


Grzegorz Swiniarski 


MAGAZYN HI-FI 


0 PE 7 


Pol-Audio s.c., Burdzińskiego 5, 03-480 Warszawa, tel./fax (2)6195774 


NAD 302 - Wyróżniony tytułem „Wzmacniacz roku '93" przez 10 czasopism zachodnioeuropejskich 
NAD 502 - Diapason d'Or 1993, ę 
Recommended wg. „Hi-Fi Choice", 
Absolute Spitzenklasse Ill, Referenz wg. „Stereoplay” II|-93 
NAD 802 - Recommended Buy wg. „What Hi-Fi?" 
NAD 502+302+802 - Best System wg. „What Hi-Fi?" III-93 
NAD 804 - Excellent wg. „What Hi-Fi?" 11-94 
NAD 402 - Excellent wg. „What Hi-Fi?" IV-94 


Brytyjskie przewody głośnikowe i połączeniowe: 
CLASSIC 79 STRAND - Best Buy wg. „Hi-Fi Choice" 
CLASSIC F79 STRAND - Recommended wg. „Hi-Fi Choice” 
F200 - Recommended wg. „Hi-Fi Choice" 
INCON GOLD - Best Buy wg. „Hi-Fi Choice" 


CGED 


Także przetworniki cyfrowo-analogowe, przedwzmacniacze, akcesoria 
Kolumny głośnikowe renomowanych firm brytyjskich. Ef 


Celestion 3 Mk II - Recommended wg. „Hi-Fi Choice" i „What Hi-Fi?" 
Celestion 5 Mk II - Exzellent wg. „„Stereo”, Recommended wg. „Gramophone” 
KEF Q80 - Recommended wg. „Hi-Fi Choice" i „What Hi-Fi?" 
KEF Q30 - Excellent wg. „„What Hi-Fi?" 
KEF 104.4 - Grand Prix '93 Audio Video International 

Best Loudspeaker over £400 British Federation of Audio 
KEF LS3/5A - legendarny mini monitor BBC 


Ponownie audiofilskie płyty Chesky Records i DMP 


Ę Cerwin-Vega! 


YAMAHA HIFI 


CINEMA 


Czy wiesz co to znaczy 
"charakter kalifornijski" ? 
Sprawdziłeś brzmienie kolumn zc) PEż 3 
na wzmacniaczach niskiej mocy? BAIABRI FAR 

- Nie ma dynamiczniejszego G CZ e |G 
uderzenia na świecie 

Sprawdziłeś brzmienie kolumn 

wzmacniaczach dużej mocy? 

- Zadne tak swobodnie nie grają! 

Najsilniejszy bas na świecie? 

- To wszystko potrafią 


kalifornijskie kolumny Cerwin- Vega PESO EE HiFi 


Wzmacniacze (również w systemie Dolby 
Surround) Procesory Magnetofony 
Odtwarzacze CD Tunery 

firmy YAMAHA 


ToP-System 


KINO DOMOWE w systemie Dolby Surround? 


- to sześć małych kolumn. 

Sprawdź, a juź nigdy nie będziesz chciał 
inaczej oglądać filmów! 

Przyjdź zobacz posłuchaj. 


Cerwin-Vega SENSURROUND FomeTheater 


Sklep - Studio Warszawa 

PI. Mirowski 14 (wejścvie od ul J.Pawła Il) 
tel/fax: (022) 20-94-26 

tel: (022) 20-94-24 


STUDIO ODSŁUCHOWE 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


ZAPRASZAMY 
pn.-pt. 11-19 sob. 9-14 
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OW pe KONCN SALON FIRMOWY AO WARYEMY OMRTOWY PLACOWEK 
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